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ogłoszeń prywatnych po 40 hal. za jeden wiersz zwyczajnego druku. 
Autorowie, nadsyłający artykuły do Okólnika, otrzymaja na zadanie 
e wynagrodzenie. 
Krótkie ogłoszenia w rubryce „Wiadomości gospodarskie* dla Członków 
Towarzystwa bezpłatnie. Ogłoszenia należy zażądać przed oddaniem 
do druku każdego Okólnika. 
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KRAJOWEGO TOWARZYSTWA RYBAGKIEGO 


w KRAKOWIE. 


Nr. 61. Listopad 1902. 
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TREŚĆ: Od Wydziału. Muzeum rybackie. Ruch Członków. Subwencye i dary. Oddział 
towarzystwa rybackiego w Stanisławowie. Zarybianie. Sprawozdania o wylegu ikry 
sandacza, pstrąga i łososia. Spór o Morskie Oko. Instytucya Kółek rolniczych w Ga- 
licyi. Kilka słów o pstrągu z Morskiego Oka. Z wystawy rolniczo-rybackiej w Wil- 
nie. Nieco o kwitnięciu zamulnicy. Wyniki zarybiania wód przez towarzystwo ry- 
backie w W. Ks. Poznańskiem. Szkoła rybactwa. Hodowla ryb i rybołowstwo we 
Francyi. O dochodności gospodarstwa rybnego. Obowiazki dozorcy stawowego w zi- 
mie. Literatura. Różne wiadomości. Wiadomości handlowe i gospodarskie. 

DODATEK: Karta tytułowa i spis rzeczy zawartych w roczniku 1902. 


OD WYDZIAŁU. 


Jak poprzednio tak i w r. 1903 rozdamy między Szanownych Członków 
naszego towarzystwa ikrę sandacza i pstrąga A Set dla wychowania 
narybku i rozpuszczenia go do wód krajowych. Zgłoszenia o ikrę pstraga 
strumiennego prosimy nadesłać do końca listopada 1902 r., a po ikrę sanda- 
cza do końca stycznia 1903 r. 

Szanownych Członków prosimy o rychłe zapłacenie wkładki rocznej do 
rąk naszego Skarbnika WP. Bronisława Śliwińskiego w Krakowie ul. Basztowa 
8 (w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń). 

Ryby chore do zbadania należy nadsyłać pod adresem Zakładu wetery- 
naryjnego c. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, ulica sw. Jana 20. 

Szczegóły przesyłki podane w Okólniku 56 str. 5. 
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Muzeum rybackie. 


Muzeum rybackie krajowego towarzystwa rybackiego umieszczone w zbio- 
rach komisyi fzyograficznej Akademii umiejętności, można zwiedzać w gma- 
ehu Akademii w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 17. II. piętro w dnie 
powszednie od godz. 10-tej do 1-szej. W. 


Ruch Członków. 


Wystapiłi z towarzystwa: Maziarski Józef, Żeleski Zygmunt. 

Na zasadzie S. 8. statutów uznani zostali jako wyste- 
pujacy z towarzystwa: Popkiewicz Marcin, Wolny Józef, Slapa Wla- 
dysław, Dr. Walewski Jan, Kempski Karol, Muchowski Stanisław, Euszez- 
kiewicz Marek, Micewski Edward, Marcinkow Jan, Kurzeja Andrzej, Ki- 
sielnicki Wiktor, Kolatorowicz Jan, Rossowiecki Albin, Jackowski Nostiz Ale- 
ksander. 

Przystapili do towarzystwa nowi członkowie: Dr. Szalay 
Ludwik, adwokat i właściciel dóbr, Kraków ul. św. Jana 3. Dr. Ziarko Jan, 
lekarz, Kraków ul. Długa 7. Kulm Juliusz, właśc. dóbr Mokrzyska. Dvdusiak 
Karol, dzierżawca dóbr Włosienica. Stachón Jan, naczelnik gminy Pławy. 
Pawlikowski Aleksander, właść garbarni, Stary Sącz. Komornicki Wojciech, 
agronom, Zawadka. Wydzga Jozef Tomasz, właśe. dóbr Wola Ociecka. Swol- 
kien Pomian Władysław, e. k. Radea Dvrekcyi policvi, Kraków rynek głó- 
wny 52. Zygmuntowiez Jan Gw., właśc. warsztatu mechaniczno-ślusarskiego 
i składu maszyn do szycia, Krosno. Markowski Ludwik, właśc. dóbr Dalniez. 


sSubwencye i dary. 


Od ek Ministerstwa rolnictwa otrzymaliśmy zapomogę na 2-gie pół 
rocze 2000 K., na koszta wystawy wiedeńskiej 800 K. i na wydawnietwo 
„Okólnika* za 2 gie półrocze 375 K. 

WP. inż. Rogala Rozwadowski ofiarował nam bezpłatnie dla wystawy 
rolniczej w Wilnie opracowana przez siebie mapę rybacka Galicyi z uwido- 
cznieniem krain rybnych, dorzeczy i podziału tychże na rewiry rybackie 
Mape tę przesłaliśmy na wystawę rolniczo-rybacka w Wilnie. WP. Fryderyk 
Schille ofiarował nam w darze zdjęte z natury dwie fotografie, przedstawia- 
jące połów ryb z nagonka w Popradzie. WP. Stanisław Giżyński darował nam 
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do muzeum złowionego w Wiśle pod Tarnobrzegiem wielkiego sandacza, dłu- 
gości 85 em., objętości 44 em., ważącego 5 kg. 600 gr. Zarzad dóbr Exe. 
JWP. Andrzeja Hr. Potockiego w Krzeszowicach ofiarował nam w darze 
40.000 ikry pstraga strumiennego. 
Ja subwencye te i dary wyrażamy serdeczne podziękowanie. 
W. 


Oddział towarzystwa rybackiego w Stanisławowie. 


Orzeczeniem z dnia 19. października 1900 r. L. 26.264 uznało e k. Sta- 
rostwo w Stanisławowie za rozwiazany oddział krajowego towarzystwa ry- 
backiego w Stanisławowie, który od r. 1884 zaprzestał wszelkich czynności. 

Na zasadzie powyższego prawomocnego orzeczenia odebraliśmy za po- 
srednietwem c. k. Dyrekcyi Policyi w Krakowie pozostałe po rozwiazanym 
oddziale fundusze, a mianowicie: ksiażeczke wkładkowa kasy oszczędności 
m. Stanisławowa Nr. 4138 na 105 K. 30 h. z procentem od 1 stycznia 1884. 

W. 


ZARYBIANIE. 


Łosoś. Ikre otrzymali WWPP. Antoni Kowalewski, Odon Bujwid i Pa- 
weł Gut, a wychowany narybek w ilości 200.260) sztuk rozpuszczonym został 
do Sukielu i tegoż dopływów, do Oporu, Krzyworzeki i do dopływów Du- 
najca. 

Pstrąg strumienny. Ikre otrzymali WWPP. Kobierzycki Józef, Nowa- 
kowski Dyonizy, Kowalewski Antoni i Bujwid Odon. Narybek w ilości 41.080 
sztuk rozpuszczonym został do Jasiołki, do Sukielu i dopływów, do Oporu 
1 Krzyworzeki. 

Sandacz. Ikre otrzymali WWPP. Gnoiński Jan, Bukojemski Tadeusz, 
Snieszko Stanisław, Nowakowski Dyonizy, Dr. Tarnawski Leonard, Mateczny 
Antoni, Dr. Staniewicz Cezary, Klebert Edward, Zeitleben Jan, Brykczyński 
Józef, Pilnski Kazimierz, Sasorski Michał, Juścinski Antoni, Indra Jan, Chwa- 
pil Jan, Budniak Jan, Ks. Dutschka Edmund, Zarzad dóbr skarbowych w Bo- 
lechowie i Zapalski Antoni. Narybek w ilości 2,115.000 sztuk rozpuszezono: 
do Jasiołki, Sukielu, Dniestru, do Wisłoki i dopływów, do Wisły i dopływów, 
Sanu, Ropy, Wisłoka, Raby, Bugu, do stawów w Zahajcach, Wolicy Koma- 
rowej, Lubelli 1 innych. 

Raki. 10) sztuk raków rzecznych wpuściliśmy do dorzecza Sanu pod 
Rudnikiem. 

W roku 1902 rozpusecilismy przeto do rzek i wód krajowych łącznie 
2,356.440 sztuk różnego narybku i raków. 

Osobom wyż wymienionym, które bezinteresownie podjęły się wycho- 
wania I rozpuszczenia narybku wyrażamy serdeczne podziękowanie 


W. 


Sprawozdania o wylęgu ikry sandacza, pstrąga i łososia. 


Podgórze, 15. sierpnia 1902. Skladajac uroczyste podziękowanie 
Wydziałowi kraj. Towarzystwa ryb. w Krakowie za przesłane mi łaskawie 
10.000 sztuk ikry sandacza, donoszę, iż takowa doszła w starannem opako- 
waniu do rąk moich bez uszkodzenia i przeniesiona niezwłocznie do dwu 
koszów wylęgowych, opatrzonych w pokrywy, umieszczoną została w odle- 
wisku Wilgi, znajdujacem się w obrebie mego ogrodu. Kontrola przedsięwzięta 
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w dwa tygodnie po osadzeniu wykazała, iż wylęg odbył sie prawidłowo. 
W najbliższem otoczeniu koszów snuło się mnóstwo drobiazgu aż po koniec 
czerwca. I początkiem sierpnia widywałem wielokrotnie żywo uwijajace się 
rybki, które po dwoistej płetwie grzbietowej jako młode sandaczęta rozpo- 
znałem. Rybki te dochodziły do 5 lub 6 em. eg rości. Nie chcac niepokoić 
moleh wychowanków, odkładam łowienie próbne aż do jesieni, bedac pewnym, 
iż do owego czasu doróść winien narybek do 10 em. długości — woda 
bowiem, w której jest umieszczony, jest nader obfita w pokarm, a mieszczać 
równocześnie nadzwyczajna ilość słonecznie 1 wszelkiego drobiazgu, daje 
rękojmię, iż i dalszy przyrost ryb będzie wielce pomyślny. 
A. Mateczny. 


Broszkowice, w sierpniu 1902. Nadeslana mi łaskawie ikrę 
sandacza umieściłem w koszach wylęgowych w jeziorze Soly pod Broszko- 
wicami, jak w latach poprzednich. Miejsce to uważam za bardzo przydatne 
do wylęgu, gdyż narybek ochroniony jest tutaj od nieprzyjaciół, a z przy- 
bytkieu wody przepływa do głównego koryta rzeki. Wylęg PP się nieco, 
gdyż pora była zimna i dopiero w końcu maja zobaczyłem ? gromady sanda- 
czyków wesoło bujające koło koszów wylegowych. Wylęg odbył się prawidłowo 
a zmarniałej ikry nic w koszach nie pozostało. 

Rok ten mokry i zimny był dla mnie bardzo niekorzystny, Jakkolwiek 
bowiem ryb w rewirze moim mam dosyć, to jednak polów ciagle bvł utru- 
dnionym z powodu wielkiej wody. Jedno tylko mnie pociesza, że w rewirze 
3-cim Wisły odbyło sie bardzo dobrze tarło karpia i mnóstwo narybku widać 
dzis uwijajacego się w wodzie. Łowienie karpi siecia jest bardzo trudne, 
gdyż, jak tylko sieć poczują, przeskakują przez nią i uciekają — nie za- 
z„droszczę im jednak tego, niechaj się nadal zdrowo chowają, a jeżeli Pan 
Bóg zachowa od jakiej "klęski, to spodziewam się oddać moje rewiry w le- 
pszym stanie zagospodarowania, aniżeli je odebrałem. „Jan Budntak. 


Lubella, 1. września 1902. Do stawu wycierowego karpiowego 
wstawiłem także jeden kosz z ikra sandacza. Celem przesadzenia narybku 
do stawu odrostowego, wyłowiłem ten stawek 10. lipca, i ku wielkiej mej 
radości złowiłem między karpikami 800 sztuk przeslicznych sandaczyków po 
9 i ½ etm. długości; karpików było 14.000 po 5 1 ½ etm. długości. 

Wszystek narybek przesadziłem do świeżo upor ządkowanego, 15-0 mor- 
gowego stawu z dobrym przypływem wody. Dnia 10. sierpnia złowiłem kilka 
karpików dla przekonania się o wyroście, miały one już po 10 etm. długości. 
Dnia 25. sierpnia zrobiłem znów próbne łowy, a złowione karpiki miały już 
15 etm. długości i ważyły po 80 gramów. Sanudaczyków nie, udało mi się 
złowić, doniose więc o nich po jesiennym połowie. Stan. Snieszko. 


Januszkowice, w sierpniu 1902. Nadesłana mi ikrę sandacza 
umieściłem w trzech koszach: w stawie w Januszkowicach, przy ujściu mły- 
nówki do Wisłoki i w 13. rewirze Wisłoki. Wyleg zauważyłem w Wisłoce 
w ll-ym dniu, w stawie zaś w l4-ym dniu. 

W wykonywaniu moich praw rybolowstwa w rewirze 13. Wisłoki do- 
znaję wielu przeszkód od osób weale nieuprawnionych. I tak w Brzostku 
w obrębie gruntów należących do Izaka Rubla znajduje się około 60 morgów 
starego koryta Wisłoki łączącego się mała struga z głównem korytem Rybo- 
łowstwo na tych starych korytach należy do mnie, jako do dzierżawcy rewiru, 
w łowieniu ryb jednak przeszkadzał mi ciągle Izak Rubel, tak że prawie 
zawsze przemocą łowić musiałem. Izak Rubel wytoczył m proces prowizo- 
ryalny o naruszenie posiadania, proces ten jednak na zasadzie $ 3. ust. ryb. 
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we wszystkich instancyach wygrałem. Fakt ten podaję do wiadomości pp. 
dzierżawców rewirów, zalecajae im ochronę swych praw w drodze sądowej, 
na tej bowiem drodze ochrona będzie skuteczną 1 szybką. 

sintoni Zapalski. 


Jakamien ad Cisów, we wrześniu 1902. Od Pawła Guta w Po- 
roninie otrzymałem 50.000 ikry łososia i 8000 ikry pstrąga, a od Ekscel. 
hr. Andrzeja Potockiego z Krzeszowie 18.000 ikry pstraga. W drodze zmar- 
niało 1105 ikry łososia i 230 ikry pstraga z Poronina a 1611 ikry pstraga 
Z Krzeszowic. Ikre umieściłem na tej samej wylęgarm i w tej samej wodzie, 
jak w latach poprzednich, a podczas wylegania zmarniało 1635 ikry łososia 
i 1929 ikry pstraga. Pleśń pojawiała się niekiedy, zmkała jednak natychmiast 
po przepłakaniu w 10% rozczynie wody słonej. Pierwsze rybki wylęgły się 
18. marca, a ostatnie 30. marca 1802. Przed utrata pęcherzyka żółtkowego 
zginęło 932 łososi i 658 pstragów, tak że pozostało zdrowych i zdolnych do 
życia 47.260 łososiat i 22.230 pstrążąt. W drugiej połowie maja i z począt- 
kiem czerwca 1902 wpuściłem w miejscowościach Zakamień, Cisów, Demnia, 
Polanica i Brzaza do Sukielu i jego dopływów 39.260 łososiat i 20.000 pstrażat, 
a do Oporu pod Synowudzkiem wyżnem 8.000 łososiąt i 2230 pstrażąt. Rybki 
rozpuszczałem i przewozilem w naczyniach blaszanych, zaopatrzonych w balo- 
niki do wciskania powietrza i obłożonych lodem dla utrzymania nizkiej cie- 
płoty wody. ROZpuszezenie narybku nastapiło na tarliskach w miejscach 
zacisznych, przy tamach i odbojach na Sukielu zbudowanych. 

Jak w latach poprzednich, tak i tego roku znalazło się między naryb- 
kiem kilkanaście potworków z dwoma głowami, w kabłak zgięte, po dwoje 
razem zrośmęte 1 tam dalej; potworki te rozpuściłem razem ze zdrowym na- 
rybkiem. Antoni Kowalewski, e. k. leśniczy. 


Spór o Morskie Oko. 


Spór o Morskie Oko, trwający tak długo, ukończył się nareszcie i to 
pomyślnie dla kraju naszego, gdyż sad polubowny, wyrokiem z dnia 13. wrze- 
śma 1902., uznał, iz cały obszar Morskiego Oka należy do Galicyi, a tym 
sposobem badanie ciekawej fauny, w Morskiem Oku żyjacej, nie dozna już 
przeszkody. 

Oto osnowa wyroku: 

„Granica między Galicya a Węgrami idzie od Rysów przez szczyt Za- 
biego, przez grań Żabiego i siedm Granatów, aż do miejsca, gdzie grzbiet 
Zabiego przestaje być grania, spada i zaczyna się przypłaszczać. Od tego 
miejsca idzie granica dalej do tego punktu potoku Rybiego, gdzie z zachodu 
od góry Czuba, płynacy mały potok wpada do potoku Rybiego, okało 700 m. 
powyżej ujścia potoku Rybiego do potoku Podupławki. Od tego miejsca aż 
do ujścia tworzy granicę żleb potoku Rybiego.“ 

W. 


= 


Instytucya Kółek rolniczych w Galicyi. 


Nadzwyczaj pożyteczna ta instytucva rozwija się świetnie, a wyniki 
z wspólnej pracy osiaągniete przewyższają najśmielsze nadzieje. Wielka tylko 
szkoda, że Kólka prawie zupelnie nie zajmuja sie jedna z ważnych gałęzi 
rolnictwa, rybactwem, i nie należa całkiem do Towarzystwa rybackiego, 
a właśnie na tem polu ich działalność byłaby bardzo pożyteczna, już to 
przez ochranianie ryb, już też przez zachęcanie właścieieli gruntów do hodowli 
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ryb w małych wodach. Organem zwiazku jest „Przewodnik Kółek rolni- 
czych” wychodzący dwa razy na miesiac we Lwowie. Pismo to bajecznie 
tanie, gdyż prenumerata roczna wynosi tylko 2 korony, podaje rady, wska- 
zówki i pouczenia z wszelkich dziedzin rolnictwa i o wszystkieh sprawach 
rolnika bliżej obchodzacych. Ogłoszone za rok 1901 sprawozdanie wykazuje, 
że w Galicyi istnieje 1.219 Kółek rolniczych, z tych jednak tylko 898 nadesłało 
sprawozdania. 

Wartość budynków wynosi 515.653 koron, księgozbiorów 51.868 koron. 
Kółka posiadaja 2.226 czasopism, 16 spichlerzy, 9 mleczarn spółkowych, 96 
rzeźni, 39 kas zaliczkowych własnych, 60 pod opieka Wydziału kraj., 707 skle- 
pów wiejskich, 89 straży ogniowych ochotniczych. Obrót handlowy wynosił 
411.517 koron, a na cele użyteczności publicznej wydano 33.036 koron. 
Zdrenowano 1.211 morgów i zlustrowano 19 mleczarn. Ustanowiono nanczy- 
eiela do urzadzania sadów owocowych i zawiazano spółkę owocarska 

Zarzad główny kółek powinienby poczynić energiczne zarządzenia, aby 
o ile możności wszystkie Kółka nadsyłały sprawozdania, dopiero wtenczas 
bowiem obraz działalności będzie zupełnym. W. 


Kilka słów o Pstrągu z Morskiego Oka. 


W zbiorach Kraj. Towarzystwa rybackiego, pomieszczonych obecnie 
w Muzeum Komisyi fizyog raficznej Akademii Umiejetności, znajduje sie cie- 
kawy bardzo okaz pstraga'), (Fig. 1.) wpadajacy w oko z powodu swej nie- 
zwykłej postaci. Ryba ta została złowiona w dniu 27. lipea 1900. r. u za- 
chodniego brzegu Morskiego Oka, przez prof J. Rozwadowskiego, na wędkę. 
Po wyciagnieciu z wody, Okaz mierzył 30 etm długości i 10 etm. wysokości, 
ważył zaś 640 gramów. Charakterystycznem na tym okazie jest przedewszyst- 
kiem nieproporeyonalnie krótkie ciało przy znacznej wysokości tegoż. Ta 
ostatnia bowiem wynosi aż trzecią część długości, zamiast zwyczajnych u pstraga 
4'/,— 4%. Wskutek tego, okaz ten na pierwsze wejrzenie jest podobnym do 
karpia. Ubarwienie jego w całości było nadzwyczaj ciemne. Głowa i grzbiet 
ciemno-brunatne, boki ciała brudno brazowe, ozdobione trzema szeregami 
nieregularnych, dużych, bo do 6 mm. średnicy dochodzacych cętek, czerwo- 
nych w górnej części ciała, brazowych w done Cetki te posiadaly naokoło 
białą obwódkę. Spód ciała bradno-żółty. Pletwa grzbietowa brudno-różowa, 
nieregularnie czarno i brazowo plamista. Pletwy piersiowe, brzuszne i pod- 
ogonowe żólto-różowe. 

Pstrąg ten ubarwieniem swojem przypomina najwięcej odmianę ciemna 
(Trutta nigra. Wald oder Steinforelle), zamieszkująca zacienione i głębokie 
bardzo miejsca w potokach górskich. Różni się jednak od tego ostatniego, 
jak zreszta od wszystkich innych odmian pstraga, stosunkiem wysokości ciala 
do długości. Ponieważ niestety tylko jeden okaz tego rodzaju jest znanym 
„ Morskiego Oka, przeto na razie nie można orzec, czy jest to stała odmiana 
pstrąga, czy też pojedynczy wyrodek. 

W tem samem miejscu i czasie złowił prot. Rozwadowski Jeszcze zma- 
czna ilość drobnych pstragów. Między nimi wyróżniały się również niektóre 
nadzwyczaj ciemnem zabarwieniem i brakiem cętek czerwonych (Fig. 2.), 
podczas gdv reszta posiadała zabarwienie prawidłowe (Fig. 3). Możliwą jest 
rzeczą, że właśnie owe ciemno zabarwione pstragi są mlodemi formami owego 
powyżej opisanego pstrąga. Obecnie, kiedy połów na całem Morskiem Oku 
bedzie możliwy, spodziewać się należy, że wreszcie i jego fauna dokładnie 
już EEN zostanie. Dr. Edward L. Niezabitowski. 


) Na kości lemieszowej znajduja się dwa szeregi zebów. 


— 233 — 


Z wystawy rolniczo-rybackiej w Wilnie. 


Sprawozdanie z tej wystawy ogłosimy w następnym Okólniku, tutaj zaś 
podajemy spis nagród, przyznanych w dziale rybactwa: 

I Exe. Rz. r. st. Dr. Cezary Staniewiez — dyplom honorowy, Wilno — 
różne przyrządy do hodowli ryb, przyrządy ratunkowe, mapy i wydawnictwa 
własne. 

2. Jan hr. Tyszkiewicz, m. Waka (gub. wileńska) — różne przyrządy, 
wzorowe egzemplarze żywych pstrągów i karpiów królewskich z wylegarni 
własnej w m. Waka, plany i zdjęcia fotograficzne — wielki medal złoty. 

3. Magister nauk weterynaryjnych Elasz Noniewicz, Wilno — dziela 
z zakresu hodowli ryb; różne narzędzia, używane przy rybołowstwie — wielki 
medal złoty. 

4. Bronisław Sobolewski, m. Bojarelli (gub wilenska) — model wzoro- 
wego gospodarstwa rybnego — medal złoty. 

5. Obywatel Jan Staszyński z Zemigoły (gub. kowienska, pow. rosieński) 
plan gospodarstwa rybnego — wielki srebrny medal. 

6. Wilenski oddział Cesarskiego Rosyjskiego Towarzystwa hodowli ryb 


i rybołowstwa, — kolekcya rysunków ryb i raków w rzekach i jeziorach 
litewskich, mapa jezior i porzecza Niemna i Wilii, oraz cały szereg dzieł 
z zakresu hodowli ryb — medal srebrny. 

1. Obywatel i inżynier Bronisław Malewski z Wysokiego Dworu (gub. 
wileńska, pow. trocki) — plan wód naturalnych (trzy jeziora) w majatku 
Wysoki Dwór — medal srebrny. 

8. Zarząd cesarskich dóbr suwałsko-łomżyński — plan jeziora Wigry 
i statystyczne wiadomości rybnego gospodarstwa — medal srebrny. 

9. Inżynier leśny Paweł Matulanis, Wilno — okazy szkodliwych dla 


ryb roślin i wężów litewskich, a także kalendarz rybacki dla Litwy — wielki 
medal bronzowy. 

10. Obywatel Michał Kwinto (gub. wileńska) okazy raków z własnego 
jeziora, starannie ochronionego od zarazy dżumą — medal bronzowy. 

11. Kapitan Stanislaw Jacewiez, Wilno — łódki rybackie udoskonalone — 
medal bronzowy. 

12. Ananiusz Bezekowicez, kupiec, Wilno — różne konserwy z ryb — 
list pochwalny. 


Poza konkursem: 

13. Krajowe Rybackie Towarzystwo w Krakowie — Mapa Galicyi prof: 
M. Nowickiego: podział rzek na rewiry rybackie i przegląd rozsiedlenia ryb 
w wodach Galicyi według dorzeczy i krain rybnych — podziękowanie. 

„14. Dr. Ferdynand Wilkosz, główny redaktor czasopisma Okolnik — 
egzemplarze za r. 1900., 1901 1 1902. — podziękowanie. 

15. Obywatel Julian Broniewski, m. Leonowo (gub. Petersburska) — 


narzędzia i preparaty hodowli pstrągów, oraz zdjęcia fotograficzne — po- 
dziękowanie. 

16. Pułkownik Choroszkin, Uralsk — kalendarz rybacki i krótki opis 
rybołowstwa w ziemi Kozaków uralskich — podziękowanie. 


Przyznanie nagród ogłeszono uroczyście dnia 22. września 1902 przy 
zamknięciu wystawy, a rozesłanie nagród nastąpi w czasie właściwym. 
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Nasze LYDY 
Opisał J. ROZ MWT DOW SKI. 


Leszcz (Abramis brama — der Brachsen) reprezentuje jeden z najliczniej 
zastąpionych gatunków rodziny ryb karpiowatych. Leszcz jest rybą okazałą, 
dochodzi bowiem do 70 em. długości i 6 kg. wagi; rozpoznać go z pomiędzy 
innych ryb nie trudno po mocno spłaszczonen a wyjatkowo wysokiem ciele, 
którego budowa wskazuje już sama przez się na mieszkańca głębokich i spo- 
kojnych wód; leszcz puszczony do górskiej, rwącej wody przedstawiaćby 
rzeczywiście musiał zabawne widowisko ryby niezdolnej do samoistnego ruchu, 
woda bowiem porwawszy go w poprzek ciała, unieśćby go przy pierwszej 
sposobności musiała ze soba. 

Podobieństwo leszcza do leszczyka jest wielkie, prócz wy bitnych jednak 
różnie w ozębieniu 1 ustroju pletwy podogonowej, o czem już powyż była 
mowa, zachodzi jeszcze wielce znamienna odrębność w wypukłości czola 
i w pokryciu ciała, które wykazuje powyż linii nabocznej o cale 3 szeregi 
więcej łusek u leszcza choćby najmniejszego w porównanin z największymi 
leszezykiem. 

Ciemie i grzbiet a są szare, boki żółto-srebrzyste, połyskujące, pod- 
varle czerwoniawe, brzuch biały z czarnemi plamami po bokach, pletwy szare. 

Ojczyzną leszcza jest Europa środkowa, północna 1 wschodnia. Sw VA 
stanowią południową granicę rozsiedlenia tej ryby 1 jej pokrewnych; do- 
rzeczu Rodanu jawi sie ona jednakże jeszcze i jest dość pospolitą. W "mh 
rzeki i jeziora środkowej Europy mieszczą stale leszcza; ze szezególnem 
upodobaniem osiada on na gruncie iłowatym i gliniastym. Wedle Kekstróma 
poławianym leszcz bywa w Szwecyi i Norwegii nawet w wodach słonych, 
aczkolwiek nie często i w mniejszej ilości; natomiast jeziora norwegskie roja 
sie nieprzeliczonemi stadami tej ryby tak, iż rybacy tamtejsi za jednym za- 
ciągiem sieci wydobywaja po 3—4000 sztuk. Na wybrzeżu meklemburskiem 
koło Roztoki pchały się przed niewielu jeszcze laty corocznie przez 2-3 dm 
takie masy leszczy z morza ku ujściu rzek i potoków, iż, jak sobie opo- 
wiadają nadbrzezni mieszkańcy, wiosło wetkniete w zwarta masę ryb sterczało 
ku górze, jakby je wbito w lad stały brzegu. W jeziorze Miiggel koło Berlina 
złowiono pewnego razu leszczy za 300, w jeziorze Treblińhskiem nad Odra 
za 500 talarów za jednym zaciągiem. W jeziorze liwlandzkiem Peipus połów 
bywa tak obfitym, iż za cene 4-6 rubli dostać można 100 sztuk tej ryby 
i to doborowych, największych okazów. W jeziorze Zurychskiem złowiono, 
Jak poświadcza Scheuchzer, 7 centn. leszczy za jednym zaciagiem, a w dwa 
dni później 15 eent, Jeszcze obfitsze połowy zdarzały się w jeziorach Neuen- 
burg, Pfäffikon i Zug, a to aż do połowy zeszłego wieku, w nowszych eza- 
sach nie słyszymy już o podobnych sukcesach badź dlatego, iż w czasie 
tarła leszczy łowić mie wolno, bądź też, że rybność wód wogóle zmalała 
skutkiem zwiększonego popytu i wzrostu rozlicznych gałęzi przemysłu, które 
są wrecz szkodliwe dla rybostanów. 

Lato przepędza leszcz w głębi mianowicie wsród roślin wodnych, które 
od mego otrzymały nazwę „Brachsengras*. żyje on tu gromadnie, szukające 
w mule pokarmu, a okoliczność, iż mącić przytem zwykł wodę, wychodzi mu 
niekiedy na szkodę, rybacy bowiem wypatrzywszy żerowisko ryb, które 
czasami obejmuje znaczna przestrzeń, obstawiają je sieciami i wydobywaja 
za jednym zaciągiem takie mnóstwo leszczy, iż wydobycie sieci z wody 
konmi dopiero uskutecznić się daje. Gessner tlomaczy owo zmacenie wody 


w inny sposób, twierdzac, iż leszcze gonione przez szczupaki zarywaja sie 
w muł, a zmąciwszy wodę, ubezpieczaja się w ten sposób przed napaścią 
swych prześladowców. 

Pożywienie ryby stanowia larwy, robactwo wszelkiego rodzaju, rośliny 
i muł, z którego wybierają drobne żyjatka tamże osiadłe. 

Tam, gd się spotkało jednego leszcza, jest ich napewne więcej, 
a stada ryb dochodza niekiedy do kilkuset i więcej sztuk. 

Od kwietnia do czerwca lacza się rozproszone stada w nieprzeliczone 
gromady i wychodza na wody płytsze ku brzegom, szczególnie na mielizny 
pokryte trawa 1 wodorostami. Samce o tej porze łatwo poznać po wyprysku, 
Jaki się osadza na ich skórze. Brodawki te skórne zabarwione sa z poczatku 
białawo, gdy stwardna, stają się bursztynowo- -żółte ; najwybitniej występuja 
one na ciemieniu I pysku, promienie pletwowe pokryw aja się najdrobniejszymi 
pryszczykam. Tarliska zajmują najpierw samce, które w Bawaryi noszą 
miano perlaków (Perlbrachsen), a dopiero w kilka dni później jawia się 
Samice. Zu samica ugania 2 początku po kilka samców, gdy jednakże na- 
stanie czas właściwego składama ikry, to powstaje taki ścisk, iż, jak po- 
świadcza Yarrel, widzi sie li zbita, ledwie poruszać się zdolną ławę stłoczonych 
w jedna mase ryb. Taro odbywa sie zwykle w nocy wśród wielkiego nie- 
pokoju i hałasu wywołanego skokami i biciem ogonami tracych się ryb, które 
przy tem mlaszcza donośne, jak to i karpie czynić zwykły. 

Ikrzak mieści w sobie 100—140 tys. ziarnek ikry, a składa takowa 
pospolicie na rośliny wodne. Tarło trwa zwykle 3—4 dni, gdy jednak zgro- 
madzone ryby zaskoczy słota lub zimno, to opuszczaja ONE turlisko i wracaja, 
nie złożywszy wcale jaj, napowrót na głębie, by tamże aż do nastepnej prze- 
trzymać pogody; to samo dzieje się, jeżeli ryby zgromadzone nie znalazły 
na upatrzonem miejscu spokoju, prześladowane przez rybaków lub zwierzęta 
drapieżne opuszczają tarlisko, a nawet pierwsza lepsza burza wystarcza, by je 
rozpędzić na dobre 1 udaremmć tarło; ryby w ten sposób wystraszone a nie- 
wytarte zapadać następnie mają na rodzaj zapalenia organów rozrodczy ch, 
skutkiem czego najczęściej gina. Wiara w płochliwość i czułość leszczy jest 
tak dalece rozpowszechnioną, iż w Szwecyi ma istnieć zakaz dzwonienia 
w gminach leżacych nad jeziorami, w których sie znajduja tarliska leszezy. 

W kilka dni po opróżnieniu tarlisk roją się przybrzeżne mielizny milio- 
nami przychowku, który przez pewien czas trzyma się uparcie miejsca uro- 
dzenia, a dopiero po odpadmęciu pęcherza żółtkowego usuwa się w głębie, 
idąc w ślad za swoimi rodzicami. 

Prawdopodobnem jest, że leszcze tak samo, jak wszystkie prawie ryby 
karpiowate, cześć zimy przepędzają w peryodycznem uspieniu, osiadłszy na 
dnie głębi, lub zarywszy się w mule, poświadcza to Gessner, któremu do- 
tychczas z żadnej strony nie zaprzeczono. 

Co do smaku miesa leszenowego podzielone sa zdama; jedni uważają je 
za dobre i nieustepujace wcale miesu karpia, inni twierdza, że jest niesmaczne, 
a z powodu wielkiej ilości drobnych ości ledwo spożyć się da, mianowicie, 
iż czuć je pleśnia i mułem. Powoda różnie w ocenianiu smaku mięsa ryby 
szukać należy najpierw w sposobie przyrządzania go, a następnie w jakości 
ryby, stwierdzonem bowiem jest, że leszcz duży jest smaczniejszy od małego, 
że ułowiony w płynącej wodzie jest lepszy od wydobytego 2 zamulonego 
stawu lub jeziora, jeżeli sie tedy dużego, wyrośnietego leszcza przetrzyma 
czas niejaki w czystej wodzie zbiormka, a następnie przyrzadzi w odpowiedni 
sposób, to zjeść się takowy da, acz trudno mu bedzie w każdym razie 
współzawodniczyć z rybami szlachetnemi i kusić się o miejsce przy stole 
smakosza, natomiast jako pokarm dla ludzi uboższych stanowi on prawdziwe 
dobrodziejstwo niektórych okolic, połów jego bowiem jest stosunkowo łatwy 
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i pospolicie bardzo wydatny, toż rybołowstwo tak sieciowe, jak i wędkowe, 
uprawiane bywa zarówno przez zawodowych rybaków, jak 1 amatorów. 

[leszcza łowić można na wszelkiego rodzaju sieci, najpoplatniejszym jest 
połów niewodem, którym objąć się i wydobyć da z głębi cale, niekiedy 
bardzo liczne, stado. Połów w czasie tarła jest barbarzyństwem, mino to 
uprawianym bywa w niektórych okolicach na wielka skalę ze szkodą, rzecz 
prosta, dla tych właśnie, którzy się bezprawia dopuszczaja. W Niemczech 
północnych, a szczególnie w  Prusiech wschodnich, panuje dość ożywiony 
handel leszczem solonym i wedzonym. W świeżym stanie da się ryba ta 
również dobrze przesyłać nawet na wieksze oddalenia, jest bowiem wytrwała 
i nie ulega tak samo, jak karp, lin, karaś i inne rychlemu zepsuciu. Chcac 
leszcza żywym transportować, wystarczy przesypać go warstwa śniegu lub 
włożyć mu do pyska kawalek chleba wódka napojonego; ryba w ten sposób 
zaopatrzona może nawet przez czas dłuższy obyć się bez wody, a włożona 
do niej następnie przyjdzie w zupełności do siebie, jak gdyby świeżo ulo- 
wiona została. 

W krajach Wielkiej Brytanii jest leszez ulubieńcem wszystkich wed- 
karzy, a szezególnie tych, którzy rekorduja na ilość złowionych rvb, bierze 
bowiem ponete chetnie i bez wszelkich grymasów właściwych innym gatun- 
kom ryb. Połów leszcza na wędkę jest tak ciekawym i charakterystycznym, 
iż poświęcić mu jestem zmuszony nieco więcej miejsca. 

Pysk czyli, jak niektórzy przyrodnicy wola, usta leszcza, sa stosunkowo 
male i muszkularne, chrzastkowate; do połowu wędka dobierać więc należy 
haków drobnych, krótkoramiemych, hak taki chwyciwszy o skórne podnice- 
bienie lub mięsiste wargi, trzymać bedzie bardzo silnie, co ułatwia w wy- 
sokim stopniu utrzymanie ryby na lince i wydobycie jej 2 wody. 

Najciekawszym, bo w swoim rodzaju jedynym, jest połów leszcza na 
nagi t. j. w żadna ponete niezaopatrzony hak; metoda ta, rzecz prosta, łowić 
można li trące się lub nagromadzone na szczupłem stosunkowo miejscu w wiel- 
kiej ilosci ryby; jest to t. z. „ślepy połów“, hak bowiem ostry opuszczony do 
głębokości stanowiska ryb poruszających się zwarta masa chwyta ostrzem 
swem którakolwiek część ciała, a rezultatem tego wcale niesportowego, acz 
pełnego emocyi rybactwa, bywa niekiedy kiłkanaście sztuk ryb w przeciagu 
ćwierci godziny. Do dziwacznego tego łowienia używa się wędki cienkiej 
z czarnego włósia końskiego, z poplawkiem lub bez mego. 

Poza pora tarła, jakoteż w wodach, w których leszez nie występuje 
gromadnie, połów musi być naturalnie inny, mianowicie, jeżeli chodzi o duże, 
ciężkie ryby, które odznaczają się ta właściwością, ix odbywszy tarło, osia- 
daja pojedynczo lub w niewielkiem tylko towarzystwie drobniejszych na spo- 
kojnych głebiach, a to li na czas pewien, przenoszae się następnie bez wido- 
cznego powodu na coraz inne miejsca. Skutkiem tego jest, ix wędkarz li przy- 
godnie łowić będzie leszcze, nie jest bowiem nigdy w stanie orzec z góry, 
czy w pewnem miejscu choćby najdogodniejszem i wielokrotnie wypróbowa- 
nem ryby zastanie. Skłonność ta do włóczęgi jest jedna z wybitnych cech 
leszczy grubych, starych, a to właśnie w czasie właściwego połowu t. j. od 
Sw. Jakóba (25 lipca) po Sw. Bartłomieja (24 sierpnia), kiedy ryba jest 
w pelni sił i najsinaczniejsze ma mięso. Na krawędzi zatok lub spokojnego 
wiru, gdzie woda nie rwie, lecz lekko wstecz się wraca, spodziewać się mo- 
„na spotkania dużych ryb mianowicie, gdy nieco powyz pojonem lub przepe— 
dzanem bywa przez rzekę bydło, leszcz bowiem lubi ryć w gnoju bydlęcym 
bądź dla zawartych w nim ziarn na pół tylko strawionych, badź larw i owa- 
dów. które ekskrementów bydlęcych trzymać sie zwykły. Między upietymi 
u brzegu galarami lub budkami kapielowemi stoja leszcze również chetnie 
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i nie trudno je stąd wędką opatrzona w pędraka lub larwę muchy seierwo— 
wej wyłowić mianowicie, jeżeli się wpierw użyło stosownej zanęty. 

Pewna 1 rzadko zawodzaca wskazówką, czy w danem miejscu znajduja 
się leszcze, jest mącenie się peryodyezne wody, jakoteż wzbijanie się licz- 
nych powietrznych baniek na powierzchnię. Banki te wywołać wprawdzie 
moga gazy pod wodą sie wywiazujace, jakoteż wszelkie inne ryby, rybak 
jednakże, znajacy swa wode i jej mieszkańców, z łatwościa zorventuje sie 
w stanie rzeczy i rozpozna przyczynę zjawiska po porządku jawiacych się 
baniek i ich wytrzymałości. Bańki powietrzne, wywołane przez leszcza, będa 
stale duże i nie prysna od razu na powietrzu, lecz trzymać się będa dobra 
chwile, nie pekajac wcale, a gdy się je dostrzeże w miejscu naturze ryby 
odpowiedniem, liczyć można na pewne na obecność leszczy. Wędkarz obser- 
wujacy bacznie, a doświadczony, w każdym razie będzie miał więcej szans 
powodzenia, niż każdy inny, który na oślep rzuca swe narzędzie i liczy li 
na mniej lub więcej szczęśliwy przypadek. 

Ważnym czynnikiem pomyślnego połowu leszcza jest dalej zanęcanie 
czyli systematyczne karmienie, jak to przy połowie karpia i brzany podałem. 
Czynność ta arcyważna, acz pewnie nie zabawna, najczęściej przez przygo- 
dnych rybaków pomijana bywa ze szkoda połowu, co wynika bądź z niero- 
zumienia rzeczy lub też z goraczki dorwania się co prędzej samego połowu, 
niezbitym tymczasem pewnikiem jest, że sukces w łowieniu ryb niedrapie- 
znych wogóle zależy głównie od stosownego i systematycznego zanęcania. 
Chcac rankiem łowić, należy wieczorem dnia poprzedniego obejść wiry i ulu- 
bione stanowiska leszcza, a baczac pilnie na jawienie się wspomnianych po- 
wyż baniek powietrznych, nie szczedzić świeżej zanęty, która napewne ryby 
w miejscu utrzyma i nazajutrz sowicie się wypłaci. 

Ciepłe, parne a spokojne powietrze przy pokrytem niebie jest najwła- 
ściwsząa porą do połowu; deszez niegwałtowny, ciepły, przechodni nie szko- 
dzi wcale, a mniejsze i średnie leszcze brać właśnie najchciwiej beda o takim 
czasie ponęte i to przez cały dzien, a jeżeli się łowi bez poplawka, aż do 
późnego zmroku, a nawet wśród nocy; mekiedy nawet i odpięcie się większej 
ilości ryb żle zahaczonych nie odstraszy reszty od natarczywego brania po- 
nęty tak, iż wydobywać można rybę po rybie za każdym rzutem wędki. 

Najlepsza ponętę na leszcze stanowi czerwona glista, jakich pełno wśród 
gnijacej słomy, nagromadzonego liścia drzew i t. d. lub też larwa żyjaca 
w gnojarniach, odpływach kanałów i tym podobnych niezbyt wonnyeh zbior- 
nikach wszelkiego rodzaju nieczystości; prócz tego chleb, ciasto, ziemniaki, 
gotowane ziarna grochu it. d., aczkolwiek ponęty te, jako łatwo z haka spa- 
dajace i nietrwałe, wymagają pewnej uwagi ze strony lowiacego, a w by- 
strzejszej wodzie wręcz sa niemożliwe. 

Wedzisko na leszcze ma bvć nieciężkie, średniej długości, podatne lecz 
niezbyt gibkie, takowe opatruje się w mały kołowrotek, 10— 15 metrów cien- 
kiej linki, przypon niedługi pojedynczy z mocnej żyłki jedwabnikowej, szaro 
zabarwionej, ciężarek odpowiedni sile popławka, umieszczony najdalej o stopę 
nad hakiem krótkoramiennym, Nr 4-2. 

Rybak, który bez popławka obyć się nie może lub nie umie, winien 
zrobić sobie takowy sam z malego, lekkiego korka przetkanego zwykła cewka 
gesiego pióra, w która wchodzi linka unieruchomiona odpowiedniej grubości 
kołkiem. Korek i piórko maja być bezbarwne, wszelkie bowiem malowane 
popławki straszą tylko ryby, a leszcz stary, duży, jest w tej mierze nader 
czułym. Jeżeli nie jest bardzo głodny, to brać on bedzie ponęte tak lekko, 
iż nawet wprawne oko ruchów popławka ledwie dopatrzeć się potrafi, chodzi 
wier o to, bv popławek był czułym, co osiągnąć się da przez zastosowanie 
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doń ciężarka w ten sposób, iżby tylko cześć korka sygnałowego unosiła sie 
nad woda, a piórko zawsze w pionowem znajdowało się położeniu. i 

Niektórzy wędkarze zwykli ponętę leszczową opuszczać aż do dna wody; 
praktyka ta jest bledna i niewłaściwa, a skutek stanowezo będzie lepszy, 
jeżeli hak nie dotykając dna, unosić sie nad niem bedzie o kilka centime- 
trów. Leszcz jest niezawodnie tak samo, jak brzana i karp, ryba szukająca 
pokarmu li na dnie wody, będać jednakże budowy wysokiej, musiałby przy 
chwytaniu haka na dnie leżacego stanać „dęba* głową na dół, co ryba wpra- 
wdzie bez trudu potrafi, lecz gdy niegłodna. czynić nie zechce, podczas gdy 
poneta wiszaca 0 2-3 cali nad dnem sama sie rybie, że tak powiem, pchać 
bedzie do pyska. 

Rzecz prosta, że chcac Ściśle zastosować się do tych wymogów, znać po- 
trzeba głębokość wody dokładnie, a gdy się jej nie zna, wysądować takowa za 
każdym razem. Pomiarn głębokości nie uskutecznia się jednak nigdy wśród 
łowienia, pora nan najwłaściwsza przy zanęcaniu t. j. sypaniu ponęty grunto- 
wnej w przeddzień połowu, inaczej zaniepokojone ryby na pewne się wyniosą, 
a bodaj brać nie zechea wedki zatopionej bezpośrednio po uskutecznieniu 
pomiaru, która to czynność bez hałasu uskutecznié się nie da. 

Po skonstatowaniu zakesu wypadnie wstrzymać się chwilę z zacięciem, 
a zaciać dopiero wówczas, gdy ryba wlec pocznie popławek po powierzchni, 
co jest niezawodna oznaka polknięcia i umykania z ponęta. Lowiac na po- 
nety kruche, jak chleb, ciasto, ziemniak, groch i t. d. zacmać należy rażniej, 
mniej wskazanym jest pospiech, gdy ponętę stanowi glista lub poczwarka. 

Drobniejsze leszcze wydobywać można bez uchodzenia na lad, grube, 
ciężkie ryby wypadme wpierw umęczyć należycie, nim się je wyholuje, ucho- 
dzenie i tu jednak nie przedstawia trudności, po kilku najczęściej minutach 
popuszczania i ściągania linki ryba skapituluje, a położywszy się na bok, 
wyciagnać się da bez trudu. 

Leszcz jest ryba dość ostrożna i lękliwa, wymaga więc badź dalekiego 
rzutu wędki lub też przezornego ze strony wędkarza postępowania, które 
szczególnie na wodach mmej przestronnych jest koniecznem. Do połowu 
w spokojnej, głębokiej wodzie używanym bywa również z dobrym skutkiem 
przyrząd wedkowy znany pod nazwa „paternoster“. Rybacy zawodowi zwykli 
posługiwać sie kilku wędkam gruntowemi równocześnie; wbijaja oni miano- 
wicie wedziska n brzegu, podpierajac każde z nich widełkami na 2—3 stóp 
długiemi, a odstapiwszy od wody, obserwuja jedynie ruch popławków; gdy 
leszcz zasmakowawszy w ponęcie, szarpać pocznie popławkiem, zbliża sie 
rybak ku wodzie, chwyta za odnośny kij 1 wydobywa rybę na wierzch. 

Początkujący wędkarz, chcae łowić leszcze, wiedzieć o jednej niecnocie 
ryb tych powinien, mianowicie, iż sa one mistrzami w ogryzaniu wszelkiego 
rodzaju ponęt; odznaczają się tem głównie drobniejsze ryby, mianowicie tam, 
gdzie ponętę stanowi dzdzownica. Chcac się ubezpieczyć od tej ewentualności, 
która łatwo zniechecić może nawet najbardziej cierpliwego rybaka, nie należy 
nigdy długich glist na hak nadziewać, takowe bowiem za chwile ogrvzione 
zostaną po ostrze haka, lecz używać li kawałka glisty, a nadziewać takowy 
w ten sposób, iżby po pokryciu obu ramion co najwyżej mały tylko kawałek 
ponęty wystawał ponad ostrze samo. 

Sztuczne zapladnianie i hodowla leszcza opłacać się moga tylko w wy- 
jatkowych wypadkach, mianowicie w okolicach w ryby nie obfitujących, lub 
na wodach do innych produktywniejszych celów nieprzydatnych. Próby takie 
robiono kilkakrotnie, poczawszy od r. 1879, mianowicie czynił je inspektor 
rybactwa Koek w Stabbendort na małej przestrzeni wydzierzżawionych przez 
sie sadzawek. Z ikry sztucznie zapłodnionej stosownie do ciepłoty powietrza 
wyłęgał się narybek w przeciagu 0—21 dni; rybki rosły wolno, a wypusz- 
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czone jesienia do sąsiednich otwartych wód pchały się długi czas upornie ku 
sadzawkom wylegowym; znaczna cześć tego przychowku zmarniala jednakże 
wyłowiona przez kłusów ników, mimo, iż nie dorosła jeszcze do miary prze- 
pisami wskazanej; widoczna, że i w kraju , des strammen Regims“ poszano— 
wanie prawa nie zapuściło jeszcze zbyt głę boko korzeni. W stawach karpio- 
wych leszcz cierpianym bvć nie powinien, tuczy on sie tam bowiem kosztem 
przyrostu karpia, pochlaniajac znaczna cześć pokarmu najcenniejszego, jaki 
stanowią wymoczki 1 fauna mikroskopowa wogóle. 


Sapa (Abramis Sapa — die Sapa) jest rybą pod wzgledem kształtów 
do leszczyka i leszcza wielce zbliżona; od pierw szego różni się jednak w stanie 
wyrośnietym na pierwszy rzut oka rozmiarami, od drugiego ubarwieniem, po- 
mijajac różnice osteologiczne, o których mowa będzie niżej. 

Sapa należy do ryb nowszej daty, aczkolwiek na wschodzie Europy 
była i jest bardzo pospolita. Cechy gatunkowe ryby sa: usta nieco dolne, pysk 
tepo zaokraglony, cialo mocno spłaszczone, wysmukłe, pletwa przedogonowa 
bardzo długa o 38 - 45 miękkich rozdwojonych promieniach. Wyglad ryby 
jest tak charaktervstyczny, że zrozumieć trudno, jak mogła ona ujść tak długo 
uwagi zawodowych, niemieckich szczególnie rybaków, którzy polawiajac ta- 
kowa wcale nie rzadko, zdobyć sie po dziś dzien nie mogli nawet na nadanie 
rybie odpowiedniej nazwy; dziwniejszem jest, iż za rybaków przykladem po- 
szli zarówno ludzie oświeceni t. j. tachowi ichtyologowie, którzy mimo tego, 
iż zajmowali się specyalnie badaniem fauny wód swoich, nie zwrócili wcale 
uwagi na rybę w tychże wodach pospolita i wyróżniająca się wybitnie z po- 
między calego ogółu ryb karpiowatych. 

Sapa wykazuje pomiędzy wszystkiemi Abramidami najdłuższą pletwę 
podogonową i najdłuższy płat dolny widłowatej pletwy ogonowej, jakoteż 
najbardziej ściśmęte ciało. Oczy ryby uderzają swa wielkością, a pletwy pier- 
siowe sięgają aż poza podstawe pletw brzuc howych. Grzbiet tej rybv ledwie 
o cien nieznaczny bywa ciemniejszy od reszty ciała n srebrzystym 
kolorem o atlasowym połysku; wszystkie pletwy bez różmcy sa bezbarwne 

białawe, a li grzbietowa i podogonowa lekko ciemniej obrebione. 

Tarło sapy przypada wcześnie, już bowiem w kwietniu spotyka sie 
samce tego gatunku pokryte właściwym rybom karpiowatym wypryskiem, 
który oSAdza sie na dolnym rabku łusek, obejmujac zarazem wewnętrzna 
stronę pletw piersiowych 1 brzuchowych; ciemię, poliezki i pokrywy skrzelowe 
zastane są szeregami drobnych, wypukłyc h krążków. 

Sapa dorasta do 35 em. dlugości i % klg. wagi i podawana bywa na 
targach pospolicie wraz z leszczykiem pod tegoż nazwa na sprzedaż. Do sto- 
licy Bawarvi dowoża ja rybacy 7 Donauwórth i sprzedają jako „Halbbrach- 
sen“ w znacznej czasami ilości. Że tak sumienny badacz jak Agassiz nie do- 
strzegł tu tej ryby, tlomaczy sie tem, że w czasie, edy tenże zbierał swe 
spostrzeżenia na targu monachijskim, nie istniało jeszcze polaczenie kolejowe 

Donauwörth, a więc i sap nie przywożono stamtad wcale. Koch i Fürnrohr 
nie znają również sapy i dopiero Siebold rozpoznał ja na targu rybim w Re- 
gensburgu w czerwcu r. 1855, napotkawszy kilka jej okazów między innemi 
dunajowem rybami. Ciekawym jest przy tem szczegół, ix“ między rycmami 
rvb, jakie Agassiz swego czasu przesłał do użytku francuskiego ichtvologa 
Vallenciennes, nie brakło dokładnej podobizny sapy, która jednak oznaczona 
była jako A. balleropsis. — Vallenciemies spostrzegł po dokładnem rozpatrze- 
niu się pomyłkę, a mając opis Pallasa pod ręka, stwierdził tożsamość ryby 
Z Pallasowym Cyprinus Sapa, którego doskonaly obraz podał następnie 
Nordmann. 
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Ojczyzna sapy sa wody wpadajace do Czarnego morza: w Wołdze 
i Dnieprze jest ona bardzo pospolita, w Dunaju, który stanowi zachodnia 
granice rozsiedlenia, nie rzadka, w Dmiestrze, o ile dotychczas stwierdzono, 
tylko sporadyczne poławiana ryba. 

Mieso sap rzadkie i pełne ości nie przedstawia szczególnej wartości, 
laski używane bywają tak, jak łuski uklei, do tabrykacyi sztucznych perel. Sapa 
poławiana bywa tylko przygodnie t. j. przy sposobności połowu innych ryb 
na sieci wszelkiego rodzaju. Jako przedmiot sportu wędkowego jest ona bez 
znaczenia i taka snać na zawsze pozostanie. 


Nieco o kwitnięciu zamulnicy. 


Osławiona zamulnica, elodea albo helodea canadensis (z greckiego out 
bagnisty), która w ostatnich czasach dala sie dobrze we znaki niektórym 
gospodarstwom stawowym Królestwa, bywa powszechnie uważana u nas za 
roślinę w kraju naszym nie kwitnąca. Tak w rzeczywistości nie jest, tylko 
niepozorne kwiatki uchodza najczęściej uwagi, jeżeli się ich specyalnie nie szuka. 

Zamulnica, o ile znajduje się w dogodnych dla siebie warunkach, wy- 
puszcza w poczatku czerwca z kata liscia nieopodal wierzchołka, drobmatki 
paczek kwiatowy. Szypułka jego cieniutka na podobieństwo przeźroczystej 
nitki wydłaża się dopóty, dopóki nie dosięgnie powierzchni wody. Wtedy 
dopiero z paczka wyłania się drobny kwiatek o różowych działkach kielicha 
i białych płateczkach korony. Srednica jego nie przenosi dwóch milimetrów, 
to też miezawsze wpadnie w oko. 

Zamulmica w swej ojczyźnie posiada trojakiego rodzaju kwiaty to jest 
męskie, żeńskie i obojnakie. Pierwsze z nich posiadaja 3 -9 siedzących prę- 
cików. Kwiaty żeńskie posiadają 1—3 pratniczków, a znamiona słupka po- 
dłużne, purpurowo zabarwione wpadają w oko najwięcej z całego kwiatu. 
Kwiaty wreszcie obojnacze posiadaja obok słupka sześć pręcików o wyrażnych 
mtkach, przeciwnie jak u kwiatów męskich. 

Do Europy na szczęście dostały się tylko rośliny żeńskie to jest słup- 
kowe i wskutek tego zamulnica u nas nasion nie wydaje. Tej okoliczności 
zawdzięczamy, ze zamulmea, rozmnażajaąe się od sześćdziesięciu trzech lat 
bezpłciowo, utraciła w wysoknn stopniu swa siłę życiową i nie jest już 
obecnie tak groźna plagą, jaka była z poczatku swego pobytu w Europie. 

Dr. E. L. Niezabitowski. 


Wyniki zarybiania wód przez Tow. rybackie w W. Ks. Poznańskiem. 


(S.) Zarząd Tow. rybackiego na W. Ks. Poznańskie z główna siedziba 
w Bydgoszczy, celem większego zarybiania wód stałych i bieżacych, podaje 
następujace sprawozdanie ze swej czynności w roku ubiegłym. 

Zaczyna od karpia, jako od ryby najłatwiej się przyswajającej do 
natury wody i dającej stosunkowo największe zyski. Prawie wszystkie do 
kanału bydgoskiego wpuszezone karpie jako narybek wyniosły się stamtad 
i przypłyneły na stała siedzibę do Noteci i Brdy. Nie sprawdziło sie ocze- 
kiwanie, że one w tym kanale pozostaną, gdzie miejsce dla nich niesłychanie 
jest dogodnem. Te, które w kanale złowiono, okazywały niezwykły przyrost — 
tak im ta woda słaży. To też dyrekcya postanowiła nowy narybek wpuszczać 
do kanału, gdzie w pierwszym czasie ich wzrostu najdogodniejsze jest dla 
nich miejsce i najcichsze. 


Wyjatkowo pomyślnymi sa rezultaty dalszego rozrostu węgorza, wsa- 
dzonego do wód rozmaitych — a wsadzono go do jeziora trzemeszeńskiego, 
Jankowskiego w Gnieżnieńskiem i do Lutyni. Węgorze rosna szybko i sa 
tłuste, to też na przyszłość coraz więcej będzie się ich do wód tych wsadzać. 

Pstrag strumienny wpuszczony do wód bieżacych, płynie w góre 
tych wód, dopóki nie znajdzie odpowiedniego dla siebie miejsca, gdy pstrag 
teczowy przeciwne ma upodobanie i szuka wód spokojniejszych i głębszych. 
Stwierdzono to w rzeczce Paklicy, w Międzyrzeckiem u pstraga stawowego, 
którego narybek poszedł w górę rzeki. Rezultat wysadzenia narybku też się 
okazał pomyślnym i Zarząd nie przestanie wysadzać go nadal. Doniesiono 
także, że niedawno wyłowiono pod Kaliszem kilka pstrągów tęczowych. 
tamtejszym mieszkańcom dotad nieznanych. Z tego wynika, że narybek ten, 
skutkiem wysokiego stanu wody, dostał się w górę rzek Prosny i Lutyni. 

Pan Czarnecki z Przybysławia i Raszew pod Zerkowem doniósł Za- 
rządowi, że w okolicy Pvzdr i Koła w Królestwie Polskiem w górze Warty 
złowiono łososie, a pochodza one z narybku, jaki do tej rzeki wsadzono 
pod Radzimien, pomiędzy Owińskami i Obornikami. Tymczasem połów ło 
sosia w dziedzinie wód Noteci nie okazał się w ostatnich latach pomyślnym, 
chociaż tam narybek był wsadzony. Jak wiemy, łosoś rzuca się w góre 
i przedostaje sie tym sposobem przez upusty z łatwością, ale zdaje się, że 
wpływ Noteci do Warty pod Satopem, skutkiem upustów, jest powolniejszym 
i pewna liczba łososi przy ujściu Noteci kieruje sie w góre Warty. W da- 
wniejszych latach już zdarzał się połów łososi przy ujściu Wełny pod Obor- 
nikami, na ostatku w roku 1898. Zatem możliwem jest, że i łososie płyna 
w dziedzinę pstrągów we Warcie, gdzie ta rzeka w swej formacyi ma podo- 
bieństwo do rzeki Głdy. 

Zarząd mie ustaje dalej w zapuszczaniu narybku pstrągów jezior- 
nyeh i sielaw. Nie złowiono ich dotąd dla tego, że oka sieci używanych 
w tych wodach, są zbyt przestronne dla tych ryb i tylko przypadkiem do- 
staja się one do sieci. 

Co do raka, to Zarzad jest w wielkiej niepewności, gdzieby go wx: 
sadzać. Nasamprzód stwierdzono, że w W. Ks. Poznańskiem istnieją wody 
najczęściej zamknięte, oddalone od bieżacych, głęboko otoczone lasami, jak 
w powiecie międzychockim, lub w okolicy Kaszczoru, w których raki nie 
prawie nie przyrastaja, nawet nie dorastają ustawa rybacka przepisanej dłu- 
gości 1 dla tego nie wolno ich właściwie am łowić, ani sprzedawać. W wiel- 
kiem jeziorze skorzęcinskiem, pełnem zatok, raki nawet pozostają mniejszymi 
w kilku zatokach, niż w samem jeziorze — prawdopodobnie woda im nie 
służy. Nawet wyhodowane i wpuszczone raki gdzieś się podziewaja, że ich 
potem nie widać. Z tego powodu zaniechano wsadzania ich do tego jeziora. 

Natomiast w obrębie wód Lutvni raki dobrze się rozwijają i rosną. Zato 
w dziedzinie Obry rakom woda nie służy teraz, a dawniej znana była Obra 
z wielkiej obfitości raków. 

W jeziorze trzemeszenskiem, długien, a stosunkowo wazkiem, zaczęły 
przed 3 laty po stronie wschodniej raki snąć, ale po stronie zachodniej się 
trzymały i rosły, a teraz coraz pomyślniej się mnożą i rosną. 

W jeziorze nalezacem do obszaru Strzeszynka posnęły wszystkie raki 
tam wpuszczone w krótkim czasie. Zdaje się, że to dotad niezbadany bakcyl 
jest przyczyną tego pomoru raków. 

Zarząd jednakże nie da się tem zrazić i będzie nadal wpuszezał raki 
do wód, z zachowaniem wszelkiej ostrożności. Przekonał się też, że gdzie sa 
miode węgorze, tam raków wpuszczać nie można, one bowiem tępia wszystkie 
młode raki. (Ziemianin). 
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szkoły rybactwa. 


J powodu tegorocznej wystawy rybackiej w Petersburgu i uczestnietwą 
w miej pewne) liczby szkół rybactwa, jak: francuskich w Dieppe, Sable d'O1- 
lone i t. d, japońskiego instytutu 11 kiego w Tokio i innych, poruszono 
w kolach interesowanych sprawę tac howego wykształcenia kierowników Lo- 
spodarstw wodnych 1 najbliższych ich pomocników. 

Że dziś już, przy rozwijającem się w kraju gospodarstwie rybnem, brak 
tych kierowników uczuwać się daje, wiedza o tem najlepiej właściciele więk- 
szych przestrzeni wodnych, wiedza członkowie zarzadu spólki rybackiej, wie- 
—— wogóle ci WSZYSCY, WER hodowla ryb się zajmują. Dzisiejsi nawet spe- 
vidiści, poważni kierownicy gospodarstw wodnych, zawdzięczaja wiedzę swa 

N ria „przy padkowym raczej okolicznościom, jakiejś szezęśliwej spo- 
lte. jaka się im nadarzyła do obeznania się i nauczenia gospodarstwa 
wodnego, niż faehowemu przygotowaniu szkolnemu. To też, gdy przestrzenie 
gospodarstw wodnych z każdym rokiem wzrastają. — gdy nizkie ceny innych 
produktów rolnych pozwalają przewidywać jeszcze: rozleglejsze przestrzenie 
zalewów, = gospodarstwo wodne, przestajać być uboczna gałęzi d rolmetwa, 
staje sie samoistnem poniekad gospodarstw em i domaga sie kierowników nic- 
tylko inteligentnych, ale i zawodowo wykształconych. 

Kraj nasz jednakże nie posiada zakładów naukowych, w którychby mo- 
żna było nauczyć się gospodarstwa wodnego. Zaklady zagraniczne pozostają 
dla większości niedostepuymi 7 powodu obcego jezyka Wykladowe g0. Pra- 
gnacy więc wyrobić się fachowo, zdobywać musi w szystko prakty ka, nie po- 
przedzoną odpowiedniem przygotowaniem naukowem, a tem samem nie tylko 
nie ułatwiona, ale nieświadoma tego, co nauka i doświadezeme zdobyły już 
gdzie indziej. 

W Wei 46 „Gaz. Warszawskiej“ z roku bieżącego, mówiac o wykła- 
dach techniki rolniczej w szkole 2 — Kuszerowskiej (gub. kurskiej), 
kształcącej mższych techników gospodarskich, zwróciliśmy uwagę na pożytek, 
jaki ajj Gef? nasze miałyby z zaprowadzenia CZEGOŚ podobnego w szkole 
gie, pod wrażeniem jednakże sprawozdań o szkolach specyalme 
rybackich, reprezentowanych na wystawie petersburskiej, zdaje nam się ko- 
niccznem rozszerzenie i pogłębienie wyształcenia specyalnego w gospodarstwie 
wodnem 1 postawienie go na tej stopie, na jakiej stol gdzie indziej. Pozosta- 
liśmy bezwatpienia daleko w tyle za innymi i ażeby doścignać wi innych, 
musimy mieć szkoły specyalne, lub przynajmniej wydziały lub wyklady Spe- 
eyalne przy zakladach naukowych rolniczych zarówno średnich, jak i wyższych. 

Czy wychowańcy szkół takich znależliby odpowiednie zajecie? Należy 
przypuszczać odpowiedź twierdzącą. W samem tylko Królestwie Polskiem 
wody (rzeki, jeziora, stawy) obejmowały przed 30 laty (Załeski) okolo 228.000 
Inorgów, - a dziś przestrzeń stawów nowymi zalewami jeszcze zwiększona została; 
7 wykazanej wówczas przestrzeni 250.000 morgów blot i bagien, niemała 
część przydatna jest pod zalewy, — i nie będzie przesadzonen przypuszeze— 
me, że gospodarstwa wodne w obrębie Królestwa moga sie rozszerzyć do 
300 400 tysięcy morgów. Jest to już przestrzeń poważna; a jezeli połowa 
tylko tej przestrzeni | (głównie stawy) poddaną będzie postępowemu gospodar- 
stwu, i na każdego kierownika w przecięciu Do 500 750 morg. przypadnie, 
samo już Królestwo paruset rybaków wykształconych potrzebować bedzie. 
Najbliższych ich pomocników gospodarstwa te zaabsorbuja trzy lub cztery 
razy tyle (100—200 m. wód na jednego). A przecież i gospodarstwa dzikie, 
w rzekach spławnych i jeziorach, potrzebuja jakiejś opieki umiejętnej i umie- 
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Jetnej inspekeyi. I tu musi nastąpić ochrona ryb od wyniszczenia, musi być 
ustanowiona specyalna inspekcya, którejby dozór i opieka nad rybnościa wód 
powierzoną być mogła, któraby umiala wyjałowione wody zarybić, rybnosé 
ich powiększać i pożytek ich dla ludności krajowej donioślejszym uczynić. 
Nietylko wiec DE prywatne, ale 1 jeziora i rzeki, jak: Wisła, Bug, Narew, 
Niemen, Pilica i wiele inych potrzebuja inspektorów rybactwa, i gdyby 
tacy się SEAN opłacihby się krajowi kilkakrotnie. 

Jeżeli wieć potrzeba wyksztaleonych rybaków będzie uznana, jeżeli przy- 
puszczalna ilość wychowańców szkół rybackich znajdzie zajęcie dla siebie — 
potrzeba szkół takich sama z siebie się nasuwa. Kto inicyatywę w przedsta- 
wienia władzom ich potrzeby weżmie na siebie, ten zasłuży sie gospodarstwu 
krajowemu. 

Gdy jednakże na szkolę taką, gdyby nawet o niej pomyślano z pomyśl- 
nym skutkiem, czekać lat jeszcze kilka co najmniej wypadnie, dobrze byłoby 
może, ażeby tymczasem jakieś większe gospodarstwo rybne utworzyło u siebie 
szkolę, chociaż w części jakiejś potrzebie krajowej zadość uczynić mogąca. 

Bogactwo swe Francya zawdzięcza rozrzuceniu po kraju setek i tysiecy 
inspektorów i instruktorów różnych gałęzi gospodarstwa, czuwajacych nad ich 
rozwojem, — uczacych, zapobiegajacych, ruchliwych i czymych. ` W wielu 
okolicach kraju naszego, gdzie wody stanowia wspólna własność włościańska, 
otwiera się pole dla dzialalności takich inspektorów-instruktorów. Posady te 
przecież wymagaja * 2 przygotowania, jakie szkola specyalna prze- 
dewszystkiem dać może, jakie szkoła uwzg UDEN najwszechstronniej i jakiego 
sama tylko praktyka nie e we 

Zapewne zgodzą się ze mną czytelnicy niniejszego, że dużo danych 
przemawia za otworzeniem szkoły rybactwa. Idzie o środki. Posiadamy około 
250.000 morgów wód mniej więcej zagospodarowanych i tyleż przestrzeni 
wód dzikich. Jeden mórg wód zagospodarowanych, przynoszać około 30 rb. 
brutto, nie obciaży się zbytecznie 


składka po 10 k. z morga, co wyniesie . . . . . . 25.000 rubli; 
z wód dzikich po 1 kopiejee: 2  morgawi Mudan ge ament geregelt 
Co czyni razem  . ern „ 27.000 rubli. 


Jest to fundusz, z którym | Można, „ jeżeli 1 nie szkolę specyalna, to bodaj wy- 
działy przy Dr szkołach otworzyć. Sadzić zus należy, że właściciele wód 
we własnym interesie chętnie cieżar tej opłaty wezmą na siebie. 


H. Wiercieński. 


Hodowla ryb i rybołowstwo we Francyi. 


W zeszycie grudniowym „Revue des deux mondes* z roku 1883 p. J. 
Clavć pomieścił wyczerpujące sprawozdanie o, pracach komisyi, powolanej 
przez Senat francuski, dla zebrania szezegółowych danych: 1-0 o stanie 
ówczesnym wód rzecznych i morskich Francyi pod względem produkcyjnej 
wydajności rybolowstwa 1 2-0 o najlepszych sposobach zArybiania wód bie- 
zucych i środkach, jakie należy przedsiewziać dla przywrócenia im dawnej 
żywotności. 

Jakkolwiek od tego czasu upłynęło lat 18 i kwestya ta posunęła sie 
w tym czasie, dzięki inicyatywie prywatnej i opiece rzadowej, tak znacznie 
naprzód, że w wielu panstwach europejskich, w których zainteresowanie się 
sprawami rybactwa jest bardziej rozwinięte, żywa ryba staje sie coraz więcej 
dostepnym dla ogółu artykułem spożywczym, to jednak z uwagi na to, że 
sprawozdanie p. Clavé zawiera wiele cennych danych, które pomimo niejako 
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przedawnienia, moga dziś jeszcze posłużyć za wskazówki dla ożywienia zu- 
pełnie prawie wyczerpanej produkcyi naszych rzek i jezior, na wyniszczenie 
których złożyły się prawie te same, co i we Francyi, przyczyny, a przytem 
podane jest w tak interesujacej i przystępnej formie, że pouczające, nie nuży, 
a pobudza do myślenia — zebrałem tutaj wszystko, co odnośnie do rybostanu 
naszych wód słodkich omówione w niem zostało. 

Do pracy tej skłoniła mnie również ta okoliczność, że wiadomości o ry- 
bach w ogólności, ich hodowli i ochronie sa dotad bardzo mało u nas rozpo- 
wszechnione i dla większości naszego ogółu ograniczaja się bodaj że na tem, 
że ryby hoduja i polawiaja się w wodach bieżących i stałych, a sprzedaja 
głównie za Zelazna Brama po takiej a takiej cenie. 

Prostem następstwem takiego braku najpobiczniejszej choćby znajomości 
hodowli ryb i rybolowstwa było fałszywe pojęcie, jakie sie u nas wyrodziło, 
że ryby, jako dar Boży, to niewyczerpane źródło, z którego wolno jest czerpać 
każdemu i w każdym czasie i że tam, gdzie sama natura zajmuje się ich 
rozmnażaniem i ochrona, współudział człowieka jest znpełnie zbyteczny. 

Takie pojęcie musialo z konieczności wpłynać na ogólne dla sprawy tej 
zobojętnienie i z biegiem czasu doprowadzić wody nasze do zupełnego prawie 
wyrybienia. 

Dotychczasowa literatura nasza rybacka nie była na tyle popularna, 
ażeby wywołać większe dla sprawy tej zainteresowanie. Opierając się prze- 
ważnie na źródłach memieckich i traktujące dany przedmiot ze strony spe- 
cyalnie naukowej, zatem nader jednostronnie, była dla nas za madra i dostępna 
dla małej tylko liezby jednostek, dostatecznie do tego przygotowanych; a dla 
innych klas społecznych, które właśnie powinna była pouczyć i do sprawy 
tej zachęcić, stanowiła pokarm zbyt ciężki i niestrawny, a jako taki — bez- 
nżyteczny. 

Takich zaś prac specyalnych oraz pism ludowych, któreby mogły w spo- 
sób praktyczny 1 obrazowy wiedzę rybacka dla ogółu udostępnić i wykazać 
przez porównanie, jak ważne żródło bogactwa narodowego zostało u nas 
z„marnowane — nie mamy dotąd wcale. 

liczę więc na to, że praca ta, dajac nam ogólny poglad na sprawy 
rybactwa krajowego i wyjasśmając przyczyny, które doprowadziły rybostan 
naszych wód dzikich do zupełnego prawie upadku, potrafi zainteresować 
szersze, niż dotąd, koła spoleczne i skłonić je do łaczema wysiłków dla 
poparcia naszego Towarzystwa rybackiego, które jedyme, jako siła zbiorowa, 
może podołać zadaniu podniesienia tej ważnej, a po macoszemu traktowanej 
załęzi przemysłu krajowego. 


l. 


„Pod wzgledem hydrograficznym Francya posiada cztery główne systemy 
rzek: Sekwany, Loary, Garonny i Rodanu. Rzeki te rozgałeziaja się niezmier- 
ne i obejmuja cały kraj siecia swych dopływów. Obszar wód bieżacych 
rozmaitych rozmiarów zajmuje powierzchmę 73.000 hektarów, a dla dopeł- 
mienia calego obszaru wód słodkich Francyi potrzeba do nich dodać 20.000 
hektarów jezior 1 110.000 hektarów stawów. Jeziora słone należa do działu 
wód morskich. 

Nie we wszystkich jednak wodach ryby moga zarówno przebywać, 
gdyż do tego potrzeba przedewszystkiem, żeby wody miały w sobie dosta- 
teczny zasób powietrza; potrzeba nadto, żeby proporcya zawartego w nich 
kwasu węglowego, siarkowodoru, oraz materyj organicznych i ziemnych nie 
była zbyt wielka, gdyż przeszkadzałaby prawidłowej funkeyi organów od- 
dechowych. 

2* 
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Ryby oddychają za pomoca skrzeli, czyli błonek w kształcie zebów 
grzebienia, które, zrośnięte za oczami z z powie! zehnia łba, opatrzone sa po- 
krywa skrzelowa, niejako klapa bezpieczeństwa. Połykaja wodę ustami, która 
nastepnie wychodzi przez te pokrywy, pozostawiająć w skrzelach powietrze, 
które w sobie zawierała. Woda przepełniona materyami ciężkiemi, które 
utrudniaja funkcyę tych organów, lub też pozbawiona tlenu przez ciała będace 
w rozkładzie, jest T nial dla ryb. 

Wody powinny nadto zawierać w sobie pierwiastki pożywne dla wy- 
żywienia swych mieszkańców. Sama natura przyczynia się do tego, wydajac 
rośliny wodne, które służa albo wprost jako pokarm dla pewnych gatunków, 
albo też dla wytworzenia tego mnóstwa różnorodnych Zyjatek, któremi się 
żywia inne. Rosliny te odgrywają przytem niemniej ważną rolę, pochlaniajac 
wegiel z kwasu węglowego, zawartego w wodzie, wydzielaja ＋ niego tlen 
i czynią wodę łatwiejsza do oddychania. A tego więc punktu widzenia „daw acby 
się mogło, że formacya geologiczna gruntu nie jest bez wpływu na gatunki 
ryb, zamieszkujących wody, ponieważ od niej głównie zależa "APR roslin, 
któremi te gatunki sie żywia. Jest to jednak dotad kwestya na tyle jeszcze 
ciemna, że potrzebuje bliżej być zbadana. 

Woda dosiega najwiekszej gestości przy 4° i wtedy warstwy, majace 
taka tempel ature, jako najcięższe, opadają na dno. Przy temperaturze po- 
wietrza wyższej niż 4” wierzelmie warstwy, będące z niem w zetknięciu, 
staja się cieplejsze niż środkowe, przy niższej zus temperaturze więcej zimne. 
Wytwarza się tym sposobem z jednej pory roku na drugą, a nawet z dnia 
na noe, prad pionowy, który przyczynia się do utrzymania w masie wody 
równomiernego stopnia ciepla l przewietrzania wszy vstkich jej części. 

Ryby, jako stworzenia zimno-krwiste, nie znosza dlugotrwalego obniżenia 
się temperatury 1 większość ich zamiera przy 10 stopniach. Podczas zimy 
szukaja schronienia na dnie, gdzie zimno jest mniej dotkliwe i żyja w stanie 
prawie zupełnego odrętwienia. Znaczna większość rvb opatrzona jest w pę- 
cherz pławny, umocowany u krzyża i napełniony powietrzem, zawierającem 
obok kwasorodu i azotu nieznaczną ilość kwasu węglowego. Pecherz ten 
służy im za organ rachu 1 ułatwia poruszenia w górę i w głąb wody bez 
najmniejszego wysiłku. A ponieważ ciężkość gatunkowa cial rybiego równa 
sie prawie zupełnie wadze w ody, wiee samo najlżejsze wydęcie lub skurezenie 
pecherza, spowodowane naprężeniem gazów lub wydzielaniem ich z niego. 
wpływa na to, że ryby, zmieniając ciężkość gatunkową, stają się lżejsze lub 
cieższe od otaczającego je środowiska 1 wznosza się lub opuszczają na dól. 

Pstrag umiera, jak tylko woda dosięga + 25", a łosoś nie może żyć 
przy temperaturze wyższej niż 40 stopni. Wody wee na znacznych wy- 
sokościach, jak niektórych jezior w Alpach i Pirencach, poddane bardzo 
slabemu ciśmeniu atmosterycznemu lnb zamarzaniu przez większa część roku, 
nie są odpowiednie dla znacznej większości gatunków. 

Ryby, zamieszkujące nasze wody bieżace, są albo osiadłe na miejscu, 
albo też przechodzace z morza * rzek, czyh wędrowne Pomiędzy pierwszemi 
naj bardziej rozpowszechnione Sa : karp, karas, lin, brzanka, kleń, szczupak, 
miętus, okoń, pstrag, kiełb i wiele innych, mniej poszukiwanych gatunków, 
znanych pod ogólna nazwa ryb bialych. Dort nich należa : Use, węgorz 

i aloza. Jedne z nich zamieszkują wody bieżące rzek 1 strumieni, mne wody 
Ces? jezior lub stawów. 

Nie możemy tutaj zająć się szczegółowem opisamem każdego 2 wy- 
mienionych gatunków i odsyłamy naszych czytelników do interesującej pracy 
pp. Gervais i Boulart, traktującej przedmiot ten speevalnie'); sami zaś ograni 


— 


') Gervais i Boulart. „Ry by“. Paryż, 1887. 
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czymy sie na wypowiedzeniu kilku słów o zwyczajach i własnościach głów- 
niejszych z nich, ażeby tym sposobem dopomódz do wyrobienia sobie prze- 
konania o ważności ich rozmnażania 1 środkach, prowadzacych do tego celu. 

Karp pochodzi z Persvi, znany bvł starożytnym i uważany z poczatku 
jako ryba morska. Rzymianie wprowadzili go do Gali, a w średnich wiekach 
zadudniał już liczne stawy, eksploatowane przez magnatów 1 klasztory. Dzisiaj 
znajdujemy go prawie we wszystkich słodkich wodach Europy. Karp nie 
rozmnaża się w wodach zimnych i żywi przeważnie roślinami, skorupiakami 
i owadami i dlatego przekłada pobyt w stawach, których temperatura jest 
zawsze względnie wysoka, a dno stawu dostarcza obfitego pożywienia. Jednakże 
w wodach bieżacych znajduja się odmiany więcej cenne, jak karpik z Renu 
i karp niebieski z Dunaju. Karp wyrasta prędko i tuczy się łatwo, szczególniej 
jeżeli jest poddany kastracyi; w przeciagu trzech lat dosięga niekiedy 3 kilo- 
«ramów, a widziano sztuki, dochodzace do 30 kilogramów wagi. Jest bardzo 
płodny, składa odpowiednio do wielkości, od 200—300 tysięcy sztuk jajek 
na roślinach wodnych. Tarło odbywa zwykle w maju, lecz jeżeli temperatura 
jest sprzyjająca, a wody utrzymuja się przy 20 stopniach, powtarza je kilka 
razy do roku. 

Karaś, lin i leszcz zamieszkują, również jak karp, wody bieżące, prze- 
kladajac jednak stawy. To samo jest z kleniem, brzanka i wielu innymi 
gatunkami ryb białych, których dodatnia strona w wodach bieżących jest ta, 
że służa za żer dla ryb mięsożernych, których mięso jest daleko więcej 
cenione. 

Szczupak jest jedną z nich; zamieszkuje zarówno jeziora, stawy 1 rzeki 
i jest ryba najbardziej rozpowszechniona na kuh ziemskiej. Ciało ma cylin- 
dryczne, głowę spłaszczona i podlugowata, usta szerokie i silnie uzbrojone 
z„cbami zakrzywionymi w tył. Zarłoczność jego jest nadzwyczajna i może on 
w przeciagu dwóch dni pożreć masę żywności, równajaca się własnej jego 
wadze. Wyrasta prędko i dochodzi w ciagu roku do 0,30 m. i 1 kilograma 
wagi; znajdowano sztuki, dochodzace do 40 kilogramów. Ponieważ szczupak 
jest rybą wyłacznie mięsożerna 1 każdy kilogram wagi, która zyskuje, kosztuje 
w przybliżeniu 47 kilogramów ryb, które pochłania, łatwem będzie do zro- 
zamienia, do jakiego spustoszenia może wkrótce doprowadzić te wody, w któ- 
rych swobodnie będzie się mógł rozmnażać. Zyje zwykle samotnie, lecz 
w czasie tarła poszukuje towarzystwa; w lutym i marcu samica składa ikre 
na roślinach i taż wylęga się we 12 do 14 dmi. 

Okoń, zarówno jak szczupak, napotyka się we wszystkich wodach 
słodkich umiarkowanej strefy Europy i jest również żarłoczny i bardzo płodny. 
Pletwv grzbietowe ma opatrzone kolcami, które, napadniety, podnosi w góre 
dla obrony; nie dochodzi nigdy wielkich rozmiarów i nie przewyższa 1,50 ky. 
wagi. Mięso jego jest białe, wyśmienitego smaku. więcej nawet cenione, niż 
mieso szczupaka. 

Mietus podobny do wegorza, ma ciało podługowate, żółto-zielonawe, na- 
centkowane brunatnemi plamkami, usta duże, dolna szczękę opatrzona mięsi- 
stym wasikiem. Bardzo żarłoezny, żywi się ikra, której poszukuje pelzajac 
po ziem, 1 rybami. Mięso jego jest również smaczne. 

Pomiędzy gatunkami, osiadlym w naszych jeziorach i strumieniach, naj- 
wiecej szacowany jest niewatpliwie pstrag, którego liczne odmiany cenione 
Na przez smakoszów. Jest to ryba bardzo rozpowszechniona, lecz najchętniej 
przebywa w wodach zimnych 1 bystrych krajów górzystych. Zabarwienie jego 
zmienia sie stosownie do ohmennych własności wód, w których przebywa; 
zwykle zielonkowaty, na grzbiecie i glowie nacentkowany czarnemi plamami, 
które na bokach i pletwach zmieniaja się w czerwone. Pstrag żywi sie prze- 
dewszystkiem owadami, robakami, skorupiakami i małemi rybkami ; nabrawszy 


odpowiedniego wzrostu, poluje na śliza, ukleję i plotkę; jeżeli mu ich zabra- 
knie i jest głodny, rzuca się na rodzonego brata, a gdy raz pokosztuje jego 
mięsa, nie chce innego.') Obfitość w Ir pstragów w danej wodzie jest w sto- 
sunku do ilości pokarmów, Jakie sie w niej zuajdująyeę edyż, jeżeli sa w zbyt zna- 
cznej liczbie, doprowadzają się same do równowagi. Pstrąg przebywa naj- 
chętniej w cieniu drzew i skał, pozostaje na miejscu mlemt godzinami pra- 
wie bez ruchu, głowa zwrócony ku pradowi, porywa zdobycz, która mu tenże 
przynosi, albo też rzuca się jak strzała na przepływającą obok. Przy zbliża- 
niu się pory tarła, które odbywa się od listopada do marca, idzie w góre 
rzeki na poszukiwanie lęgowiska, kopie rowki w żwirze, w blizkości spadku 
wody i składa w nie jajka różowawe, wielkości małego grochu, w pewnem 
oddaleniu jedne od drugich, które samiec zaraz zapładnia. Wylęg następuje 
po 100-— 120 dniach, a narybek zachowuje Jeszcze przez 20— 30 dni swój 
pęcherzyk żółtkowy, z którego czerpie pożywienie, kryjąc się pod kamieniami 
przed nieprzyjacielem Pomiędzy wieloma odmianami me można pominąć wiel- 
kiego pstrąga jeziornego, który dochodzi do 5 kilogramów wagi i lososto- 
pstrąga, którego uważano długi czas, lecz niesłusznie, za męszańca pstrąga 
| łososia. 

Lipień i palia należa również jak pstrag do familii łososiowatych, a cho- 
ciaż tworzą oddzielne grupy, mają prawie te same zwyczaje i własności. 

Rybami wedrownemi nazywają się te, które zmieniają miejsce zwykłego 
zamieszkania i na tarło ciagna w inne wody. Główniejszemi z nich sa: we- 
gorz, aloza 1 łosoś. 

Węgorz znajduje się we wszystkich częściach Światła z wyjatkiem do- 
rzeczy morza Czarnego i Kaspijskiego. Wyciera się w morzu, a narybek za- 
ledwie wylęgnięty ciagme nieprzebraną masą w górę rzek i strunieni, do- 
chodząc nieraz do sanych żródeł. Ciało ma walcowate, pokryte bardzo mała 
luska, głowę spłaszczona, oko małe. Zywi się owadami, slimakami, żabami. 
rakami i rybami; dochodzi do 1.80 m. długości i 4—5 kilogramów wagi. Po 
kilku latach, przebytych w wodach słodkich, powraca w październiku i listo- 
padzie do morza, a zwinięty w kłębek po kilka sztuk razem daje się unosić 
pradowi 

Aloza należy do rodziny śledzi 1 sardynek; jest to ryba morska, która 
wchodzi w rzeki dla złożenia tam ikry. Ciało ma spłaszczone na bokach, 
głowe mała, grzbiet zielonawy, a resztę ciała biała z odcieniem srebrzystym, 
z dwiema czarnemi plamami za uszami. Nie żeruje w wodach słodkich, lecz 
te pożywienie czerpie z morza. Jest bardzo ceniona, jeżeli jest złowiona 
przed tarłem, które odbywa w maju i czerwcn, gdyż po tym akcie chudnie 
bardzo i jest tak wycieńczona, że nieraz umiera z osłabienia. Poławia sie 
w Rosy! w takiej obfitości, że, ażeby odmieść z niej korzyści, trzeba ja alte, 
co zreszta robia rówmież z węgorzem we Włoszech. 

Ze wszystkich jednak ryb, które się poławiają w naszych wodach bie. 
żących, najważniejsza pod wzgledem wielkości 1 jakości mięsa jest łosoś. Za- 
mieszkuje morze przy ujściu rzek, w których się żywi i wyrasta i wchodzi 
w wody słodkie jedynie dla odbycia tarla. Płynae w góre rzeki przy najwięk- 
szym jej pędzie, przedostaje się przez wszystkie przeszkody, Jakie spotyka na 
drodze. Słup wody, wyrzucony przez raptowne wyprężenie ogona, zwiniętego 
jak sprężyna, podnosi go do znacznej wysokości i pomaga do przebycia Zà- 
stawy 5 do 6 metrów wysokiej. Jeżeli chybi po raz pierwszy, rozpoczyna na 
nowo 1 ponawia próby dotad, dopóki mu się nie uda, lub nie padnie zupelnie 
wyezerpany. Kiedy samka znajdzie miejsce odpowiednie, kopie gniazdo w ło- 
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) Fakt wzajemnego pożerania sie jest również u szczupaków rzeczą zupełnie zwy- 
czajna. (Przyp. Tłom.). 
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żysku strumienia 1 do 2 metrów długie, 0.40 m głębokie, w którem sklada 
jajka, a samiec, znajdujący sie obok, polewa je mleczem i zapładnia, pokrywa 
je następnie żwirem, ażeby je ukryć przed nieprzyjacielem 1 pozostawia wła- 
snemu losowi. Wylęg następuje w 90—120 dni, poczem narybek zachowuje 
jeszeze przez 30 - 40 dni pecherzyk żółtkowy, a pozbywszy się go, zaczyna 
odrazu żerować. Po roku narybek zmienia barwę i dostaje na grzbiecie 
szaro-niebieskiej, a biało srebrzystej na brzuchu. Kiedy młode rybki dosięgna 
0.15 m. długości, zbierają się w stada i ciagna do morza, a po dwóch mice- 
siącach pobytu w wodach słonych powracaja stamtad, ważąc każda od 1% 
do 2 kilogramów. Tak wyrośnięte sztuki po odbyciu tarła wracaja znowu do 
morza, przebywają tam kilka miesięcy i wychodzą z niego już jako dorosłe 
lososie, ważące od 3 do 4 kilogramów każdy. Waga ich zwieksza się z wie- 
kiem i trafiaja się często sztuki od 10 do 15 kilogramów. Ten nadzwyczajny 
przyrost wagi należy przypisać wielkiej ilości żywych pokarmów, jakie łosoś 
znajduje wzdłuż brzegów, od których nie oddala się nigdy dalej, niż na mile. 
Powraca zawsze do rzeki, w której się urodził, jak o tem przekonały znaki 
znalezione na sztukach powtórnie złowionych. Łosoś nie znosi temperatury 
„byt wysokiej i nie spotyka się go w strefach poniżej 40 stopni szerokości 
zeograficznej. Próby przyswojenia łososia w morzach Śródziemnem i Czarnem, 
okazały się bezskutecznemi. Istnieje kilka odmian łososia, lecz wszystkie maja 
prawie te same zwyczaje 1 własności. 

Do ryb wędrownych można jeszcze zaliczyć minoga i jesiotra, które już 
dziś stały się bardzo rzadkie w naszych wodach, lecz znajduja się jeszcze, 
szczególnie ostatm, w wielkiej obfitosci w rzekach Rosyi. 

Jest jeszcze inny mieszkaniec naszych wód, którego me możemy pomi- 
nać, chociaż me należy do gatunku ryb, ale do skorupiaków. Mówiny tu 
o raku. Rak lubi chronić się pod kamienie i korzenie drzew 1 opuszeza swoje 
legowisko dopiero wieczorem, szukajac pożywienia, które się składa z matce- 
ryj zwierzęcych lub roślimych. Wzrasta wolno i staje się artykułem handlu 
dopiero po czterech latach, a przy obtitem karmieniu dochodzi w tym czasie 
do 0.18 m. Parzy się i wyciera w jesieni; jajka złożone przylepiaja się do 
ogona i wylęgają dopiero w kwietniu. Co rok zmienia skorupę i wydziela 
z siebie materyał na nowa; podczas tej operacyi wystawiony jest najwięcej 
na napady swych nieprzyjaciół. W 1879 r. wielka śmiertelność na raki po- 
jawiła się jednocześnie we Francyi, Szwajcaryi i Niemczech 1 trwa po dziś 
dzień, wyniszezającć je prawie we wszystkich wodach bieżacych.  Przypisuja 
ja głównie pewnemu rodzajowi glisty, która żyje kosztem muszkułów skoru- 
piaków i przyczynia się do ich zagłady. Zdaje się jednak, Że ta klęska stała 
sie obeenie mniej zabójczą i od lat kilku raki okazuja się częściej w naszych 
wodach. 

Takie są główne gatunki krajowe, z których korzystamy dla naszego 
pożywienia, ale oprócz nich jest jeszcze wiele innych, które przyswojone u nas, 
mogłyby znacznie powiększyć różnorodność zarybienia wód Francyi. W tej 
liczbie jest gurami, ryba wyborna, pochodzaca 2 Kochinchiny, skad rozpo- 
wszechmła sie w Chinach, Jawie, Australii i na wyspie św. Maurycego. Próby 
czynione w zeszłym wieku przez p. Suffreu dla zaaklimatyzowania jej we 
Francyi, okazały się bezowocnemi, chociaż zdaje się, że w przyszłości można 
się spodziewać lepszych rezultatów. 

Naszemu konsulowi w Chinach, p. Dabry de Thiersant, udało sie spro- 
wadzić w r. 1868 do Europy gatunki yonysyu, tsin-yu i kilka innych, któ- 
rych przyswojenie u nas, jako ryb roślinożernych, delikatnego smaku, byłoby 
bardzo pozżadanem ; niema bowiem najmniejszego interesu sprowadzać nowe 
gatunki mięsożerne, jak sum i sandacz, które, powiększająe liczbę naszych 
żarłocznych szkodników, przyczymłyby się jedynie do spustoszenia naszych rzek. 


— M — 


Nie będziemy tutaj szczegółowo opisywali sposobów używanych do lo- 
wienia ryb, gdyż podane sa w specyalnych ksiażkach. Sa one bardzo liczne, 
zacząwszy od połowu na wedkę, a skończywszy na zupelnem spuszczeniu 
„biormików wód; pierwsze stanowia sport bardzo uprawiany przez amatorów, 
ostatnie maja charakter wyłacznie przemysłowo-handlowy. 

Wszystkie znane u nas sposoby łowienia ryb podlegają kodeksowi o po- 
lawie w rzekach z 15 kwietnia 1829 r. i prawu z 31 maja 1865 r., oraz innym 
rozporzadzeniom i dekretom, wydanym dla wprowadzenia tych praw w wy- 
konanie. Te wszystkie rozporzadzenia prawodawcze przyznaja prawo połowu 
państwu w wodach spławnych i żeglownych, a właścicielom nadbrzeżnym we 
wszystkie ch innych, nie należacych do tej kategoryi; oznaczaja granice sło- 
ności wód, które w rzekach należa do ig morskicli : zabramiaja zakła- 
dania przyrządów, wstrzy mujacych swobodne krażenie ryh; używania sub 
staneyj trujacych dla zabijania lub odurzania ich; określają torme narzędzi, 
któremi rybacy moga sie posługiwać, a w końcu oznaczają, w jakich termi- 
nach 1 dla jakich satunków połów jest wzbromony, ażeby „padły, ryby 
w czasie tarła. 

Na zasadzie powyższych rozporzadzen i innych, specyalnie dlatego opra- 
cowanych warunków, prawo połowu w wodach należących do państwa oddaje 
sie na licytacyi w dziewięcioletnia dzierżawę, której cena dochodzi obecnie 
do 858.000 franków. Przestrzeń, wypuszczana w dzierżawę, zajmuje 40.000 
hektarów i daje około 999.000 kilogramów ryb, przedstawiajacych wartość 
„168.000 franków. 

W powyższych cyfrach me mieszcza się ryby łowione na wędkę przez 
amatorów tego sportu, którym prawo pozostawia swobodę korzystania z tego 
rodzaju połowu. Jeziora, stawy i mne wody speeyalne na przestrzeni 163.000 
hektarów daja około 9,260009 kilogramów, wartości 10,833.000 franków. 
Stawy zajmuja w tych cytrach najwybitniejsze miejsce, a to z powodu, że 
jako własność prywatna moga być postępowo prowadzone 1 eksploatowane. 
Co się zas tyezy naszyeh rzek, ponieważ one, stanowiac własność wszystkich 
nadbrzeżnyc Jh właśc jeieli, nie nale ża, właściwie mówiac, do nikogo, zarybie nie 
ieh, jeżeli mamy wierzyć sprawozdaniom urzędowym i licznym prawom spe- 
cyalnym, pozostawia wiele do życzenia i jest obecnie daleko mniejsze, niż 
dawniej, gdyż do roku 1789 połów jednego tylko łososia w Bretanii był wy- 
dzierżawiony za 200.000 franków. 


II. 


Fraktowana z ogólnego punkta widzenia hodowla ryb, a raczej kultura 
wód, jest to nauka o środkach fizycznych i ekonomieznych, które dopoma- 
gaja do rozmnażania ryb i powiększemia przez to masy substancyj, służacych 
do wyżywienia człowieka. Nauka ta ma na celu przetwarzanie na pokarmy 
tej wielkiej ilości różnorodnych i bezużytecznych pierwiastków, jakie ryby 
sobie przyswoiły. Przy obecnym rozwoju naszej cywilzacyi nie moglibyśmy 
pozostawić nieprodukcyjnie ogromnych obszarów zalanych woda i nie starać 
sie o wyciagniecie odpowiednich korzyści ze wszystkich środków, jakie na- 
tura pozostawiła do naszego rozporządzenia. 

Rozróżmamy dwa rodzaje hodowli ryb: domowa, majaca na celu pro- 
wadzenie ryb w miejscach zamkniętych i sztuczne ich karmienie, jak inwen- 
tarza w oborze i naturalna, która, starając się przedewszystkiem o zarybienie 
wód bieżacych, pozostawia rybom na wolności cała troske o zaspokojenie 
swych potrzeb. 

Głównem wieć zadaniem hodowli domowej jest prowadzenie ryb w sta- 
wach. Sposób ten był znany we wszystkich czasach i u wszystkich ludów 
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i wzmiankę o nim znajdujemy w ksiazkach chińskich 1 w Biblii, a Rzymia- 
nie znali go równie dobrze, jak nmichy średnich wieków ; u nas Ch. Estienne 
wspomina o nim w 1583 r. Od końca XVIII wieku liezba stawów zmniej- 
szyła się znacznie we Francyi i obecnie pozostało ich jeszcze 110.000 hekta- 
rów, rozłożonych głównie w departamentach: Chery, Indry-Loiry, Ain i Jura. 

Nie łatwiejszego, jak założyć staw, majac dwa brzegi strumienia zam- 
knietego w dolinie; dostatecznem będzie usypać groblę, któraby, zatrzymując 
bieg wody, zmusiła ja do zbierania się za ta zastawa. Ażeby jednak ryby 
mogły sie w nim rozwijać, potrzeba, żeby woda była czysta 1 dobrze odświe- 
zung, a grunt podatny dla wytworzenia tej masv pokarmów roślinnych i zwie- 
rzecych, którymi się żywia. Podglebie powinno być nieprzepuszczalne, a gro- 
bla dostatecznie silna dla wytrzymania naporu wody; powinna również być 
opatrzona stawidłem dla uregulowania jej pozioma i mnichem dla spuszczania 
stawu. Przed mnichem umieszcza się kratę dla zatrzymania ryb ciagnacych 
z woda. W tak arzadzonym stawie można latwo hodować karpie, do rozmma- 
żania których mogą słażyć sztuczne tarliska, zrobione 2 rusztów i chrustu, 
na których składaja ikre. A jakkolwiek szczupaki pojawiaja się również 
w stawach i rozmnażają z ikry, która ptactwo wodne w nich składa, to jednak 
wvrastajac równomiernie z narybkiem, nie moga dla niego być mebezpieczne. 
Połów w stawach odbywa sie zwykle co trzy lub cztery lata i daje od 300 
do 400 kilogramów z hektara Staw dobrze prowadzony może dać około 200 
fr. netto z hektara. Wielu wlaścicieli stawów obsiewa je przez rok lub dwa 
po osuszeniu, co nietylko daje im obfite zbiory, ale nadto dopomaga do utrzy- 
mania stawu w kulturze i wytępienia ikry szczupaków i inych nieprzyjaciół 
ryb, ukrytej w szlamie lub roślinach"). 

Hodowla raków jest również bardzo korzystna; można ją prowadzić 
w stawach zwyczajnych, które oczyszczaja ze wszystkich pozostałości zwie- 
rzęcych, a lepiej jeszcze w rowach z woda bieżaca z mała domieszka wapna, 
pod burtami których się ukrywają. Karmione szezatkami zwierzęcymi, krwia 
lub poczwarkam owadów, dochodzą po kilka latach do znacznych rozmiarów 
i moga prawie bez kosztów dać poważne korzyści. Jest to zyskowny sposób 
zużytkowania gruntów wilgotnych i błotnistych, które bardzo często pozosta- 
wiane sa odłogiem. 

Ze wszystkich używanych dotad sposobów dla pomnożema liezby mic- 
szkańców naszych wód, sposób sztucznego zapładniania ikry najwięcej odpo- 
wiada zadaniu hodowli ryb Zależy on na wydobyciu ikry z brzucha samki 
za pomocą lekkiego cisniema i zapłodnienia jej mleezem samca, otrzymanym tym 
samym sposobem. Operacya ta niema, co prawda, me w sobie sztucznego 
i ogranicza sie na pobudzaniu ryb w niewoli do tej samej funkevi fizyologi- 
cznej, która, będace na wolności, odbywaja z własnego popędu. Daje sie za- 
stosować prawie do wszystkich gatunków, lecz dla wielu z nieh pośrednictwo 
człowieka jest zupełnie zbyteczne, gdyż one rozmnażaja się same w dostate- 
cznej ilości. 

Niema najmniejszego interesu w roznmażamu gatunków Żarłocznych, jak 
okoń i szezupak, które pomimo dobroci mięsa, z uwagi na ilość ryb, które 
niszczą, kosztują zawsze więcej niż sa warte. To samo można powiedzieć 
o węgorzach, których narybek, po wylęgnięciu sie w morzu, ciagnie w góre 
rzek w tak olbrzymich masach, że jedna szklanka tej „montée“, wystarcza 
do zarybienia wielkich przestrzeni”). Niema również potrzeby zajmowania się 

). Przy coraz więcej wchodzacem w użycie sztucznem karmieniu ryb, peryod wy- 
rostu karpia na rybe handlowa został skrócony i doprowadzony do trzech, a w wielu go- 
spodarstwach do dwóch lat i dlatego połów odbywa sie już dziś co rok. a obsiewanie 
stawów tylko przez jeden rok po ich osuszeniu. è (Przyp. tlom ). 

) Montte“ nazywaja we Francyt masy ciarnacego w gore rzeki narybku. 

(Przyp. tłom.). 
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rozmnażaniem karpi, składających miliony jajek, których para wpuszczona na 
tarło do zwyczajnej sadzawki, może w kilka tygodni dostarczyć tysiace mło- 
dych karpiat, przydatnych dla zurybiania stawów. Sadzawki folwarczne moga 
w podobny sposób być spożytkowane z wielka korzyścia dla właściciela. 

Jedyne gatunki prawdziwie cenne, które poza ogólnymi środkami ochron- 
nymi zasługuja na specyalną opiekę, należa do familii łososiowatych i så re- 
prezentowane u nas przez pstrąga i łososia. Prawo do tej opieki mają one 
nietylko z powodu wyjątkowej dobroci swego mięsa, ale 1 tych okoliczności, 
które wpływają ujemnie na ich rozmnażanie. Najprzód, sa one względnie 
mało płodne i nie składają więcej niz 5 do 10.000 jajek; dalej, peryod wy- 
legowy, podczas którego jajka narażone sa na zniszczenie, jest dłuższy niż 
u innych gatunków i trwa 2 do 3 miesięcy, a w końcu, male rybki skazane 
na bezwładność do czasu pochłonięcia pęcherzyka żółtkowego, leża bez ruchu 
na dnie wody i nie moga ratować sie ucieczka przed Zarlocznoscia nieprzy— 
jaciół, z których poczwarka owadów wodnych należy do najbardziej niebez- 
piecznych. 

Je wszystkich więc gatunków ryb, lososiowate sa w młodości najwię- 
cej narażone nu nieprzyjazne im warunki zewnetrzne i dla nich to starano 
się głównie dotad o zastosowanie sposobu sztucznego zapładniania. 

Jajka, wyciśnięte z brzucha samki i zaplodnione, jak wyżej powiedziano, 
mieczem samca, rozkładają się na półkach ze szklamymi rusztami i umiesz- 
cui W korytac h, na które puszeza się lekki strumień wody. Tak ułożone 
jajka trzeba dogladać bardzo starannie i codziennie usuwać te wszystkie, 
które straciły przeźroczystość, gdyż inaczej moga jedne po drugich utracić 
swa zdolność rozrodeza !). Zaraz po wylęgnięciu małe rybki spadaja na dno 
koryta, gdzie pozostają w spokoju do czasu utracenia pęcherzyka żółtkowego, 
poczem zaczynaja zaraz krażyć, szukając pożywienia i moga być pozostn- 
wione własnemu losowi. 

O ile nam wiadomo, metoda sztucznego zapładniania została wynaleziona 
w zeszłym wieku, jednocześnie prawie przez p. Lund, radce szwedzkiego 
i porucznika niemieckiego, p. Jacobi”). Następnie poszła w zapomnienie I do- 
piero w 1840 r. prosty rybak „ Wogezów, nazwiskiem Remy, który na pe- 
wno nie słyszał przedtem o tym wynalazku, zastosował go w praktyce dla 
rozmnażamia pstragów w strumieniach tychże gór”). Sposób jakiego używał, 
wypróbowany najprzód przez pp. Berthot i Detzem, inżynierów dróg i mo- 
stów, został następnie zbadany przez p. Coste, który w nadziei zastosowania 
go dla ogólnego zarybienia wód Fraueyi, zaprojektował rzadowi założenie 
zakładu wylęgowego w okolicach Huningue w Alzacyi, w którymby można 
sztucznie zapłodnione jajka najcenniejszych ryb doprowadzać w odpowiednio 
urządzonych wylęgarniach do pewnej dojrzałości i rozsadzać nastepnie po 
całem terytoryum francuskiem. 

Na założenie tego zakładu żadano z poczatku 30,000 fr., lecz dalszy 
rozwój, jaki uważano za konieczne nadać mu następme, kosztował dwadzie- 
ścia razy tyle. Dziś, kiedy zakład ten dostał się w rece Niemców, uważamy 
za zbyteczne powtarzać to, co o jego działalności w czasie administracyi fran- 
cuskiej niejednokrotnie wypowiedziała krytyka; ograniczymy się więc na wy- 


Michał Girdwojn „Patologia ryb“. Paryż 1880 r. 
) De Bon w pracy swej „Hodowla ryb rzecznych i morskich* przypisuje ja mmni- 
chowi opactwa de Reome (Cote-d'Or) nazwiskiem dom Pinchon, który żył w XIV wieku. 
) Dwa wynalazki XIA-go wieku, stanowiące epoke w historyi rybactwa wszech- 
światowego, zawdzięczamy dwom prostym ryb: tkom, 2 których żaden ani czytać, ani pi- 
saé nie umiał. Pierwszym jest metoda sztucznego sant idniania ikry, o której wyżej mowa, 
drugim zaś nowy system hodowli karpia, który wynalazca, Tomasz Dubisz, zastosował po 
raz pierwszy w praktyce w r. 1869 na Szlązku Austryackim, a który po dziś dzień sta- 
nowi główna zasade w prowadzeniu gospodarstwa stawowego.  ( Przyp. tłom.). 
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razeniu życzenia, żeby nie został zastapiony innym, a przynajmniej nie na 
tych samych, jak poprzedni, warunkach. 

Pan Coste umiał wzbudzić tak powszechne dla sprawy tej zaintereso- 
wanie, że publiczność nasza przez lat przeszło piętnaście z całym zapałem 
oddawała się doświadczeniom, które miały zapewnić Francyt niewyczerpane 
„ródła spożyweze. Gdzież się więc podziały owe świetne widoki na przyszłość 
i co się stało z milionami zapłodnionych jajek, które w Huningue tak szcezo- 
drze rozdawano? Czy pstrag i łosoś rozpowszechniły się w naszych wodach, 
a ceny ich staly się dla ogółu dostępnemi? Niestety nie; pozostały, jak da- 
wniej, udziałem jedynie klas zamożnych i sa równie rzadkie nawet w tyeh 
wodach, w których byly poprzednio, a nie widać ich wcale w tych, w któ- 
rych były nieznane. 

Pojedyncze udane próby w jeziorach Puy-de-Dôme i basenie Saint-Fer— 
rćol, który dostarcza wody kanałowi południowemu, nie sa dostateczne, ażeby 
przekonać o tem, że hodowla ryb we Franeyi jest więcej niż zabawką, która 
już wyszła poza sterę ciekawych naukowyceli doświadczeń. 

Różne przyczyny złożyły się na podobne niepowodzenia; jedne są ogólne 
dla wszystkich gatunków ryb i te przyczyniły się do wyrybiemia naszych wód, 
inne, nicodlaczne od samej zasady sztucznego rozmnażania gatunków żarło- 
cznych, jak pstragi i lososie, nie dadzą się usunać, jeżeli przy rozmnażaniu 
ich nie postaramy się jednocześnie o zapewnienie im dostatecznego pożywienia. 

Narybek po spożyciu zawartości pęcherzyka żóltkowego bywa albo za- 
raz puszczany na wolność, albo też trzymany przez lat kilka w basenach 
i sztucznie karmiony. W pierwszym wypadku, nie znajdujae w strumieniach do- 
statecznego wyżywienia, rybki pożerają się wzajemnie, a pozostała ilość podlega 
tym samym przyczynom niszczenia, które już poprzednio wpłynęły na licze- 
bne zmniejszenie lub wytępienie ich gatunku. W drugim zas wypadku cena 
pokarmów zwierzęcych, które trzeba im dawać, przewyższy znacznie wartość 
otrzymanych ryb, co naturalnie nie wytrzymuje rachunku. 

Własne doświadczenie dowodnie mnie o tem przekonało. Od r. 1873 do 
włącznie 1881 sprowadzałem corocznie do Chantilly 40,000 zapłodnionych 
jajek pstrąga zwyczajnego i łososio-pstraga. Jajka pochodziły z zakładu ce- 
sarskiego w Salzburgu i były wysyłane w podwójnych pudełkach, ułożone 
w mehu na lodzie. Kosztowały razem z przesyłka 360 fr. Zaraz po ich otrzy- 
maniu były ostrożnie rozkładane na półkach ze szklannym rusztami i wkła- 
dane w skrzynie, obite plecionka metalowa, a same skrzynie umieszczano 
w czystym strumieniu, zasycanym woda. źródlana. Sztuk chybionych bylo 
bardzo mało; pochłanianie pęcherzyka odbywało się prawidłowo i w terminie 
właściwym można było widzieć na dnie skrzyni tysiace ruszającego się na- 
rybka. W pierwszym roku narybek trzymany był w tych sanych skrzyniach 
i karmiony watroba barania, utluczona z mąka kukurydziana. W drugim 70- 
stał przeniesiony do basenu 10 metrów długości, na 4 szerokości, zasilanego 
woda bieżaca i dostawał to samo pożywieme. W trzecim zaś roku młode 
pstragi wpuszczano w rzekę, zamknięta krata, zawierająca w sobie dostatc- 
czny zapas ryb białych dla ich wyżywienia. Znajdujac sie w warunkach bar- 
dzo korzystnych, młode pstragi wyrastały prędko i dochodziły do 2-ch kilo- 
gramów, lecz jednocześnie zmniejszały sie liczebnie, tak że nie można było zło- 
wić rocznie więcej niż 20 kilogramów. A Że wyżywienie ich kosztowalo około 
50 fr. rocznie, przeto dodajac do tej cyfry cene jajek i inne koszta własne, do- 
chodzimy do ogólnego wydatku 950 do 1000 tr., co wynosiło po 50 fr. za kilo- 
gram spożytego pstraga. Szereg podobnych doświadczeń doprowadził mnie 
do przekonania, że dalsze rówme kosztowne próby nie miałyby racvi bytu 
i że pragnąć mieć rybę na stole, korzystniej będzie kupić ja w halli, niż 
samemu wychowywać. 
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Nie watpię ani na chwilę, że wszyscy, którzy robili analogiczne próby, 
musieli dojść do tych samych rezultatów Hodowcy niemiece wyliczyli, Że 
dla wyprodukowania w zamkniętych basenach jednego kilograma pstrąga, 
wartości 6 fr., potrzeba 15 kilogramów spożytego miesa, nie licząc odpadków; 
a że cena miesa dochodzi u nas do 0,50 fr. za kilogram, łatwem bedzie do 
zrozumienia, że wartość spasionego mięsa przewyższy znacznie cenę pstrąga 
na targu. Do tych samych rezultatów dojdziemy, karmiąc pstrągi rybami ro- 
ślinożernemi, których cena przewyższy znacznie wartość otrzymanego przy- 
rostu. 

Widzimy przeto, że przy hodowli ryb największa trudność leży w tem, 
ażeby hodować je z korzyścia. W gospodarstwie rybnem, jak i rolnem, po- 
winniśmy przedewszystkiem starać się o to, ażeby produkty mniejszej war- 
tości przerabiać na więcej cenne i wtedy dopiero możemy znależć w tem 
rachunek, jeżeli pożywienie, dawane rybom, bedzie mniej warte, niz one same. 

To są wlaśnie przyczyny, dla których hodowla ryb we Franeyi pozo- 
stala dotad w dziedzinie teorvi, wobec której na żadne inne praktyczne re- 
zultaty liczyć jeszcze nie można. 


III. 


Jeżeli przemysł rvbny jest za granica w stanie więcej niż u nas kwi- 
tnacym, należy przy pisać to nie tyle może sztucznemu rozmnażaniu ryb, ile 
raczej temu, że prawa i przepisy policyjne są tam ściśle wykonywane 1 ho- 
dowla zajmuje się głównie prowadzeniem gatunków roślinożernych. 

Chiny mogą posłużyć nam za przykł: ad godny nasladowania 1 wykazać 
korzyści, jakie racyonalna hodowla rvb może zapewnić. 

W 4 pracy o „hodowli ryb 1 rybołowstwie w Chinach* p. Dabry 
de Thiersant podaje, że Chińezyey oparli przemysł swój rybny na gruntownem 
poznamu natury 1 zwyczajów ryb. Podzielili je na dwie grupy: ryb domo- 
wyeh i dzikich: do pierwszych należa: Yong- yu, TS, Pe-lien-tsce-ya 
i Hoen-yu, zaliczone do rodziny karpiowatych i te stanowia główny przed- 
miot ieh opieki; ostatniemi, jako żarłocznemi, nie zajmuja sie wcale i nie 
starają się o ich rozmnażanie. Skladanie ikry odbywa się w końcu kwietnia 
na kamieniach i skałach, a rybacy zbierają ją stamtąd za pomoca małych 
siatek z bardzo gestemi okami. Czesto także umieszezaja w wodach bieżących 
korzenie drzew, słomę, rośliny i krótkie gałęzie, a zebrane z nich jajka 
sprzedaja po mzkich cenach. 

Jajka wylęgają się w rowkach ściekowych na polach ryżowych lub 
w naczyniach glinianych, a narybek karmi wodą tłustą, otrebami, jęczmie- 
niem lub resztkami nasion oleistych ; narybek odkarmiony sprzedaje się w ko- 
szykach oznaczonych rozmiarów dzierżawcom połowów, którzy nim zarybiaja 
swe rewiry. We wszytkieh tolwarkach chińskich znajduja się sadzawki, prze- 
znaczone dla chodowania ryb domowych. Sadzawki te, wykopane w ziemi, na 
7 do 10 stóp głębokie, urzadzone są bardzo starannie, maja zagłebiema, w któ- 
rych ryby moga się ukrywać w czasie upalnych godzin dnia, I wzg rorza, na 
których winna latorośl, posadzona w szpalery, daje im poszukiwane | pozywie— 
nie. Dno sadzawek usłane trawami, utrzymane jest w wielkim porzadku. 

Do pokarmów naturalnych, które ryby znajduja tan w obfitości, dodaja 
skorupki z jajek i siekane rośliny. Trzymane w takich warunkach, wyrastaja 
predko i dochodza po roku do 3 a nawet 4 funtów. Wieksza część otrzyma- 
nych ryb spożywa się na miejsen, a pozostałe sprzedaja i daja właścieielowi 
od 600 do 700 fr. dochodu z sadzawki. Sposób ten, bardzo prosty, mógłby 

łatwościa być zaprowadzony w Europie i dopomódz do podniesienia dabro- 
bytu klas rolniczych, tak bardzo u nas upośledzonych. 
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Jak to slusznie zauważył p. Dabry de Thiersant, pierwsi prawodawcy 
chińscy byli to ludzie ze wszech miar znakomici, a widząc to wszystko, co 
oni zrobili dla swego kraju, latwo będzie zrozumieć, dlaczego podnoszono ich 
niejako do rzędu bogów i stawiano im swiatynie. Zaden szczegół życia na- 
rodowego nie uszedł ich uwagi, żadne żródło wytwórcze me zostało zanie- 
dbane, a eksploatacya wód była uważana w ich oczach za równie ważną, jak 
cksploatacya gruntu. Im to zawdzięczaja obowiazujace dotąd prawa o ochro- 
nie ryb, 2 których pod wieloma wzgledami moglibyśmy jeszcze dzis korzystać. 

W Chinach dominium wód, w które wehodza rzeki, jeziora i stawy, na- 
leży do państwa, które oddaje prawo połowu ryb w oddzielnych rewirach 
osobom prywatnym na czas nieograniczony; a chociaż przelewanie tego prawa 
jest dozwolone, pozostaje zwykle w jednej rodzinie. Posiadacze, a raczej głó- 
wni dzierzawe tego prawa, sa odpowiedzialni za wszelkie naruszenia prze- 
pisów, odnoszacych się do rybołowstwa i musza co rok wrzucać w wody swego 
rewiru oznaczoną ilość narybku. Sami nie zajmuja się połowem, lecz odste- 
puja swoich praw stowarzyszeniom rybaków za sume z góry umówioną, lub 
też obliczoną w stosunku do ilości wyłowionych ryb. Tym sposobem dzierża- 
wey główni sa silnie zainteresowani w tem, żeby rewiry ieh były zawsze ob- 
ficie zarybione i wszystkie przepisy policyjne, mające na celu ochronę ryb 
w czasie tarła, ściśle przestrzegane. 

Co się tyczy sposobów, służacych do połowu ryb, Chińczycy pozostawili 
nas daleko za sobą. Znaja oni, jak i my, sposób łowienia na wędkę, lecz 
urozmaicają go do nieskończoności, nietylko odpowiednio do gatunku ryb, 
które chca łowić, ale pory roku i godziny dnia. Po ruchu ryb rozpoznają, czy 
czas bedzie przychylny do połowu i odpowiednio do tego zmieniają przyrządy. 
Używają sieci rozmaitych kształtów i rozmiarów, przeważnie z małemi okami, 
przekładając bawełniane nad konopne, jako lżejsze i łatwiejsze do użycia; 
ryby małe i nieprzydatne na przedaż wrzucają napowrót do wody. Łowia 
również, zanurzajać się w wodę i wybierajac ryby z dziw, w które się schro- 
nily, reką lub też zazębionemi szczypcani. W końcu używaja do łowienia 
odpowiednio ułożonego ptaka, ZWANCZO „kormoran“, który postawiony na 
przodzie łodzi, z obrączka na szyi, dla przeszkodzenia mu w połykania zdoby- 
czy, rzuca się na upatrzona rybę i wynosi ja na wierzch. 

Dzięki tak przewidujacemu prawodawstwu i zwyczajom, uświęconym 
wiekami, wody chinskie wydaja wszystko, co tylko moga wytworzyć bez naj- 
mniejszej obawy o to, ażeby płodność ich mogła się kiedyś wyczerpać. 

W Europie pozostaliśmy znacznie w tyle za Chinczykami, jak nas o tem 
poucza poważna praca p. Raveret-Watel, ogłoszona w r. 1881 w buletynie 
towarzystwa aklimatyzacyjnego, „bulletin de la société d'acclimatatiou" i ra- 
port p. Chabot-Karlen, złożony w r 1882 ministrowi rolnictwa na skutek mi- 
svi, jaka otrzymał dla zbadania stanu hodowli ryb w innyeh krajach. 

Ile razy mówimy o rybołowstwie, stawiamy zawsze Anglię na pierw- 
szem miejscu, nigdzie bowiem przemysł ten nie rozwinął się tak pomyślnie. 
Połowy Szkocyi i Irlandyi były już tak często opisywane, ze nie widzimy 
potrzeby powracać do nieh. Ograniczymy się więc na zaznaczeniu, że jedyna 
ryba wód słodkich, którą uważaja jako godna połowa, jest loses; Innymi ga- 
tunkami nie zajmują sie wcale. 

Obfitość i jakość ryb morskich pozwala Anglikom lekceważyć te osta- 
tnie, których, co prawda, nie umieja nawet przyrzadzać. A chociaż w roku 
1878 parlament zawotował bil o protekey! gatunków pospolitych (coarse fish), 
uczynił to nie tyle może dla pomnożema substancvj pożywnych, ile raczej, 
żeby klasie robotniczej dać sposobność oddawania się bardzo zdrowym ćwi- 
czemom. I rzeczywiście, liczą obeeme w Londynie 80 stowarzyszeń, mających 
5000 członków, utworzonych wyłacznie dla rozpowszechniania sportu wędko- 
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wego. W Szefiel, Birmingham, Mancestrze i wszystkieh wiekszych miastach 
fabrycznych dzieje sie to ema i heza tam na tysiace robotników, oddaja- 
cych się podobnym rozrywkom. 

W Szkocyi i Irlandyi prawo połowu łososia należy do korony, w Anglii 
zaś jest uży walnościa publiczną. Wogóle jednak rząd nie korzysta ze służą- 
cego mu prawa i pozostawia je nadbrzeżnym właścieielom pod warunkiem 
zastosowania się do obowiazujacych przepisów. Na zasadzie praw, bedacych 
w mocy, całość rybołowstwa angielskiego podlega administracyi robót publi- 
cznych (Honie- Office), która mianuje corocznie inspektorów, obowiazanych 
składać raporty parlamentowi. Rybołowstwo podzielone jest na okregi, zarza- 
dzane przez rady ochronne, złożone z wiekszych w laścieieli rybołów stw, człon- 
ków wybranych z grona rybaków, upoważnionych do połowów i innych, Nil- 
znaczonych przez sędziów pokoju. Kada ta czuwa nad wykonaniem praw 
ochronnych, wyznacza czas, w którym połowy sa dozwolone, wskazuje roz- 
miary sieci, jakie moga być używane, udziela pozwolenia na budowę zastaw 
Ala lososi podług naprzód. zatwierdzonego planu i wklada obowiazek na wla- 
scicieli fabryk umieszczania kratek przy ujściu rzek do kanałów odehodowych, 
ażeby ryby nie zostały do nich wciagnięte i zmiażdżone zębami kół. Rada 
mianuje również dozorców nad rzekami, sprawdza rachunki i rozdziela po- 
między osoby imteresowane wydatki i dochody. Takie środki prawodaw- 
cze dały bardzo pomyślne rezultaty i liezba łososi znacznie się zwiększyła 
we wszystkich rzekach, jak tego dowodzi jego przedaż, która sie odbywa 
wyłacznie w Billngsgate w Londynie. Liczba sprzedanych tam ton, któr: 
w r. 1865 nie przewyższała 1464, doszła w r. 1877 do 2000, przedstawiaja- 
cych wartość 240.000 funtów, czyli 6 milionów franków. Dochód netto z ea- 
łego rybołowstwa połaczonych królestw przewyższa obecnie 20 milionów 
rocznie. 

A licznych zakładów sztueznej hodowli jeden tylko założony w r. 1852 
w Stormonfield dał niejakie korzyści, przyczyniając się do zarybienia rzeki 
Tay; inne, a między nimi zakład w Howieton, jak podaje p. Chabot Karlen, 
największy w świecie, me dały pożądanych rezultatów i byłyby na 3 
już dawno zamknięte, gdyby nie należały do ludzi bogatych, którzy mog 
pozwolić sobie na to, ażeby prowadzić dalej tak kosztowne doświadczenia. 

Nie lepszych rezultatów należy się spodziewać po zakładzie (muzeum) 
rybackim, założonym w South- Kensington przez p. Franka Bucklaud, gdyż, 
Jak utrzymują inspektorzy połowów, sztuczne zapładnianie jest zupełnie Zby- 
teezne i przy ścisłem zachowamiu przepisów o rybołowstwie jedynie naturalne 
może skutecznie przyczynić się do zarybienia wód bieżących. 

Nie możemy jednak mie zapisać na dobro sztucznej hodowli starań, czy- 
nionych dla przyswojenia pstrąga i łososia w Australii. Po licznych i koszto- 
wnych próbach udało się p. Youl przewieżć zalegnięte jajka w pudełkach 
pełnych mchu, umieszczonych na lodzie. Z połowy tych jajek wylagł sie na- 
rybek, który wpuszczono w wody Tasmanii. Pstragi rozwineły sie tam dosko- 
nale, łosoś jednak nie dał się dotad zaaklimatyzować. Spodziewaja sie le- 
pszych rezultatów z łososiem kalifornijskim. 

W Niemczech hodowla niektórych gatunków, a szczególniej karpia, sta- 
nowi przemysł bardzo poważny. Przeciwnie, jak w Anglii, ryby wód słodkich 
maja tam pierwszeństwo przed morskiemi i stanowia przedmiot szczególnej 
opieki. Przywożone żywe na targi i umieszczane w basenach, wyjmowane sa 
z nich dopiero z chwilą podania ich na stół. Sa więc zawsze zupełnie świeże 
i w doskonałym gatunku. Jako dowód wielkiego znaczenia, jakie Niemcy na- 
daja prawidłowemu rozwojowi przemysłu rybnego, może posłużyć założone 
w Berlinie w r. 1870 wielkie towarzystwo (Deutscher Fischerei Verein), ma- 
jace na celu ogólne zarybieme wód i podmesienie przemysłu rybnego rze- 
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cznego i morskiego. Towarzystwo, które liezy obeenie przeszlo tysiąc czlon- 
ków, płacacych roczna wkładkę po 11.25 fr., uzyskało już od rzadu zmiane 
praw ochronnych dla rozmaitych gatunków ryb osiadłych i wędrownych 
i przeprowadziło poważne studya nad żywotnościaą wód bieżących, które pra- 
gnie zarybić, wrzucajac w nie corocznie wielką ilość narybku. Dostaje od 
państwa zasiłek w kwocie 25.000 fr. corocznie i korzysta z pewnych ulatwien 
pocztowych przy ekspedycyi jajek'). Same rządy niemieckie przyczyniaja się 
nie mało do rozwoju przemysłu rybnego; ustanowiły praktyczne kursa hodo- 
wli ryb nietylko w szkołach leśnych, ale i poczatkowych i zachęcają do za- 
kładania sztucznych wylegarni dla zarybienia wód prywatnych. Oprócz kilku 
rzadowych licza tam obeenie 140 zakładów prywatnych, zajmujacych się ho- 
dowla ryb handlowych, lub też sprzedażą zapłodnionych jajek. Taki handel 
jest dosyć korzystny w kraju, w którym wielka liczba właściciel przyczynia 
się do zatruwania swych wód. Hodowla pstraga jest najwięcej rozpowsze- 
chnioną. Jakeśmy to wyżej powiedzieli, cala kwestya polega na tem: znaleźć 
pożywienie dosyć tanie, ażeby na niem nie stracić, a zdaje się w Niemczech 
jest to jeszcze możliwe. 

Wiekszość takich zakładów, należąca do towarzystw akcyjnych, zadzier- 
żawia wody bieżace w danym okregu, zarybia je obficie 1 eksploatuje na bar- 
dzo korzystnych warunkach. W Wiesbadenie podobne towarzystwo wzięlo 
w długoletnia dzierżawę wiecej niż czterdzieści jezior, stawów I rzek i cia- 
onie z nich znakomite korzyści. Nowo wydane prawo popiera silnie tego ro- 
dzaju przedsiębiorstwa, wychodzi bowiem z zasady, że rybołowstwo nie może 
być swobodne dla każdego, ani też eksploatowane przez pojedynczych wła- 
ścicieli. 

Podczas gdy we Francyi połów w rzekach, które nie sa ani splawne, 
ani żeglowne, należy do nadbrzeżnych właścieieli, w Niemezech oddaje się 
w dzierżawę gminie i staje się przez to żródłem dochodu dla jej mieszkań- 
ców, którym naturalnie wiele zależy na tem, żeby oszczędzać ryby i sprzy- 
jać ich rozmnażaniu. Do podobnych rezultatów niemało również przyczynia 
się rozporządzenie, które, jak w Anglii, przepisuje, ażeby zastawy i inne 
przeszkody w rzekach nie tamowały swobodnego krażenia ryb, gdy tymcza- 
sem we Francyi rozporzadzenie to, jako zależne od miejscowej administracyi, 
jest zupełnie dowolne. 

W Austro-Węgrzech, podług p. Raveret-Watel, rzeki były bardzo bogate 
w ryby rozmaitych gatunków 1 stanowiły dla ludności miejscowej ważne źró- 
dło spożywcze. Obfitość pstragów była przed dwudziestu pięciu laty tak wielka 
w Czechach i na Morawach, że stanowiły podstawe pożywienia klasy robo- 
tniezej ; lecz następnie rabunkowa eksploatacya wód i łowienie ryb w czasie 
tarła, regulacya rzek i zatruwame ich ściekami z fabryk i kanałów doprowa- 
dziły je, tak jak u nas, do zupełnego prawie wyrybienia. 

Pragnac zaradzić zlemu, cesarz Franciszek Józef polecił założenie kilku 
zakładów sztucznego rozmnażania ryb w dobrach swych prywatnych. Przy- 
kład jego znalazł naśladowców ; liczne towarzystwa rybackie utworzyły się 
prawie we wszystkich prowincyvach i założono wiele zakładów prywatnych, 
tak że dziś można naliezyć ich przeszło siedmdziesiat. Najwiekszy z nich, 
założony w r. 1864. w Salzburgu, należy do państwa i wysyła zapłodnione 
jajka do wszystkich krajów Europy. Pomimo to jednak, z powodu niedosta- 
tecznych praw ochronnych, zarybienie wód bieżacych pozostawia wiele do 
życzenia i lata obfitości dotad nie powróciły. 


) Obecnie niemieckie towarzystwo rybackie pobiera zasilku w łacznej kwocie prze- 
szło 100.000 marek. (Red.) 
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W Szwajcaryi prawo połowu należy do oddzielnych kantonów, które 
wydzierżawiaja je na licytacyi, na warunkach specyalnie dla tego ustano- 
wionych. Jednym z ważniejszych jest obowiązek zarybiania dzierżawionych 
przestrzeni oznaczoną ilościa narybku. We wszystkich prawie kantonach 
czzystują towarzystwa rybackie dla eksploatacyi miejscowych wód i zakłady 
publiczne i prywatne dla zapładmiania jajek 1 produkcyi narybku. To też 
stan rybołowstwa w Szwajcaryi jest w ogólności zadawalniający i rybacy 
tamtejsi dostarczają znacznych ilości zapłodnionych jajek pstraga do wszyst- 
kich prawie zakładów hodowli ryb w Europie. 

Chociaż Holandya posiada bogate rybałowstwo w wodach słodkich, nie 
przestaje jednak dopełniać go narybkiem sztucznie wytworzonym. Towarzy- 
stwo królewskie zoologiczne w Amsterdamie, subwencyonowane przez rzad, 
urządziło zakład wylęgowy, z którego wrzuca co rok w wody krajowe 100.000) 
sztuk narybku łososia i łososio- pstraga. Podług p. Chabot-Karlen, rzeki Ho 
landyi zostały tak dobrze zarybione, ze cena dzierżawna potroiła się od lat 
kilku i daje obecnie państwu 300.000 fr. rocznie. Posiadając przytem ujście 
Renu, znajduje sie w wyjatkowo korzystny ch warunkach co do połowu łoso- 
SA Wystarcza bowiem zagrodzić rzekę siecią, ażeby ciagnace w górę nie- 
obliczone masy tej ryby zostały co do jednej zlapane. Na skutek jednak 
reklamacyi Szwajcaryi i Niemiec, Holandva zgodziła się zostawić wolne 
przejście w rzece przez dwie godziny dziennie. 

W wielkiem księstwie Luksemburskiem p. Koltz założył w roku 1873 
w Ettelbruch na rachunek departamentu leśnego zakład wylęgowy dla zary- 
bienia części basenu Moselli. Składa się on z jednego pokoju, najętego w mly- 
nie za 100 fr. rocznie i za cały personal ma jednego dozorcę leśnego, który 
pod nadzorem nadleśnego spełnia wszystkie czynności, będace w związku 
ze sztucznem wyleganiem narybku. Cały wydatek roczny wraz z kupnem 
zapłodnionych jajek, które przychodza z zagranicy, nie przewyższał 1200 fr. 

był dostateczny dla zarybienia w krótkim czasie wód bieżących okolicy, 
tak, że niektóre rewiry, króre dawały przedtem 50 fr., przynoszą obecnie 
300 fr. rocznie i okrąg Ettelbruch dostarcza sam jeden około 25.000 kilogra- 
mów pstraga. Przykład ten bardzo wymowny należałoby przedstawić tym 
wszystkim, którzy marzą jeszcze 0 przywróceniu u nas wspaniałego zakladu 
„ Huningue. 

W Belgii sposoby sztucznego rozmnażania ryb nie dały dotąd pożada 
nych rezultatów i zdaje nam się, daleko więcej skutecznym będzie przedsta- 
wiony izbom projekt do prawa o zarybianiu wód bieżacych, które niewatpli- 
wie okażą wkrótce zbawienne skutki. 

We Włoszech i Hiszpanii hodowla ryb w rzekach nie wyszła dotad po 
za sterę oddzielnych teoretycznych doświudezen. 

W Algierze udalo się zaprowadzić gatunki karpiowate, próby zaś z ło- 
sosiowatymi nie powiodły się. 

Ponieważ w Rosyi rezultaty połowów znacznie się zmniejszyły, ministe- 
ryum dóbr państwa wydało w roku 1865 nowe prawo o połowie i przepisy 
achninistracyjne, mające na celu rozmnażanie ryb. Liczne zakłady hodowli 
ryb zostały założone, a między nimi rządowy, dla sztueznego wylęgu na- 
rybku w Nikolsku, Nowogrodzkiej gubernii, zajmuje pierwsze miejsce. Od 
tego czasu rybostan wód ruskich znacznie się poprawił, a w Finlandyi, w któ- 
rej rybołowstwo stanowi ważny przemysł, cena dzierżawna za połów ryb 
w jeziorach, należacych do państwa, powiększyła się dziesięciokrotnie. 

Szwecya jest po Finlandyi najbogatszą w wody słodkie stroną Europy. 
Podług p. Raveret-Watel, jeziora zajmuja tam nie mniej niz 3,609.410 hekta- 
rów, t. j. dwunasta część całego terytoryum i rybołowstwo w nich jest bar- 
dzo znaczne. W ostatnich jednak latach, z powodu połowów w czasie tarła 


wydajność tychże wód znacznie się zmniejszyła 1 musiano udać sie do środ- 
ków sztucznych dla przywrócenia im dawnej ich płodności. Wielka liczba 
zakładów została założona przez osoby pojedyncze 1 stowarzyszenia głównie 
dla rozmnażania łososia. Zakłady takie, przeważnie drewniane, urządzone są 
w sposób bardzo ekonomiczny; za aparaty wylęgowe służą poprostu żlobki 
drewniane, w których na pokładzie żwirowym układają się jajka, a woda 
źródlana przepływa ciągle po nich. Każdy z nich może wyprodukować rocznie 
od 300— 600.009 sztuk narvbku, który wrzucany w jeziora i rzeki, powiększył 
już znacznie wydajność tychże wód. A chociaż rzad pozostawia inicyatywie 
prywatnej cala troskę o zarybianie wód bieżących, niemniej przeto przyczynia 
się do tego, pouczając ludność, że jej własny interes leży w tem, żeby wody 
racyonalnie eksploatować i unikać tych nadużyć, któreby mogły doprowadzić 
do upadku przemysł, który ją żywi. 

Zwierzchni nadzór nad rybołowstwem powierzony jest głównemu inspe- 
ktorowi, dwom jego pomocnikom i licznym nadzorcom okregowym, których 
obowiązkiem jest czuwanie nad wykonaniem praw ochronnych i przepisów 
obowiazwacych. Staraniem kilku towarzystw została zalożoną w 1870 roku 
praktyczna szkoła rybacka dla rozpowszechnienia pomiędzy lndnością wiado- 
mości o hodowli ryb i rybołowstwie. 

Norwegia musiała również, jak Szwecya, szukać pomocy w sztucznej 
hodowli dla przywrócenia swym wodom dawnej ich żywotności. W 1855 r. 
rzad powierzył głównemu intendentowi i czterem jego pomocnikom zwierzchni 
nadzór nad zarybiamiem wód, oraz starania o rozpowszechnienie pomiędzy 
ludnością wiejską praktycznych wiadomości o hodowli ryb i rybołowstwie. 
Rozporzadzenia te dały wkrótce pożądane owoce i łosoś zjawił się znowu 
w wodach, które przedtem opuścił. Na wiosnę ciagnie w górę rzek aż do 
jezior, w których składa jajka, a w jesieni powraca do morza, gdzie wkrótce 
odzyskuje wagę, którą stracił w wodach słodkich. Poławiaja go w fiordach 
zapomocą niewodów i plawnie przymocowanych do tyczek, a w rzekach 
przeważnie na wędy łososiowe. Oeeniają dziś połów łososia w Norwegii na 
milion kilogramów, wartości 2,500.009 fr. Większa część wysyła się w lodzie 
do Anglii, skąd przerobiony na konserwy, rozchodzi się po całym świecie. 
Wielu wlascicieli norweskich wydzierżawia prawo połowu w rzekach za ceny 
dość znaczne amatorom anglikom, którzy przyjeżdżaja coroeznie do tego ma- 
lowniczego kraju dla uprawiania tego sportu. 

4 tego pobieżnego poglądu na stan hodowli ryb w rozmaitych krajach 
Europy okazuje się jasno, że w ostatnich latach wszystkie prawie rzady zaj- 
mowały się zbadaniem przyczyn, które wpłynęły na wyrybienie rzek i starały 
się, czy to przez zmianę prawodawstwa, czy teź różne inne środki protekcyjne, 
zabezpieczyć się przed niem. Jest faktem powszechnie dowiedzionym, że 
wszędzie, gdzie połowy w rzekach należa do wszystkich nadbrzeżnych wla- 
ścicieli, t. j, właściwie mówiac, do nikogo, wyrybienie wód jest nieuniknione, 
każdy bowiem z nich stara się wyzyskać dla siebie jak najwiekszą ilość ryb, 
nie myśląc wcale o tem, ażeby przez odpowiednią ofiarę wyrównać bogactwo, 
„ którego nie on jeden ma korzystać. Obfitość ryb może być zachowaną jc- 
dynie w tych wodach, które należą do wielkich właścicieli lub są eksploato— 
wane przez stowarzyszenia, których interes własny leży w tem, ażeby przez 
nadużycia żródło dochodu nie zostało wyczerpane. 

Sztuczne zapładnianie, na którem pokładano tak wielkie nadzieje, na- 
zywajae je najpiękniejszym wynalazkiem naszego wieku, nie może przyczynić 
sie do zarybienia rzek w tych krajach, w których prawodawstwo jest bez- 
silne; tam zaś, gdzie prawa są na tyle skuteczne, że mogą ochronić ryby 
przed zagładą, sposób ten jest zupełnie zbyteczny !). 


) Nie zgadzamy się z tem zdaniem. Red. 
Okólnik rybacki Nr. GL. 3 
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Wyrybienie naszych rzek jest faktem dowiedzionym i datuje się nie od 
wczoraj. Wiadomo jest, że wszystkie nasze wody bieżace były dawniej obficie 
zawybione, łososie ciągnęły w górę rzek aż do ich źródeł i ryba wchodziła 
w znacznej cześci w skład pokarmów, służących do naszego wyżywienia. 
Obecnie spożycie ryb nie przewyższa 320 gramów na jednostkę. 

Ten jeden fakt powinienby wystarczyć dla wykazania całej bezużytecz- 
ności sposobów sztucznego zarybiania, ponieważ dawniej, kiedy one były nie- 
znane, obfitość ryb była wielka, a dziś brak ich coraz bardziej daje się od- 
czuwać. Gdzieindziej więc, a nie w sztucznej hodowli, trzeba szukać na to 
lekarstwa. 

W raporcie, przedstawionym cesarzowi 29. września 1859 r. o stanie 
rybołowstwa rzecznego, p. Coste zaznacza przedewszystkiem, że połowy ło- 
sosia w Szkocyi przynoszą 17,500.000 fr. i dodaje, że we Francyi, gdzie 
wszystkie gatunki ryb są w wielkiem zaniedbaniu, cena dzierżawna w Szyst- 
kich wód bieżacych dochodzi zaledwie do 600.000 fr. i nie pokrywa nawet 
kosztów ich poboru. 

Taki stan rzeczy przypisuje on głównie temu, że nadzór nad rybołow- 
stwem i ochrona ryb powierzony departamentowi dóbr 1 lasów, nie był ściśle 
wykonywany. Urzędnicy jego, zamieszkali w lesistych okolicach Francyi, 
spełniali swe obowiązki nie dość energicznie 1 ograniczali je na tem, że po 
opracowaniu warunków kontraktu na oddzielne rewiry i oddaniu ich w dzier- 
zu we, uważali swe czynności za ukończone, a dozór nad połowem i wyko- 
naniem praw ochronnych pozostawiali samym dzierżawcom. 

Podług niego, jedynie skutecznym środkiem dla zaradzenia złemu było 
oddanie nadzoru nad połowem w wodach bieżących departamentowi dróg 
i mostów, który, mając i tak już zwierzchni nadzór nad wszystkiemi słodkiemi 
wodami Francyi, rozporząda odpowiednimi środkami dla doprowadzenia ry- 
bołowstwa w tychże wodach do należytego rozwoju. Pan Coste pokładał tak 
silną wiarę w skuteczności środka, który proponował, że nie wahał się zape- 
wnić, że wkrótce rzeki Francyi będa również obficie zarybione, jak Szkocyi 
1 Irlandyi i dadzą, jak tamte, nie mniej niż 17 milionów. 

Już blizko dwadzieścia pięć lat, jak środek ten został zastosowany i po- 
łowy w rzekach przeszły pod zarząd departamentu dróg 1 mostów. Jakież 
są rezultaty, jakie nam przyniósł? Pod względem dochodności prawie żadne; 
cena dzierżawna wód bieżących, należacych do państwa, która w r. 1859 
łacznie z kanalami wynosiła 710.400 fr., podniosła się obecnie do 850.000 fr. 
Jest to bardzo mała podwyżka w stosunku do czynionych nam obietnice. A pod 
wzgledem produkcyi i wykonania praw ochronnych, czy można zaznaczyć 
zmianę na lepsze? Na to odpowie nam raport p. Coumes, inspektora głównego 
departamentu dróg i mostów, złożony kbmisyi senackiej o stanie naszego ry- 
bołowstwa, który podaje, że szczodrobliwość zakładu w Huningue, który rozdał 
bezpłatnie ogromne masy zapłodnionej ikry 1 narybku dla więcej niż 70-ciu 
departamentów, była zupełnie bezowocną i założenie nowego zakładu dla za- 
rybienia naszych rzek okazałoby się również bezskutecznem, jeżeli policya 
rzeczna nie zostanie zwiększoną 1 wykonanie praw i przepisów ochronnych 
będzie, jak dotąd, niedbałe i zależne od dobrej woli samych agentów. 

Liczba protokółów, stwierdzających naruszenie tych praw 1 przepisów, 
która od r. 1868 do 1865 mogą około 6000 rocznie, zmniejszyła się 
w ostatnich latach do 2500, ponieważ sami agenci zniechęcają się, widzac, 
że wyższe władze oszczędzają przestępców, a kary, nakładane na nieh przez 
trybunały, są jedynie pozorne i równają się zupełnej prawie bezkarności. 
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Ponieważ wypadki polityczne — mówi p. Coumes, kończąc swój ra- 
port — zabrały Francyi zakład hodowli w Haningue, a żródła budżetowe nie 


pozwoliły dotąd na zastąpienie go inuym i dopełnienie środków nadzorczych, 
dzieło, w którem pokładano tak wielkie nadzieje, nie posunęło sie od lat 
przeszło dziesięciu ani na jeden krok naprzód i może być uważane jako 
próba zupełnie chybiona. Łatwo zrozumieć, jak wiele musiało kosztować inży - 
niera dróg i mostów przyznanie się do tego, że jego zarząd, wydawszy da- 
leko więcej niż zarzad dóbr i lasów, okazał się zarówno bezsilny. 

Nie wchodzać w rozbiór kwesty atrybucyi, wywołanej podrażniona mi- 
lością własna jednostek, która wobec interesu publicznego traci zupełnie na 
znaczeniu, nie można na nieszczeście nie przyznać, że wyrybienie wód bie- 
zucych Francyi zwiększa się prawie codziennie. 

Jako dowód bardzo przekonywajacy może posłużyć ta okoliczność, że 
ryby wód słodkich wchodza obecnie w bardzo nieznacznej jedynie cząstce 
w skład artykułów naszych spożywczych i ceny ieh stają się coraz mniej 
dla ogółu dostępne. Najmniej ceniona ryba biała kosztuje od 1 do 1.50 fr. 
za kilogram, karp od 1.50 do 2 fr., pstrag i łosoś od 4 do 6 fr. Przeważna 
większość ryb, spożywanych we Francyi, przychodzi z za granicy; Niemcy 
i Holandya zaopatrują Paryż i targi północy, Szwajcarya i Włochy — po- 
łudniowo-zachodnie. Łosoś przychodzi głównie z Anglii i Holandyi. 

Przy całej bogatej sieci wód bieżących Francya nie jest w możności 
zadosyć uczynić bardzo ograniczonym potrzebom własnym i musi płacić da- 
ninę za artykuł żywności, któryby sama mogła wytworzyć. Wiele najlepszych 
gatunków, jak łosoś, pstrąg i rak i wiele innych ryb rzecznych, bardzo obfi- 
tych dawniej, wyginęło prawie zupełnie lub zmniejszyło się liczebnie. Za- 
chowały się jedynie ryby hodowane w stawach. 

liczne przyczyny złożyły się na wyrybienie naszych wód; jedne sa 
klimatyczne, inne zależne od należytego wykonania praw ochronnych, a inne 
wkońcu nieodłączne od samej eksploatacyi prawa połowu. Przyczyny kli- 
matyczne, jak pomór na raki, który grasował w naszych wodach i wyniszczył 
je prawie zupełnie, są prosto przypadkowe i bardzo rzadko dają się opano- 
wać; na inne, jak wyniszczenie lasów na górach, które wpłynęło na wy- 
schnięcie w czasie lata wielkiej ilości źródeł, środki zaradcze są możliwe. 

Policya nad połowem podlega, jakeśmy to wyżej powiedzieli, prawom 
＋ 15 kwietnia 1829 1 31 maja 1865 roku i innym rozporządzeniom i dekre- 
tom, wydanym dla ich dopełnienia. Prawodawstwo to nie pozostawia nie do 
życzenia i byłoby zupełnie wystarczajace, gdyby nie było prawie codziennie 
pogwałcane. Z braku dozoru, nadużycia w wodach spełniają się na wielką 
skalę nietylko przez ludzi, którzy traktują to jako rzemiosło, ale nawet przez 
dzierżawców połowów, którzy wbrew obowiązującym przepisom łowią ryby 
w czasie wzbronionym i używają sieci z okami nieodpowiednich rozmiarów. 

Co do pierwszych, nie przebierają oni w środkach nawet najwięcej ni- 
szczących, ażeby tylko dostać jak największa ilość ryb. Używają dynamitu, 
wapna i innych środków trujących, bez względu na to, że oprócz ryb wyrośniętych 
mszczą jednocześnie narybek, ten zarodek przyszłej wydajności wód. A cho- 
ciaż za podobne nadużycia prawo naznacza karę pieniężną od 30 do 300 fr. 
i areszt od jednego do trzech miesięcy, to jednak, jak podaje p. Coumes, 
winni nie robia sobie wiele z tego, gdyż złapani na uczynku, albo nie sa 
pociaągani do odpowiedzialności, albo też skazywani, jakby na uragowisko, na 
bardzo małe kary. 

Odpowiednie kary powinnyby również być zastosowane do właści- 
cieli fabryk, którzy zatrawaja wody odchodami fabrycznymi, lub też mocza 
w nich len. Lecz gdzież znależć dzis urzędnika, któryby ich pociagnal do 
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odpowiedzialności, a trybunał, któryby ich ukarał? W tem właśnie leży je- 
dna z głównych przyczyn śmiertelności ryb. 

Wody bieżące, przy których polożone są farbiarnie, cukrownie, kroch- 
malnie, fabryki chemiczne i inne sa zupełnie wyrybione, a jak utrzymuja 
rybacy, w rzekach departamentów Aisny i Północnych niema już ani jednej 
żywej rybki. Przy środkach, jakie nauka stawia już dziś do ich rozporza- 
dzenia, właściciele fabryk mogliby łatwo oczyszeczać odchody fabryczne przed 
wpuszczaniem w rzeki; lecz ażeby władze publiczne mogły ich do tego zmusić, 
powinnyby same dać naprzód dobry przykład i wstrzymać zanieczyszczanie 
rzek ściekami z kanałów miejskich. Liczne w tym względzie reklamacye 
o ścieki z kanałów w Asnières, robione przez rybaków Sekwany, pozostały 
bez skutku. Ryby, nie znajdując w tej rzece potrzebnego im do życia tlenu, 
opuściły ja az do Eure, a łososia nie widać już w górnej Sekwanie, dokad 
wody zatrute, jakie napotykają na drodze, nie pozwalają im się przedostać. 

Krażenie statków parowych i wir wody, jaki sprawiaja gwałtowne 
spadki wody w szluzach, oraz koszenie traw wodnych w rzekach, przyczy- 
niają się również do wyniszczenia części jajek, złożonych na brzegach lub 
roślinach wodnych. Ponieważ jednak żegluga przedstawia interes daleko ży- 
wotniejszy, niż połów ryb, me podobna wymagać, ażeby te przyczyny zniszeze- 
nia zostały zupełnie usunięte; możnaby jednak zmniejszyć znacznie ich do- 
niosłość, odkładając koszenie traw do ukonczenia pory tarła, lub wyznaczając 
raniona rzek, w których koszenie i połów bvłyby zupełnie wzbronione. Mo- 
znaby tym sposobem utworzyć rodzaj schronienia, w któren ryby mogłyby 
się bezpiecznie wycierać i rozmnażać i rozchodzić się następnie po innych 
częściach rzeki. Byłyby to niejako zakłady naturalnej hodowli ryb i miałyby 
tę wyższość nad innymi, że powstały zupełnie za darmo. Byłoby również 
bardzo do życzenia, żeby połów gatunków żarłocznych był dozwolony w ka- 
„dej porze roku. 

Czy jednak wobec obowiazujacego u nas prawa własności wód bieża- 
cych powołane powyżej środki i prawa ochronne okażą się skuteczne dla 
podniesienia wydajności naszych rzek, to jest bardzo watpliwe. W myśl tego 
prawa ujścia rzek aż do graniey ich słoności należą do minimum morskiego 
i połów w nich oddaje się marynarzom; poza tą granicą wody spławne 
1 żeglowne należa do państwa, które wydzierżawia je na swoją korzyść, 
a dopiero w górę rzek, gdzie wody przestają być spławne, prawo połowu 
należy do nadbrzeżnych właścicieli. 

Tym więc sposobem w jednym zbiornika wody mamy trzy kategorve 
rybaków: marynarze, dzierżawcy rządowi i nadbrzeżni właściciele, którzy 
jednak zamiast łaczenia się we wspólnym interesie, rozmnażania 1 ochrony 
ryb, działają każdy oddzielnie i staraja się jedynie o to, ażeby wyciagnać 
jak największe dla siebie korzyści. 

W Anglii zadanie zgrupowania osób zainteresowanych zostało rozwia- 
„ane w ten sposób, że rząd zrzekł się służacego mu prawa połowu na całej 
rozciagłości wód bieżących na rzecz nadbrzeżnych właścicieli pod warunkiem 
łączema się w stowarzyszenia dla eksploatacyi tego prawa pod nadzorem 
władz publicznych. 

W Niemczech otrzymano podobny rezultat, wychodzac z wprost prze- 
ctiwnej zasady; wywłaszczono pojedynczych nadbrzeżnych właścicieli na 
rzecz stowarzyszeń, którym oddano w dzierżawę wszystkie wody bieżące, 
spławne i niespławne. Niemcy nie cofaja się przed gwałtownymi środkami, 
szukają przedewszystkiem praktycznej strony rzeczy i dla interesu poświęcają 
nieraz zasady. I tak, prawo polowania zostało przyznane jedynie właścicie- 
lom, posiadającym w jednej całości więcej mż 25 hektarów ; mniejsi właści- 
ciele zostali wywłaszczeni na rzecz gminy. A chociaż postanowienie takie 
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nie jest bez korzyści dla ogółu, to jednak trudno zaprzeczyć, ze w danym 
wypadku prawo własności zostało podeptane nogami. 

Podobne prawodawstwo nie mogłoby nas zadowolnić i oburzałoby nas, 
zdyby cudzoziemcy mieli korzystać u nas z praw i przywilejów, którychby 
nas pozbawiono. Uważając przeto rozwiazanie tej kwesty! w sposób wskazany 
przez Niemców, jako nieodpowiednie dla nas i przeciwne naszemu duchowi 
i zwyczajom, musimy szukać lekarstwa na wyrybienie naszych rzek, pozo- 
stając w granicach obowiazujacego u nas prawa, które przyznaje biegi wód 
spławnych i zeglownych, jako należace do państwa, a poza tą granica do 
nadbrzeżnych właścicieli. 

Ponieważ, jakeśny wyżej podali, pierwsze z nich służą głównie dla 
żeglugi 1 połów w nich może być uważany jedynie jako rzecz dodatkowa, 
dlatego rozwój rybołowstwa w rzekach musi być poświęcony wszędzie tam, 
gdzie interes żeglugi, jako pierwszorzędny, tego wymaga. Nie przeszkadzałoby 
to jednak rządowi przedsiębrać w miarę możności odpowiednich środków dla 
ochrony rybołowstwa i popierania stowarzyszeń rybaków. 

Prawa administracyjne nie sprzeciwiają się w zasadzie formowaniu sto- 
warzyszelń dla prawidłowej eksploatacyi wód rozmaitych basenów. 

Co się tyczy właścicieli górnych części rzek, nie można pozbawiać ich 
prawa własności i zabierać w rzeczywistości tego, co się im przyznało w za- 
sadzie. Przeciwnie, trzeba im ułatwić korzystne spożytkowanie tego prawa 
i dać możność urzadzania w rzekach takich zastaw lub kratek, które, nie 
hamujae swobodnego krążenia ryb, pozwoliłyby prowadzić hodowlę w wodach 
niejako zamkniętych i przedsiębrać pojedynczo lub też zbiorowo odpowiednie 
środki dla doprowadzenia rybostanu tychże wód do należytego rozwoju. 

Takie czastkowe przywłaszczenie wód bieżących nie przedstawiałoby 
dla ryb osiadłych żadnej niedogodności, a dla wędrownych możnaby już na- 
przód oznaczyć rozmiary zastaw 1 kratek, jakie maja być użyte, ażeby łososie 
mogły ponad niemi przechodzić, a montée węgorza przedostawać się po- 
między kratkami. 

Z przywłaszczenien wód dzieje się to samo, co z przywłaszezeniem 
gruntów 1 gdyby pierwszemu, który chciał zagrodzić kawał gruntu, ażeby 
go uprawić, nie pozwolono tego uczynić pod pozorem, że zagroda przeszka- 
dzałaby wspólności pastwiska — gospodarstwo rolne stałoby się niemożliwem. 
Dotad jedne stawy, t. j. wody prywatne, dostarczaja największych ilości ryb 
przeznaczonych na spożycie, lecz jak tylko zamknięcie wód bieżących zosta 
nie dozwolone, dadza one wkrótce podobne rezultaty ') 

Wszystko, co wyżej powiedziano, doprowadziło nas do konkluzyi prawie 
analogicznej z tą, do jakiej po długich badaniach i pracach doszła komisya 
senacka : 

że wyrybienie wód bieżacych Francvi jest ogólne ; 

że obecne prawa ochronne byłyby doskonałe, gdyby były należycie 
wykonywane 1 

że władze publiczne byłyby dosyć silne, ażeby, kiedy zechcą, zapobiedz 
nadużyciom, prowadzącym do wyniszczenia ryb. 

Konstatujac fakt ogólnego ubóstwa naszych wód, komisya senacka za- 
trzymała się z początku na tem, że jedynie nowe prawa protekcyjne mogłyby 
skutecznie złemu zaradzić ; lecz następnie, po zbadaniu rzeczy do gruntu, 
przyszła do przekonania, że dawne prawa były zupełnie wystarczające i je- 
dynie wykonanie ich pozostawiało wiele do życzenia. 


D Projekt ten nie został urzeczywistnionym, a od czasu napisania artykułu tego 
przez p. J. Clavé nauka i praktyka zupełnie inne wytworzyła poglady na sprawę ho- 
dowli ryb. Red. 
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Czy więe rząd zdecyduje się nareszcie nakazać poszanowanie dla nich 
i uczyni zadość życzeniom komisyi senackiej? To jest mało prawdopodobne. 
Znajdzie zapewne, ze to, czego od niego żadaja, nie zasługuje na uwzglednie- 
nie 1 będzie wolał wydać nowe miliony na przywrócenie wspaniałego zakładu 
„ Huningue, z którego kraj nie odniósł korzyści. A może też, jak tego ża- 
daja niektórzy, utworzy nowy wydział przy ministeryum rolnictwa lub za- 
łoży szkoły, ażeby nauczać ludność wytwarzać wielkim kosztem to, co natura 
daje nam darmo. Skorzysta przytem ze sposobności, dla rozdania swym stron- 
nikom wielu posad korzystnych i orderów, a czy rybołowstwo na tem zyska, 
to już będzie najmniejszą jego troska.“ 

Długa Kościelna, w lipeu 1901. St. Juszyński. 


O dochodności gospodarstwa rybnego. 


Określenie czystego dochodu w przemyśle rolniczym wogóle przedsta- 
wia trudności prawie nie do pokonania. Cóż dopiero mówić o dochodzie, 
wyrażonym ścisłemi cyframi, w gospodarstwie rybnem, skoro do ostatnich 
czasów sami hodowcy ryb nie umieli objaśmć sobie sposobu odżywiania się 
karpia w ich stawach. Chociaż naukowe doświadczenia i prace Susty, Waltera, 
Bardy i innych w ostatnich kilku latach wielce przyczyniły się do poznania 
tej podstawowej sprawy w hodowli ryb, niemniej jednak sprawa dochodności 
gospodarstwa rybnego jest bardzo mało zbadana. Większość naszych gospo- 
darstw rybnych powstała dopiero w ostatnich latach; sztuczne żywienie karpi 
czyli t. z. żywienie z ręki rozpowszechniło się w kraju naszym zaledwie 
w ostatnich paru latach. To też nic dziwnego, że o dochodności gospodarstw 
rybnych krąża wśród ogółu rolników najsprzeczniejsze wiadomości. Gdy be- 
wiem jeden hodowca ryb opowiada nam o niezwykłych, niemal bajecznych 
dochodach ze swoich stawów, drugi stale narzeka na mała rentowność swego 
gospodarstwa. Już ta jedna okoliczność dowodzi, jak względna i jak różna 
bywa dochodność poszczególnych gospodarstw rybnych. 

Chcąc mówić o dochodności gospodarstw rybnych karpiowych. nie po- 
dobna pominąć kosztów urządzeń stawowych, gdyż od wysokości kapitału 
wyłożonego na zaprowadzenie gospodarstwa rybnego przedewszystkiem zależy 
stopień rentowności tegoż gospodarstwa. 

Koszt urządzeń stawowych w poszczególnych wypadkach waha się 
w bardzo szerokich granicach i w pierwszym rzędzie zależy od warunków 
miejscowych, topograficznych. Rzecz prosta, iż koszt urządzenia stawu tam, 
gdzie dla zalania danego obszaru wystarcza niewielka grobelka, zumykajac: 
naturalną kotlinę, będzie o wiele mniejszy, niź tam, gdzie dana przestrzel 
musiiny otaczać ze wszystkich stron groblami. Inaczej przedstawiać się będa 
koszta urządzeń stawowych wówczas, gdy many do rozporządzenia jedynie 
woda t. z. opadowa, pochodzącą z opadów atmosferycznych, inaczej, gdy 
możemy korzystać ze stałych dopływów wody w postaci źródeł lub rzeczek. 
W pierwszym wypadku musimy budować groble i śluzy, obliczone na silny 
napływ wód wiosennych i tak zw. burzowych, w drugim jesteśmy w możno- 
ści poprzestać na urządzeniach mniej kosztownych, gdyż dla racyonalnej ho- 
dowli karpia wystarczają, a nawet pożądane są stawy mniejsze o łokciowej 
głębokości warstwy wodnej. Wreszcie, nakład na urzadzenie stawowe, podo- 
bnie jak koszt budowli gospodarczych zależy od trwałości do budowy wzię- 
tych materyałów i dokładności przeprowadzenia robót. Budując groble szer- 
sze i fundamentalniejsze, śluzy i upusty silniejsze, ponosimy jednorazowo zna- 
ezniejsze wydatki, lecz zato zabezpieczamy się od ewentualnych strat, powo- 
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dowanych ciagłemi uszkodzeniami w urzadzeniach stawowych. To też w rze- 
czywistości koszta urządzeń stawowych są nadzwyczaj różne. Tak, na przy- 
kład, koszt zalewu pięciuset morgowego obszaru (staw Jermielity ług.) w ma- 
jatku Stojeszyn w Lubelskiej gub. wynosił zaledwie 550 rubli, czyli jeden 
mórg zalanej przestrzeni kosztował jednego rubla. Koszt urządzeń stawowych 
świeżo wykonany przez p. Smoleńskiego w Jarczewie, w gub. Siedleckiej 
dochodzi do 85 rubli na mórg zalanej przestrzeni. We wspomnianym majątku 
sam materyał użyty na śluzy i upusty, podług obliczeń właściciela p. Podo- 
wskiego kosztuje około 40 rubli na mórg. Tymczasem o ile mnie wiadomo, 
w majatku Tomice znany hodowca śp. Grostkowski w wielu stawach obcho- 
dził się bez mnichów upustowych; dla spuszczania wody ze stawu wystar- 
czało każdorazowe rozkopanie grobelki stawowej. 

Urządzenia stawowe przeprowadzone przez Warszawską Spółkę Ryba- 
cka w Zyrzynie i Koeku na przestrzeni kilkuset morgów kosztowały w okrą- 
glej cyfrze po 35 rubli na mórg obszaru stawowego 

W warunkach przeciętnych koszt zaprowadzenia gospodarstwa rybnego 
obliczyć można na 30 rubli na mórg zalanej przestrzeni. Znaczne t1óżniee 
w kosztach urządzeń stawowych same jedne już wytwarzają poważne tru- 
dności w określeniu rentowności gospodarstw rybnych. To co będzie dosyć 
poważnym dochodem przy nakładzie kilku lub kilkunastu rubli na mórg za- 
lanej przestrzeni, stanowić będzie zaledwie niewielkie odsetki od kilkakrotnie 
większej sumy, wydanej na zalew tejże samej przestrzeni morgowej. Z dru- 
siej znowu strony dochód z danego gospodarstwa rybnego bynajmniej nie 
zależy od wysokości nakładu, poniesionego na urządzenie tegoż gospodarstwa. 
Dochód danego gospodarstwa rybnego wyraża się w ilości wyprodukowanego 
mięsa rybiego na określonej (np. morgowej) przestrzeni w ciągu jednego roku. 

Puszezony do danego stawu na wiosnę narybek w jesieni tegoż roku 
wyławia się ze stawu; różnica w wadze wiosennego narybku i jesiennego 
połowu ryb stanowi czysty przyrost ryb z danego stawu. Ilość czystego 
przyrostu, podzielona na ilość morgów przestrzeni stawowej jest wydatnością 
danego stawu. Wydatność poszczególnych stawów bywa nadzwyczaj rozmaita 
1 zależy wyłacznie od żyzności wody w stawie. Jak wiadomo, w stawach 
hodujemy prawie wyłącznie tylko karpie; pożywienie karpia stanowia miljardy 
żyjatek, rozwijających się z nadzwyczajna szybkością w wodzie żyznej. Zy- 
zność wody znowu zależy od tego, skąd ona do stawu przychodzi 1 w mniej- 
szej mierze od tego, jakie jest dno stawu. Jeżeli staw posiłkuje się wodą, 
pochodząca z torfowisk, lasów, z przestrzeni piaszczystych i nieurodzajnych, 
to żyzność czyli wydatność takiego stawu będzie nierównie mniejsza od wy- 
datnosci stawu, do którego woda spływa z pól żyznych, uprawnych i nawo- 
zonych, z pastwisk bogatych i od wiosek ludnych lub miast. Z jednego i tego 
samego stawu możemy otrzymać bardzo różny przyrost ryb w różnych latach. 
Chłodne i mało słoneczne lato nie obfitujące w częste deszcze w znacznej 
mierze przyczynia się do obniżenia wydatności stawu. Sztuczne żywienie 
karpia nie jest w stanie zrównoważyć niekorzystnych warunków naturalnych 
stawu, gdyż jak wiadomo, w stawach mało żyznych z natury, karpie gorzej 
opłacają, i mniej zjadają dawek pokarmowych, niż w stawach o żyznej wodzie. 

Stawy świeżo założone zwykle daja w pierwszych latach większy przy- 
rost, niż w latach następnych. Stawy mniejsze, paru, kilku i kilkunasto mor- 
«owe, daja większe dochody, niż stawy wielkie. Ponieważ szybkiemu rozwo- 
jowi mikrofauny wodnej bardzo sprzyja niegłębokość i ciepłota wody, więc 
stawy płytkie, jako łatwo ogrzewające się, są lepsze, niż stawy głębokie. 
Stawy położone wśród pól ornych, często nawożonych, o brzegach płytkich 
należą do najlepszych, najbardziej opłacających się. Sadzawki folwarczne, 
zasilane zwykle ściekami podwórzowymi, dają w stosunku do zalanej po- 
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wierzchni wprost wyniki bajeczne. Natomiast najgorsze wyniki otrzymujemy 
ze stawów wielkich, położonych wśród lasów, na nizinach torfowych i grun- 
tach ubogich, piaszezystych. 

Nadzwyczajna rozmaitość warunków przyrodzonych stawów naszych jest 
powodem, że ścisłych danych liczbowych, mogących służyć nam za wska- 
zówkę w praktyce, a dotyczących dochodności gospodarstwa rybnego nie po- 
dobna podać. Korzystajac 2 uprzejmości p. Adama Smolenskiego podaję po- 
zycye dochodowe znanego gospodarstwa rybnego w Garbowie i Rykach. Dla 
uwidocznienia wpływu wydatności pojedynczych stawów na ogólny dochód 
4 gospodarstwa rybnego, przytoczę dane z trzech lat ostatnich dla stawu 
mało żyznego, średnio żyznego i żyznego. 

1. Gospodarstwo rybne w Rykach. 

a) Staw Aleksandrów, liczący przestrzeni 28 m. 243 pretów, liczacy Się 
do stawów najmniej żyznych w Rykach, wydał: 


w roku 1898 czystego przyrostu z morga zalanej przestrzeni . 105 % 
7) 1899 ~. " W +) ` 136 ei 
A 1500 d ý A 9281 
W przecięciu z trzech lat zatem . . .. 174 „netto. 


b) Największy staw w Rykach Okręt, liczący 180 morgów zalanego 
obszaru, zaliczony do średnio żyznych stawów dal: 


w roku 1898 przyrostu netto z morga zalanego . « 173 / 
? 1899 7 : i 5 E (anko 
„ 1900 A ` sl Krage 23% 
W przecięciu z trzech lat czyni tarik rs BO „ ` o mor- 


ga zalanej przestrzeni czystego przyrostu po odtrąceniu zarybienia. 
c) Najżyżniejszy staw Buksa 42 m. 100 prętów położony pod osada 
Ryki, wydał: 


wyroku 898 wprzyrostuwczystegow. oboy: „4 347 6 

i 1899 a ` eee, 

5 1900 e n aJe ee Dër wa opal sia noo 
W przecięciu . . . 441 


Przyczem zauważyć jeszcze należy, że w stawie Okręt karpie były ży- 
wione maką łubinowa 1 wydatek na łubin wyniósł średnio 2 rb. 75 kop. na 
mórg zalanej przestrzeni w ciagu roku, gdy tymczasem wydajność stawu 
Buksa osiągnięto bez podkarmiania sztucznego. 

Ogólna przestrzeń pod stawami w Rykach wynosi 550 mor E 

W jesieni 1900 r. złowiono ogółem ryb t. zw. kupieckich t. j. przezna- 
czonych na przedaż po odtrąceniu _ potrzebnego dla RE własnego 
naryhku 133.500 funtów za sumę 23.935 rubli i 34 kop. W rozliczeniu na 
morgę przestrzeni zalanej czyni to 243 funty przyrostu czystego, a rubli 43 
kop. 51 brutto w gotowiżnie z morga. W tym samym czasie wydano na ad- 
ministracyę, utrzymanie siedmiu rybaków, kupno łubinu i konser wacyę rubli 
4.850, czyli na mórg zalanej przestrzeni 8 rb. 81 kop. (nie liczac podatków). 
Czysty zatem dochód stanowi cyfrę 34 ruble 30 kop. z morga zalanej prze- 
strzeni. 

Stawy w Rykach wogóle są żyzne, gdyż sa położone wśród uprawnych, 
7, wielkimi spadami pól. Nadto w Rykach sprzedaje się sporo narybku oraz 
tarlaków, co przyczynia się do zwiększenia dochodu. Ulepszona i uszlache- 
tniona rasa karpi, oraz umiejętne kierownictwo czynią gospodarstwo rybne 
w Rykach w liczbie większych gospodarstw jednem z najbardziej dochodo- 
wych. Gospodarstwo rybne w Garbowie, kierowane również przez p. Smolen- 
skiego, jako posiadające stawy, położone w mniej korzystnych warunkach, 
niż w Rykach, wykazuje dochody znacznie mniejsze. Wydatność z morga 
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zalanej przestrzeni w przecięciu z trzech ostatnich lat waha sie od 142 do 
256 dd. 

Łączna przestrzeń stawów w Garbowie jest 330 morgów. W jesieni 
1900 r. wyłowiono w okrągłej cyfrze po odtrąceniu zarybienia 56.270 //, za 
co uzyskano 7.490 rb.; czystego przyrostu z morga było 169 dér dochód 
brutto wynosi 22 rb. 72 kop. Ponieważ rozchody czyniły 2.200 rubli, t. j. na 
jeden mórg 6 rb. 66 kop., przeto dochód czysty z morga 16 rb. 6 kop. 

Do stawów mało żyznych należą stawy w Zyrzynie urządzone i zago- 
spodarowane 18 lat przez Warszawską spółkę rybacką, która, jak wiadomo, 
w roku biezacym zamyka okres 20-letni swojej pracy. Stawy w Zyrzynie sa 
opadowe, napełnione woda, pochodząca z jesiennych i wiosennych deszczów, 
gdyż najmniejszego stałego dopływu wody tam mniema. Stawy sa polożone 
przeważnie wśród lasów. W latach suchych odezuwa się silnie brak wody. 
Do stawów najmniej żyznych zaliczyć należy tamże staw Wieprzec, 17 mor- 
gów zalanej przestrzeni; 


w roku 1898 dał czystego przyrostu z morga . . . . . 122 % 
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RES Cara „ elle e aaan 
Najżyżniejszy staw Oktynek, majacy 9 morgów, położony pod wsią, 
wydał: 
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Przyczem należy zauważyć, że w latach tych ryby podkarmiano lubi— 
nem 1 koszt łubinu w okrągłej cyfrze wyniósł średnio 3 ruble na mórg 
rocznie. 

Ogólna przestrzeń dzierżawiona przez Warszawską Spółkę Rybaeką, liczy 
100 morgów. Pod woda jednak w latach o średnich opadach atmostery- 
cznych było nie więcej jak ½ ogólnej przestrzeni t. j. około 450 morgów. 
Przeciętny przyrost czysty z lat trzech wyniósł 56.946 funtów, czyh na mórg 
zalewu 126 funtów netto. 

Przeciętny dochód brutto za ten sam czas 10.393, rozchód 4.095. Zatem 
jeden mórg dał brutto 14 rb. 84 kop., netto 8 rb 99 kopiejek. Grospodarstwo 
rybne w Potoczku ma pod woda 600 morgów. W przecięciu w latach 1898 
1 1899 złowiono z tej przestrzeni 55.000 funtów ryb rocznie za sumę *.550 
rubli, co czym na mórg 91 funtów czystego przyrostu, dochodu brutto 14 rb. 


41 kop. Rozchody roczne: konserwacya grobli i śluz . . . . . 450 rb. 
utrzymanie rybaków i administracyi . . 1 « . 1 704 
potónigytiGiecidaiti narani: age ee eee eee Pra. ug. rot 6 % 
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rocznie, czyli na mórg 2 rb. 56 kop. Dochód netto z morgi 11 rb. 85 kop. 
Wahania w przyroście czystym p. W. Przanowski podaje następujące: 


Staw mało żyzny daje zaledwie . . . . . 43 dé 
PEM opreegen: |. *- . 90 a 
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przyrostu. 
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W roku 1900 w Potoczku użyto na paszę dla karpi 450 korey lubinu. 
Rok ten za to wykazuje ryby sprzedażnej 70.000 funtów za sunie rubli 11.600 
czyli różnica w porównaniu z przeciętna za 2 lata, w których ryb nie ży- 
wiono, wynosi 3.050 rubli, a więc w przybliżeniu łubin został sprzedany na 
miejscu po 6 rb. 88 kop. korzec. W praktyce przyjęto, że 6 funtów łubinu 
daje 1 funt. mięsa rybiego średnio. 

Do jakich wyników w pojedynczych wypadkach można dojść w gospo- 
darstwie rybnem, świadezy wspomniane wyżej gospodarstwo Jarczewskie, za- 
łożone przed rokiem. Na ogólna przestrzeń znajdującą się pod woda w roku 
bieżacym 99 morgów 189 prętów, wyłowiono 47.650 funtów ryb kupieckich, 
9.783 funtów kroczków i 1.500 funtów (1.090 kop.) narybku tegorocznego. 
Po pozostawieniu kroczków i narybku do zarybienia przyszłorocznego, uzy- 
skano 7.147 rubli czyli 71 rubli 40 kopiejek na mórg zalanej przestrzem do- 
chodu brutto. Przyrost netto z morga zalanej przestrzeni wynosi 477 funtów. 
Ryb łubinem nie karmiono. Stawy sa niewielkie 5 do 22 morgów każdy, po- 
łożone wśród silnie nawożonych pól ornych. Godnym zaznaczenia w Jarcze- 
wie takt znacznej wydatności w przyroście karasi. Staw Huta majacy 10 
morgów zalewu oprócz przyrostu karpi 5.120 funtów dał czystego przyrostu 
karasi 2.155 funtów, czyli na mórg karpi 512 funtów i karasi 275 funtów. 
Tegoroczny wycier karasi dorósł do 5— 6 funtów wagi w kopie. Wynik taki 
osiągnięto z karasi szlachetnych, co należy mieć na względzie, gdyż karasie 
dzikie sa prawdziwą plaga naszych stawów. P. Ordęga w Żelechowie ze sta- 
wów położonych pod miastem stale otrzymuje w przecięciu około 600 funtów 
przyrostu netto bez żywienia. 

Pomijajac dwa ostatnie przykłady gospodarstw wyjatkowo dochowych 
Z danych powyższych otrzymamy następujące dane cyfrowe : 

Srednia wydatność stawu mało żyznego wypada 111 funtów netto z u org: 
przyrostu, stawu średnio żyznego: 133 funty, stawu żyznego: 372 funty. W po- 
jedynczych stawach różnice sa o wiele większe, bo gdy najgorszy staw dał 
zaledwie 43 funty z morga, najlepszy przeszło 600 funtów. 

Jak widzimy, nawet stawy najgorsze, położone w warunkach najmniej 
sprzyjających, jeszcze daja pewna nadwyżkę w dochodzie, czego nie można 
powiedzieć o naszych gospodarstwach rolnych. W warunkach dogodnych go- 
spodarstwa rybne daja wyniki niewatpliwie doskonałe. Znany niemiecki ho- 
dowca ryb Paweł Vogel twierdzi, że w obecnych warunkach ekonomicznych, 
wobec stosunkowo nizkich cen zboża, a wysokich cen na ryby, opłaci się naj- 
lepsze grunta zamienić na stawy. Stosuje się to w pierwszym rzędzie do gu- 
bernii, obfitujących w urodzajne ziemie o silnych spadkach. Stawy, zasilane 
spływami z takich gruntów niewątpliwie mogą być zaliczane do stawów naj- 
wydatniejszych. 

Nie należy jednak zapominać, że i dochodowość gospodarstwa rybnego 
przedewszytkiem zależy od inteligencyi i osobistych zdolności kierownika. 
Jeżeli do pewnego stopnia słusznem jest twierdzenie, że dochód danego go- 
spodarstwa rolnego w mniejszej mierze zależy od jakości tegoż, niż od zdol- 
ności gospodarza, to poniekąd to samo można powiedzieć o gospodarstwie 
rybnem. Znanem mi jest gospodarstwo rybne, majace blizko 100 morgów ob- 
szaru wodnego; gospodarstwo to w roku ubiegłym nie dało prawie żadnego 
dochodu. Drobny, drogo kupiony narybek, puszczony do stawów ze szczupa- 
kami, ostatecznie nie dał przyrostu, opłacającego koszta nabycia narybku. 

M. Mierzejewski. 


Demblin, we wrześnin 1°02. 
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Obowiązki dozorcy stawowego w zimie. 


1.) Przed nastaniem zimy dozorca stawowy powinien dokładnie opatrzyć 
groble, mnichy, kraty i t. d., aby w razie potrzeby przyprowadzić je do do- 
brego stanu. 

2.) Podczas wielkich śniegów 1 zawiei, miejsca przy śluzach, gdzie woda 
odpływa, chróstem lub słoma nakryć, zapobiegając w ten sposób, aby się 
otwory w lodzie śniegiem nie pozapychały. Te nakrycia ułatwiaja bardzo 
wyrabywanie lodu. 

3.) Codziennie rano i wieczorem powinien dozorca, opatrzony w kilot 
i grabie żelazne, obejść staw dla dopilnowania przerębli w lodzie i wydoby- 
cia z nich kawałków lodu, które woda naniosła. 

4.) Gdy lód dojdzie do 2“ grubości, a nadto śniegi go przysypia, skut- 
kiem czego przypływ wody zwykle się zmniejsza, należy odpływ wody zmniej- 
szyć, przerębli w lodzie od zamarzania tem gorliwiej bronić, aby bez szkody 
dla ryb doczekać się odwilży, a z nia przybytku świeżej wody. 

5.) Najniebezpieczniejszem jest, gdy silne mrozy i odwilże na przemian 
po sobie następuja, tak, iż nigdy zupełnie nie roztaje, a jednak śnieg na lo- 
dzie topnieje i powstająca stąd woda znów mocno zamarza. Wtedy tworzą 
się dwie warstwy wody i lodu, zamykające rybom wszelki dostęp powietrza. 

W tak krytycznem położeniu należy przypływ wody zmniejszyć, a od- 
pływ jej przy rynnach, upustach lub mnichach, tak powiększyć, ażeby woda 
jak najprędzej w całym stawie przynajmniej na 2—3 cali opadła, przez to 
bowiem obie warstwy lodu popękaja, woda wierzchnia zleje się do spodniej 
i górny lód na dolnym osiądzie. 

Tym sposobem przywróci się dostęp powietrza do stawu, poczem należy 
znown wprędce przypływ wody powiększyć, a odpływ jej o tyle zmniejszyć, 
aby stan wody znowu do normy powrócił. 

6.) W czasie zadymek należy dzień i noc dawać wielka baczność, aby 
przeręble nie zostały zawiane, gdyż jak tylko będzie wody przybytek, to na 
lód wystąpi i łatwo zamarznie. 

1.) Snieg z lodu staw pokrywającego zmiatać, aby słonce przez lód do 
wody przeświecało. Tym sposobem ułatwia się wytwarzanie kwasorodu z wo- 
dorostów i zapobiega marnieniu ryb. 


LITERATURA. 


-- Dr J. Robida: Głowaciea i połów jej na wędkę (po niemiecku). 
Lublana 1902. Autor po wstępie opisowym podaje warunki wody, klimatu, 
dna rzek it. d., w których głowacica żyje, a wreszcie zestawia na zasadzie 
własnego doświadczenia najlepsze sposoby chwytania głowacicy na wędkę. 
Dla wędkarzy książka bardzo pożądana. 

— Muszelek Jerzy. Pstrag tęczowy (po niemiecku). Kolonia 1902. 
Autor podaje listoryę sprowadzenia pstraga teczowego z Ameryki i jego 
przyswojenie w Niemczech, ocenienie wartości z różnych punktów widzenia, 
wreszcie zdania licznych hodowców i przyrodników o cemości tej ryby. 

— Sprawozdanie z działalności Warszawskiego Towa- 
rzystwa rybackiego za rok 1901. Warszawa 1002. Sprawozdanie 
z czynności w trzecim roku od założenia towarzystwa świadczy o gorliwej 
pracy zarządu i korzystnym rozwoju towarzystwa. — Szczegóły podaliśmy 
w Okolniku Nr. 58. str. 94. 

— Emil Aster: Stojące śródziemne wody Królestwa Saskiego (po 
niemiecku). Drezno 1902. Jest to zestawienie statystyczne stawów w Saksonii, 
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do hodowli ryb stosownych, a majacych co najmniej 10 CT m. powierzchni. 
Przy każdym stawie podanem jest dorzecze, miejscowość, nazwisko właści- 
ciela, nazwa i oznaczenie bliższe stawu, liczba parceli, powierzehnia, jaką 
wodą staw jest nawodniany, dokad odpły wa, czy brzegi jego zarośmęte ke 
wami, właściwości dna i powierzehni, czystość i cieplofa wody, największa 
głębokość, czy staw da się opuścić, jakiemi rybami jest zarybiony, czy po- 
zostaje we własnym zarzadzie, czy też w dzierżawie, czy gospodarstwo jest 
dzikie, czy też racyonalne, w jakieh odstępach czasu odbywa sie łowienie, 
ile wynosi roczny przyrost, jaka ilość ryb wyłowiono w roku ostatnim i prze- 
ciętnie w ostatnich latach. 

Zestawienie obejmuje przeszło 20.500 stawów i jest bardzo pożytecznym 
podręcznikiem tak dla hodowców ryb, jak i dla dzierżawców stawowych, 
gdyż daje podstawę do dokładnego poznania każdego, choćby najmniejszego 
stawu. 

Podziwiać też należy olbrzymia, mróweza pracę autora. Dzieło wyda- 
nem jest jako Nr. 380 pism Saskiego Towarzystwa Rybackiego, nakładem 
tegoż towarzystwa. 

Dublański kalendarz rolniezy 1903., red. Józef Mikuło- 
wski-Pomorski. Lwów. Wydawnictwo pożyteczne i praktyczne dla rolni- 
ków, zawiera obszerny dział kalendarzowy i intormacyjny, tabele gospodarskie 
1 artykuły naukowo- nie i zastapi w zupełności używane dotąd u nas 
kalendarze rolnicze niemieckie. 

— Dr Antoni Frič i Dr V. Vavra. Badania Elby i jej starych ko- 
ryt (po niemiecku). Praga 1901. Autorowie, będacy kierownikami przenośnej 
stacyi zoologiczno-biologicznej do badania Czech, zebrali w dziełku tem wyniki 
wszystkich badań swych, odnoszacych się do flory i fauny rzeki Elby i to 
tak fauny drobno-widzowej, jakoteż ryb i innych zwierzat wodnych. Dzieło 
ma wielka naukowa wartość i niezbędnem jest dla każdego badacza przyrody. 

— Dr Emil Walter. Rybactwo, jako zawód poboczny gospodarza 
i leśnika (po niemiecku). Neudama 1903. Skromny tytuł książki nie odpo- 
wiada treści, gdyż jest ona w całem znaczeniu podręcznikiem, omawiajacym 
wszystko, cokolwiek odnosi się do hodowli ryb i rybołowstwa w wodach 
spokojnych i płynących. Autor korzystał w znacznej części z innych dzieł, 
a — 1 z własnych doświadczeń, nabytych w Trachenbergu. 

Dzieła A ntoniego Str zeleckiego: Ryby i ich hodowla, wyszły 
ark. 16., 17., 18. 1 zawierają następujace artykuły : Historya sztuczneg ro TOZ- 
mnażania ryb, otrzymywania ikry, wyleganie ikry, zakładanie wylegarni, 
aparaty wylęgowe, wylęganie ikry bez aparatu, pielęgnowanie jajek, prze- 
syłka zależonej ikry, aparaty wylegowe na rzekach, wykluwanie się rybek, 
przesyłka narybku, zapładnianie ikry karpia, zakładanie stawów, dno stawów. 

Dr C. Bade: Ryby słodkowodne środkowej Europy (po niemieckn). 

2 tomy. Berlin. Autor podaje opisanie, sposób życia i łowienie ryb, w wo- 
dach środkowej Europy żyjących, objaśniając tekst liezny mi obrazkami kolo- 
WA tudzież wykonanymi według zdjeć fotograficznych. 

W. Pressel: Hodowla ryb w małych rozmiarach (po niemiecku). 
Stuttgart. W broszurze tej zamieścił autor treściwe artykuły o hodowli ryb 
łososiowatych i karpi, o szkodnikach i chorobach ryb. O ile piszący czerpał 
wiadomości z własnego doświadezenia, broszura może być pożyteczną. 

- Stobiecki Stefan: „O korzyściach drenowania“. Lwów 1902. 
SECH pożyteczna to książka, wykazująca dobitnie wszystkie korzyści, jakie 
rolnikom przynosi osuszenie gruntów przy pomocy drenowania. Po wywodach 
teoretycznych, następują cyfrowe wykazy zwyżki plonów, jakie w krajn i za 
granicą osiągnięto wskutek drenowania pól. Styl jędrny, a sposób wykładu 
1 dowodzenia jasny, sprawiaja, że broszurę z korzyścia czytać mogą nie 


tylko zawodowi rolnicy, lecz i wszyscy, których zajmuje sprawa podniesienia 
gospodarczego naszego kraju. 

— Dr Emil Walter: „Hodowla karpia w małych stawach* (po nie- 
miccku). Wydanie drugie. Neudan 1903. W IO-eiu rozdziałach podaje autor 
wszystko, co o hodowli karpia właściciel małego stawu wiedzieć powinien. 
Radzi obsuszać staw na zime (gdzie to oczywiście możliwe), na wiosnę obsa- 
dzić kroczkami, nie gesto, a w jesieni ryby sprzedać. Do stawów o dnie 
błotnistem i nie dających sie na każda zimę opuścić, dobrze jest wpuścić 
lny, za które kupey dobra daja cenę. 

— August Szczurowski: „Skorowidz powiatu jarosławskiego na 
rok 1902“ z mapa. Przemyśl 1902. Jest to monografia dzisiejszego stanu 
całego powiatu. Przy każdej instvtucyi powiatowej podaje autor jej dzieje, 
a na tej podstawie przedstawia stan dzisiejszy. W ten sposób mamy przed- 
stawione dokładnie stosunki wyznaniowe całego powiatu, oświaty, stanu ceko- 
nomieznego, wszystkich instytucyj handlowych, przemysłowych, filantropijnych. 
Znajdzie też czytelnik dane szczegółowe o całej admiuistracyi, sile podatkowej 
powiatu, o warunkach, jakości i ilości produkcyi. Mapa daje dobry obraz 
topograficzno-administracyjny powiatu. Obok wszystkich miejscowości, zazna- 
czone są dokładnie drogi, gościńce, drożyny, Ścieżki. Książka, za która na- 
leży się autorowi uznanie, przyda się bardzo każdemu, ktokolwiek chce bliżej 
nasz kraj poznać. 

— Dr Dahl Knut: Troć i młodv łosoś i odnośne ustawodawstwo. 
„Badania wędrówek narybku łososia w latach 1898 — 1902“. Chrystyania 1902. 
Troć od młodego łososia nadzwyczaj trudno rozróżnić, a że przepisy co do 
ochrony, co do jednego i drugiego, sa różne, przeto zbadanie nie tylko ze- 
wnętrznych oznak, lecz także sposobu życia jest dla ustawodawstwa, a na- 
stepnie dla rybołowstwa sprawa bardzo ważna. Zajal się nia Dr Dahl i wy- 
wiazał się z zadania jak najlepiej, gdyż rząd duński kazał z dziełka tego 
odbić obrazki troci i łososia młodego i rozdał je w znacznej liczbie organom 
władzy, rybakom i handlarzom ryb. Dziełko zawiera także bardzo zajmujące 
szczegóły o wędrówkach łososia. 

— Kubaszewski Adam: Ogród jako żródło dochodu. Poznan 1902. 
Cena 5 marek. (Dodatek do Ziemianina). Jest to praca bardzo pożyteczna, 
a dla ziemian niezbędna. Autor po ogólnych uwagach opisuje wszystkie 
drzewa i krzewy owocowe, dajace się w ogrodzie hodować, podaje sposób 
hodowli, użytek i sposób zużytkowania. Dzieło zdobią rysunki (110) i 3 ta- 
blice. 

Czytelnicy tego dzieła niechaj pamiętają o tem, że sadzawki ogrodowe 
dadzą się użyć z pożytkiem do hodowli ryb, a szczególnie karpi. 

— Kalendarz rolniczy „Poradnika Gospodarskiego” na rok 1903. 
już wyszedł. Kalendarz ten zebrał, ułożył i wydał p. Kazimierz Brownsford, 
redaktor „Poradnika Gospodarskiego“. Na czele jest umieszczona bardzo uda- 
tna podobizna dawnego, zasłużonego Patrona Kółek rolniczych, p. M. Jacko- 
wskiego. 

Treść Kalendarza następujaca: Dzieli się na 4 części. Część I. zawiera 
przypomnienia różnych prac na każdy miesiac w roku i zwykłe kalendaryum 
z próżnym papierem do zapisków na wszystkie dni w roku, dalej 4 strony 
próżne do zapisków do przeniesienia na rok 1904, oraz karty do zapisu 
różnych adresów. 

Część II. obejmuje gospodarstwo podwórzowe i zawiera: zapis najemnika, 
codzienny udój w litrach, tabele stanowienia i zrebienia się klaczy, stanowienie 
i cielenie się krów, przychód i rozchód inwentarza, kontrola wagi zwierzat 
opasowych, wywóz obornika, sprzęt siana, obrót z każdego pola, podręczne 
konto kupna i sprzedaży, ogólny pogląd na gorzelnię, tabela ubitej zwierzyny 
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pod nagłówkiem: upolowano. Żywienie zwierząt czyli krótkie objaśnienie 
nauki o racyonalnem żywieniu zwierzat oraz tabele zawartości strawnych 
materyi odżywnych w paszy. Na co trzeba uważać przy kupnej paszy? -— 
Przykłady odpasów dziennych dla całego żywego inwentarza. Jak żywić 
młode cielęta, aby z nich były dobre krowy? Złote reguły przy chowie świń. 
Kilka słów o ziemniakach, jako paszy. Ile traca na wadze ziemniaki przez 
dłuższe przechowywanie? Ile traca ziemniaki maczki przez dłuższe leżenie ? 
lle dawać fosforanu wapna zwierzetom (na dzień i sztuke)? Tle soli dawać 
dziennie zwierzętom? Ile stopni ciepła powinno być w budynkach gospo- 
darczych ? 

Część III. obejmuje gospodarstwo rolne 1 zawiera: Nawożenie. Jaka 
powinna być wzorowa gnojownia? Ubytek obornika na wadze i objętości 
przez dłuższe leżenie. Wskazówki do używania sztucznych nawozów. Uprawa 
roślin gospodarskich Jak siać? (z wymienieniem wszystkich płodów). Roz- 
maite mieszanki na zieloną paszę: a) na lekkie ubogie ziemie, b) na pia- 
szczyste gliny i gliniaste piaski, c) na mocne ziemie. Zaprawianie ziarn prze- 
ciw murzonce. Mieszanki na łąki i trwale pastewniki. Główniejsze prace po- 
ciagowe i ręczne. Ile tracą różne produkta rolnicze skutkiem przechowania ? 

Część [V. zawiera rozmaitości z następująca treścią: Czas pojawiania 
się popędu płciowego u zwierzat. Kalendarzyk ciężarności zwierzat. Wska- 
zówki do paszenia zwierząt i drobin. Jak długo młode ssać powinny? Spo- 
sób szybkiego obliczenia wydajności produktów z każdej ilości mleka. Jak 
powinna wygladać dobra, dojna krowa? Ścisłe obliczenie, jak się opłacają 
ziemniaki z rozmaitą zawartością maczki przy rozmaitych cenach na okowitę. 
Obliczenie objętości okragłego drzewa na metrv kubiczne. Tabela do obli- 
czenia procentów okowity. Tabela do wyvpośrodkowania zawartości czystego 
alkoholu (litroproc.) podług netto wagi wykazanej rzeczywistej siły okowity. 
Porównanie dzisiejszych wag i miar z dawniejszemi. Niemieckie miary i wagi 
w porównaniu z wagami i miarami innych krajów. Kalendarzyk myśliwski 
dla Prus i W. Ks Pozn. Czas tarła i rozwoju ryb wód słodkich. Tabela 
procentowa na rok. Takaż na miesiąc. Jednostka kapitału dana na procent 
złożony. Stempel od weksli w Niemczech. Taryfa pocztowa niemiecka i od 
telegramów. Wykaz jarmarków w r. 1903 w W. Księstwie Poznańskiem, 
na Slasku i w Prusach Wschodnich i Zachodnich. Wkońcu mała książeczka 
do zapisków z próźnem kartami dziurkowanem do wydzierania. 

Widzimy z powyższego, jak bogatą i obfita jest treść tego kalendarza, 
wystarczająca najzupełniej na wszystkie potrzeby rolnika i stanowiaca nie- 
jako podręcznik i vade mecum gospodarza, bez którego trudno mu się obyć. 
Wszystko eo zbyteczne i stanowiące niepotrzebny balast, jest z tego kalen- 
darza usunięte, aby nie był za gruby i niewygodny do noszenia w kieszeni 
przy sobie. Cena tego kalendarza przeznaczonego dla większych właścicieli, 
oprawnego bardzo starannie w angielskie płótno, włacznie z ołówkiem, kosztuje 
2 marki, (na porto 20 fen.). Do nabycia tymczasem tylko w Redakcyi „Po- 
radnika Gospodarskiego*, Poznań, Ogrodowa 13. 

Mamy nadzieję, że ten tak wybornie i praktycznie ułożony Kalendarz 
kieszonkowy usunie z domów gospodarzy polskich wszystkie wydawnictwa 
obce, które w ułożeniu i treści, jeżeli nie gorsze, to bynajmniej nie aa lepsze. 
Polecamy ten kalendarz i zachęcamy naszych Czytelników do wczesnego 
zaopatrzenia się w to użyteczne wydawnictwo. 

Tenże autor wydał nadto mniejszy Kalendarz, składający się również 
z czterech części, przeznaczony dla gospodarzy włościańskich, zawierajacy 
mniej więcej tę samą treść w skróceniu, z opuszczeniem konotatnika na każdy 
dzień w roku i rzeczy oraz tabel zbytecznych dla gospodarzy włościańskich. 
Kalendarz ten wraz z rejestram do rachunkowości gospodarczej dla włościan 
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pod tytułem: „Książka do zapisywania dochodu i rozehodu w gospodarstwie 
od Leo lipea 1902 do 1-go lipca 1903“, kosztuje 90 fen. i 10 fen. na porto, 
czyli 1 markę włacznie z przesyłka. Książka ta ma u boku wlepione tytuły 
dla łatwiejszego odszukania, z nagłówkami: gotówka, siew, sprzęt, omłot, 
sprzedaż, inwentarz, dom. 


RÓŻNE WIADOMOŚCI. 


— Hr. Aleksander Ostrowski otrzymał na wystawie kucharskiej w War- 
szawie za karpie ćwiki z r. 1897 wielki złoty medal. 

— Przewóz ryb. Od wielu lat robiliśmy w ministerstwie kolejowem sta- 
rania o ulgi i ułatwienie w przewozie ryb, i osiagnęliśny bardzo wiele, jak 
o tem pouczają dawniej w okólnikaceh podane ogłoszenia. Obecnie koła inte- 
resowane w Wiedniu przedłożyły radzie kolejowej szereg żądań odnośnie do 
przewozu ryb, zgodnych z naszemi dawmejszemi żądaniami. Jest przeto wszelka 
nadzieja, że w niedalekim czasie przyznane będa dalsze ulgi 1 zaprowadzone 
bedą urządzenia ułatwiające przewóz ryb i umożliwiające ich przesyłkę na 
wieksze oddalenia w stanie świeżym. 

— Pożywienie karpia. Karp znosi i wyzyskuje najróżnorodniejsze środki 
pożywienia i tychże składniki. Zachować jednak należy przy żywieniu pewne 
ostrożności, i tak: w stawach ubogich w roślinność nie trzeba podawać po- 
żywienia białkowatego, jak maczki mięsnej, zas w stawach ubogich w faune 
nie trzeba podawać pożywienia obfitujacego w węglowodory, jak ziemniaków 
i krochmalu ryżowego. Obfitość weglowodoru w pożywieniu przyczynia się 
bardzo do osadzania tłuszczu, co nie jest pozaddanem. 

— Spółka kapitalistów belgijskich zamierza z kapitałem 300 milionów 
franków uczynić Dniepr zupełnie spławnym. 1 zużytkować przyten energię 
elektryczną, wytwarzaną przez porohy. Spólmcy chca uzyskać na to przedsię- 
biorstwo 50-cio letnią koncesye, z prawem wyłącznej eksploatacyi Dniepru 
na całej jego przestrzeni. 

— Nowa ustawa wodna ogłoszona została w rosyjskim „zbiorze praw“, 
a daje ona właścicielom gruntów możność przeprowadzenia melioracyj w wiel- 
kich rozmiarach. Właściciele gruntów moga przeprowadzać kanały i inne 
urzadzenia na cudzych gruntach, nawet wbrew woli właścicieli tychże, w celu 
osuszania lub nawadniania swoich gruntów, jeżeli tego wymaga pożytek da- 
nej miejscowości i jezli to nie sprawia poważnej ujmy innym posiadaczom 
gruntów. Nie można jednak w tym celu przekopywać osad włościańskieh, 
gruntów zajętych przez dwory, zabudowania, ogrody, sady i parki. Zasady 
odszkodowania ustalone sa należycie. Dla rozpoznawania spraw wodnych usta- 
nowioną będzie w każdym powiecie komisya, od której odwołanie służy do 
komisy! gubermalnej, a w dalszym toku do pierwszego departamentu senatu. 
W Królestwie polskiem ustawa ta nie będzie obowiązywać. 

— Regulacya potoku Pustej. Odnośnie do ustawy z dnia 11. września 
1901 r. wydało e. k. Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
rozporządzenie wykonawcze z dnia 27 czerwca 1902 o regulacyi potoku Pusta 
zwanej także Radosławką. Regulacya obejmie potok Radosławkę od Soko- 
łówki w starostwie Brodzkiem do ujścia potoku Majdan w starostwie Kamio- 
neckiem, dopływy potoku Pusta: potok Majdan, Berezówkę i Czanyski w sta- 
rostwie kamioneckiem, tudzież rowy obwodowe i boczne do odwodnienia tor- 
fowisk — razem na długości 154 kilom, a budowa obejmie 139 mostów, 
5 kładki i 24 śluzy do zwilżania łak. Budowa trwać będzie od r. 1902 do 
1912 kosztem 832.000 koron, z którego poniesie kraj 40%, państwo 30%, 


— 273 — 


interesowani 30%. Kieruje budowa Wydział krajowy, a kontrolę prowadzi oso- 
bna Komisya. 

O szanowanie naturalnych tarlisk i uwzglednienie przy budowie hodo- 
wli ryb, wnieśliśmy motywowane podania do w Jadz panstwowych i krajowych, 
a praw swych powinni strzedz dzierżawcy 1 właściciele rewirów. 


Z Warszawskiego Towarzystwa rybackiego. Na miesiecznem posiedze- 
mu postanowiono urządzić drugą zbiorowa wycieczkę dla członków Towarzy- 
stwa w dn. 4, 5 i 6 tym października r. b. do Korczewa, własności Aleksan- 
dra hr. Ostrowskiego. 

Następnie zarząd postanowił stworzyć na przyszłość program działalności, 
do urzeczywistnienia którego dążyć ma wytrwale. Jako punkty wytyczne tego 
programu przyjęło: 

1. podniesienie rybostanu w wodach dzikich, ku ezemu posłużyć ma 
uzyskanie prawidłowej ochrony dla ryb, oraz zarybianie wód dzikich gatun- 
kami rvb szlachetnych nnejscowych, z uwzględnienien potrzeb rynku; 

2. założenie stacyi doświadczalnej z hodowla narybku, utworzenie szkoły 
rybackiej, oraz rozszerzanie wiadomości pożytecznych z dziedziny rybactwa 
zapomocą specyalnego organu; 

3. uzyskiwanie ulg przewozowych i celnych dla naszych hodowców ryb, 
rozwinięcie fabrykacyi przetworów i konserw rybnych, oraz uregulowanie 
handlu rybami. 

Po przyjęciu do wiadomości wyjaśnienia, iż pogłoska o zagrodzemiu 
Wisły pod Toruniem siatką druciana, jak się okazało z przeprowadzonych 
przez konsulat austryacki w Gdańsku dochodzeń, okazała się nieprawdziwą, 
postanowiono wobec zbliżającej się chwili zatw ierdzenia now ej ustawy wodnej 
zająć się zgromadzeniem odpowiedniego materyału, któryby dał możność prak- 
tycznego wprowadzema w życie i stosowania tej ustawy. Dla opracowania 
odpowiedniego planu postanowiono zebrać za pośrednictwem panów guberna- 
torów dane o przestrzeni wód dzikich w kraju, stopniu rybostanu, oraz ga- 
tunkowości ryb w tych wodach. 

— Tępienie szuwaru i trzciny. Na wielostronne zapytania odpowiadamy: 
Niewielka ilość szuwaru i trzciny na brzegach stawu nie jest szkodliwa, 
owszem pożyteczną, gdyż tam rozrasta się drobna fauna rybom za pożywie- 
nie służaca. Jeżeli jednak większa część stawu zarośnie, trzeba przez lat 
kilka kosić szuwar i trzeinę 20 cm. pod powierzchnia wody i zielska sko- 
szone z wody usuwać. Po powtórzeniu tej czynności przez lat kilka szuwar 
i trzema wyginie. 

Rząsę najlepiej wyciągać na brzeg stawu grabiami tak często, aby 
„wierciadło wody by'o o ile możności oczyszczone i światło wodę do głębi 
przenikać mogło. 

Bóbr złow'iony na wędkę. W Porzeczu nad Jesiokla w gub. Mińskiej 
pow. pinskim jeden z rybaków miał ciekawy połów. Łowił szezupaki w Je- 
siołdzie na „drogi” t. j. długi sznur zakończony kawałkiem blachy, nasladu 
jącym rybe. 'Uczuw SEA pochwycenie przynęty, ciągnął swą zdobycz do brzegu 
1 ku wielkiemu zdziwiemu swemu, zamiast s szezupaka, złowił bobra. Bóbr ten 
musiał się już z ludźmi spotykać, gdyż miał nogę złamana i w miejscu zla- 
mania kość zrośnięta, nadto znaleziono w jego ciele ziarnko śrutu. 


— Obszar Poznania. Cala powierzchnia Poznania zajmuje 3303 30 hekta- 
rów, w czem mieści się 50:00 h rzek i stawów. 


— C. ros. ministerstwo skarbu ustanowiło osobną taryfę na przewóz 
szybko psujących się towarów w właściwych komorach systemu inż. Podbe- 
reskiego. Skrzynie te zajmujące objętość połowy wozu kolejowego, o podwój- 
nych ściankach i urzadzeniach dla utrzymania żadanej ciepłoty, będą prze- 


wożone na otwartych pomostach i służyć zarazem na stacyach jako urzadze- 
nia składowe. Skrzynie te na razie krażyć maja na próbe tylko na 10 liniach 
kolejowych. 

— Łodzik (Nautilus), ostatni żyjący dziś przedstawiciel głowonogów 
czteroskrzelnych, nie jest jeszcze tak rzadki, jak się zwykle mniema. Bash- 
tord Dean w „American Naturalist“ podaje, że spotyka się on dość obficie 
koło Filipinów, a zwłaszcza między wyspami Negro i Cebu. Jest on tam 
rzadki u wybrzeży i na nieznacznej głębokości, ale dość pospolity na gle- 
bokości do 200 m. Rybacy łowią go w znacznych ilosciach w części przy- 
padkowo, gdy się zaplacze w zwykłe sieci na ryby, w części zapomocą oso- 
bnych sieci. Mają one kształt skrzynek i sa zrobione z kawałków trzciny 
bambusowej. Na dnie znajduje się wejście, również z kawałków bambusa, 
„wężające się u góry, zbudowane w taki sam sposób, jak znane powszechnie 
pułapki na myszy 1 szezury. Łodzik może przez nie wejść do środka skrzynki, 
ale napróżno stara się wydostać z powrotem. Za przynętę służy jakiekolwiek 
mięso: drobiu, kocie, psie, albo też wnętrzności. Łodziki czują jego zapach 
„ daleka i schodza się w tak znacznych ilościach, że czasami od jednego 
razu można wyciągnąć do 20 sztuk tych mięczaków. Krajowey jadają ich 
mięso, ale nie uważaja go za smaczne, skorupki zaś przedsiębiorcy skupuja 
do Chin, gdzie wyrabiaja z nich guziki. W niewoli łodziki daja się z tru- 
dnością utrzymać przy życiu i gina w krótkim czasie. 

--- Maszyna do robienia sieci. Mechanik C. Lie w Bergen w Norwegii 
sporządził maszynę ręczną do robienia sieci. Maszyna jest niewielka, da się 
przyśrubować do stolika, idzie lekko, można na niej robić oka dowolnej wiel- 
kości, a robotnik na niej pięć razy tyle sieci przez dzien zrobić zdoła. Jeżeli 
cena maszyny nie będzie wielka, w takim razie będzie dobrodziejstwem dla 
rybaków, którzy i wieksze sieci, dotąd w tabrykach nabywane, sami sobie 
sporządzać będa. 

— Olbrzymi krab i homar. Muzeum w Nowym Yorku otrzymało z wód 
japońskich kraba, mającego przy rozłożeniu nóg 3 m. 60 em. szerokości, 
tudzież homara, mającego 1 m. długości. 

— Tworzenie się pereł u omułka (Mytilus edulis). Wiadomo, ze choro- 
bliwe zgrubienia, zwane perłami, tworza się na wewnętrznej stronie skorupy 
małżów perłonośnych pod wpływem podrażnienia płaszcza, jakie wywołuje 
obeeność obeych ciał (ziarnek piasku, albo też drobnych żyjatek). Oddawna 
zreszta zaczęto wyrażać przypuszczenie, że te żyjątka sa właściwa przyczyna 
tworzenia sie pereł. Już Bar w r. 1830 wypowiedział pogląd, że perły za- 
wieraja zawsze, jako jądro, maleńkiego robaczka lub inne jakie żyjątko, 
a Filippo de Filippi w r. 1852 udowodnił, że perły zwykłej szczeżui (Ano- 
donta cygnaea) zawierają stale Distomum duplicatum. 

Obecnie prof. R. Dubois z Lyonu znalazł to samo dla małż z innej ro- 
dziny, mianowicie dla omułka (Mytilus edulis). Poszukiwania swoje robił on 
na wybrzeżach jeziora Racconigi (we Włoszech). Małże te zawieraja małe 
bezwartościowe perełki nieraz w tak znacznej ilości, że stają się wskutek 
tego niejadalne. W sierpniu atoli wszystkie prawie perełki są w stanie roz- 
kładu i mniej lub więcej pokruszone. Zato w płaszczu omułka można wówczas 
zauważyć liezne drobne punkciki barwy żóltawo-czerwonej. Ogladajae je pod 
mikroskopem, prof. D. przekonał się, że sa to młode distomy (Distomum 
margaritarun), znajdują się właśnie w stanie otorbiania się. Otorbianie za- 
czyna się od powstawania maleńkich ciałek wapiennych, które następnie 
rozrastają się coraz bardziej i ostatecznie tworza zamkniętą powłokę. Powłoka 
grubieje wciąż i przybiera połysk perłowy, a zawarty w niej pasorzyt wi- 
dnieje najpierw, jako czarny punkcik, a potem znika zupełnie w miarę wię: 
kszego zgrubienia. Nie ginie jednak, lecz pozostaje w takim stanie do na- 
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stępnego lata, poczem powłoka wapienna mieknie i rozpada się, a pasorzyt 
rozpoczyna życie na swobodzie. Powstałe z niego młode distomy otorbiaja 
się następnie i znów tworza małe perły. W większe perły przetwarzają się 
jedymie te, w których pasorzyt zginie i które wskutek tego nie przec hodza 
w stan rozpadu, lecz rosna i powiększają się dalej. 

Odkrycie prof. Dubois rozszerza poglad, że żyjatka mikroskopijne sa 
przyczyna tworzenia się pereł u różnych mięczaków. 

— Z powodu zatrucia ryb w Anizie uchwalił sejm niższoaustrvacki dnia 
14 lipca b. r. prosić rzad o wydanie ustawy, ustanawiajacej skuteczne kary 
za zanieczyszczanie rzek. 

— W Quimperlé w Bretanii wydały sady 322 wyroków przeciw 20-tu 
kłusownikom i złodziejom ryb, a kary na nich nałożone wynosza łacznie 
29.800 franków, ewentualnie 161 lat więzienia. Jeden z bandy złodziejskiej 
został skazany na 2760 franków Kam, i musiałby, w razie niemożności za- 
płacenia, odsiedzieć 15%, lat więzienia. 

— Ja granicą przechowują w restauracyach pstragi żywe w zbiorni- 
kach wody, a goście mają możność złowić saczkiem sztuke według upodo- 
bania i dać przyrzadzić do kuchni. Tymczasem dzieje się częstokroć, iż ku- 
eharz złowionego pstraga wpuszcza napowrót do zbiornika, a gosciowi podaje 
pstraga usnietego, a często i nieświeżego. 

— W Niemczech, mimo licznych ustaw i rozporzadzeń, zabraniaja- 
cvch zanieczyszczania rzek i kanałów wodnych, zatrucia ryb w wielkich 
rozmiarach odpływami fabrycznymi, powtarzaja się ciagle. W ostatnim 
czasie donosza czasopisma o wielkich zatruciach ryb w Nekarze i kilku 
mniejszych rzekach, w Menic, Dunaju 1 Elefcie, w kanale powyżej Neersen 
iw kanale Ren-Rodan. Wymierzanie dotkliwych kar i przyznawanie odszko- 
dowań za zatrute ryby i utracony zarobek rybaków, zdołałyby wytworzyć 
lepsze stosunki. 

Targ karpiowy w Kottbus odbył sie dnia J. września b. r., a za cetnar 
karpi płacono od 55 do 65 marek, stosownie do wielkości ryb, czasu odstawy 
i oddalenia zimochowu, tudzież miejsca odstawy. Ceny te odpowiadaja cenom 
przeszłorocznym. 

— Trwałość pamięci żółwia. Lange z Dortmundu zrobil spostrzeżenie, 
że pamięć niektórych żółwi nie bywa zbyt trwałą. Lange miał okaz żółwia 
greckiego, którego trzymał w oranżeryi. Na podłodze jej znajdował się płaski 
murowany kanał, mieszczący rury ogrzewające oranżeryę, a zamknięty że- 
lazna kratka, która go przykrywała. W lecie wchodził żółw nieraz przez 
kratkę do kanału i zawsze musiał znależć drogę powrotna. Pewnego razu, 
gdy rura była już nieco rozgrzana, żółw dłuższy czas tam pozostał i zaledwie 
przyszedł do siebie po dłuższym pobycie na rozgrzanej rurze. Nie pamiętaj 
jednak o swem cierpieniu, tam przebytem, wlazł ponownie do kanału i zginał 
tamże od goraca, gdyż rura była silnie rozgrzana. 

Według najnowszych obliczeń w Stanach Zjednoczonych zajmuje sie 
zawodowo rybołowstwem 1605 kobiet. 

— Na giełdzie rybnej, odbytej w Wiedniu dnia 11. września b. r. w czasie 
miedzynarodowej wystawy rybackiej sprzedano okolo 6000 eetnarów karpi 
1 znaczne ilości pstragów, linów i ryb morskich. Wartość obrotu wwvnosi 
przeszło milion koron. 

Podróże napowietrzne małżów. Drobniejsze gatunki malżów (z rodzaju 
Cyclas 1 innych) dla odbycia podróży i przeniesienia się na inne miejsce, 
czepiają się nóg ważek, pluskolców, pływaków oraz innych owadów wodnych, 
lub unoszących się nad woda i w ten sposób razem z tymi owadami podróże 
napowietrzne odbywaja. W. 
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Wiadomości handlowe i gospodarskie. 


(Krótkie ogłoszenia jednorazowe w tej rubryce dla członków Towarzystwa rybac. 
bezpłatnie. Ogłoszenia zażądać należy przed oddaniem do drukn każdego „Okólnika*). 


— Referent spraw rybackich w Wydziale krajowym, p. inżynier Tadeusz 
Rozwadowski, udzielać bedzie za zezwoleniem Wydzialu krajowego bezpłatnie 
radv i pomocy właścicielom gruntów i wód przy zakładaniu stawów i gospo- 
darstw rybnych. Cheacy korzystać z tego dobrodziejstwa, maja wnieść prośbe 
do Wydziału krajowego we Lwowie. 

— Prof. Józefa Rozwadowskiego „Poradnik dla miłośników sportu węd- 
kowego i t. d. Kraków 1900“, można nabyć w księgarni Gebetlmera i Wolfa 
w Krakowie i Warszawie za cene ! adr 80 et. w. a. 

W kancelaryi Tow. rybackiego w Krakowie, ul. ER 2, nabyć 
można Okólntików rocznik 1900 (Nr. 45—49) za cenę 7 koron, roczniki 
1901 1 1902 po 8 kor. 

— Skrzynki wWylsgowe dla ryb łososiowatych wyrabia Paweł Gut w Po- 
roninie po 5 koron. 


NLEDAKTOR: 


Dr Ferdynand Wilkosz. 
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W DRUKARNI »CZASU« W KRAKOWIE, 
Nakładem Krajowego Towarzystwa Rybackiego w Krakowie. 
1902. 
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